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Dr. WŁADYSŁAW KIERNIK 


OWY minister spraw wew- 
nętrznych, Władysław Kier-. 
nik, pochodzi z Małopolski. 
l Urodził się w r. 1879-ym 
w Bochni, tam odbył studja gimna- 
zjalnie, a ma wydziale” prawniczym 
Uniwersytetu Jagieliońskiego studjo- 
wał prawo, administrację i nauki 
społeczne, biorąc czynny udział w ży- 
ciu akademickiem. Ukończył: studja 
ze stopniem doktora praw. . 
Osiadłszy w rodzinnem mieście, 
rozwijał gorliwą działalność społeczną 
w organizacjach oświatowych, jak 
Tow. Szkoły Ludowej i gospodarczych, 
jak kółka rolnicze. Z życiem admini- 
stracyjnem i samorządowem zetknął 
się w pracach Rady miejskiej i Rady 
powiatowej. 
. Zdolności swe niepoślednie zdo- 
łał ujawnić dopiero w latach ostat- 
nich. W chwili rozpadania się Pustro 


Minister Spraw Wewnętrznych. 


Węgier został powołany przez Komisję władzy z rąk austryjackich w początkach 
Likwidacyjną w Krakowie do przejęcia listopada .1918 r. 


- . 


STEFAN URBANOWICZ. 


projekt ustawy o tronie Rao 


RZYSTĘPUJĄC do rozpatrzenia 
projektu ustawy tak niesłychanej 
wagi i zasadniczego znaczenia, 
jak projekt ustawy „o ochronie 
Rzeczypospolitej" (Ściślej: „oDsza” 
ru, konstytucji, niektórych orga" 
nów, godel, oraz stosunków sąsiedzkich Rzeczy” 
pospolitej Polskiej") nie sposób. przedewszyst" 
kiem nie zatrzymać się na nieco szczegółow* 
szem rozpatrzeniu zarówno stanu warunków 


polityczno-społecznyth isk i prawno-kodeksa- 
wych, wśród których projekt ustawy wyrósł. 


Warunki polityczno-społeczne Europy po- 
wojennej. 

Ostatnia wojna światowa, zasadniczo zmie- 
niając kartę Europy, nie tylko wpłynęła na 
zmłanę granic państw istniejących i stworzenie 
szeregu nowych, bądź zagładą starych, tworów 


W r. 1919 został wybrany do Sej- 
mu (Ulstawodąwczego, gdzie wstąpił 
do Polskiego Stronnictwa Ludowego; 
w jego klubie został powołany na wi- 
cepręzesą. W czasię najazd: bolszewic- 
kiego został wybrany do Rady Obrony 
Państwa, a później przez nią powołany 
w skład delegacji pokojowej -w Mińsku 
i Rydze; rola jego przy wykreślaniu gra- _ 
nicy wschodniej jest zbyt znana, żeby 
szerzej o niej wspominać.. Po zawarciu 
pokoju był w Seimie referentem usta- 
wy ratyfikacyjnej Traktatu Ryskiego. 

W latach 1921—1922 r. stał na 
czele Głównego Urzędu ziemskiego 
i za czasu jego prezesury doko- 
nano pierwszych przewłaszćzeń 
w myśl zasad reformy rolnej. 

W pierwszym Sejmie Ordyna- 
ryjnym piastował nadal godność wi- 
ceprezesa klubu P. S. L. i był jed- 
nym z głównych twórców porozue 

mienia międzypartyjnego w celu wytwo- 
rzenia parlamentarnej większości polskiej. 


pospolitej 4 obecne warni JI aWN0- licze j 


państwowych, lecz potężnym wiewem inteme 
sywnych ruchów olbrzymich mas ludzkich, przyś 
piaszyła ogromnie proces likwidacyjny znacz- 
nej jeszcze ilości przeszłowiecznych starych 
form bytu polityczno - państwowego, potężnie 
wstrząsnęła zasadami życia gospodarczego i spo- 
łecznego, podważając liczne aksjomaty uprzed- 
nio uznawane i tem silniej gruntując inne za- 
sady życia społecznego i ekonomicznego. Ten 
potężny proces starcia sie licznvch ludów, za- 


378 () 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


kończony licznymi ruchami wewnętrznymi w wie- 
iu państwach i trwającym wciąż jeszcze fór- 
mentem wewnętrznym bińzeń się bądź na tłe 
socjalnym, bądź wewnętrzne*politycznym, bądź 
wreszcie międzynarodowym tloprowadził prze- 
dewszystkiem do liczńych traktatów międzyńia* 
rodowych, regulujących nowe stosunki między 
państwami, następnie zaś do uiządzenia się 
większości państw Europy wewnątrz swego do- 
miu wedle owych praw zasadniczych. Stąd też 
płyną coraz nowe wieści o świeżo uchwalo" 
nych ustawach konstytucyjnych w ftóżnyceh państ- 
wąch Europy odrodzonej, które ułożywszy swe 
stosunki zewnętrzne i Ustaliwszy traktatami 
międżynarodowemi swe granice, przystąpiły do 
uregułowaiiia swych wewiiętrznych Stuśsunków 
pizedewsżyśtkiemr przez ustanowienie riowych 
praw żasadniczych. 

Ustaliwsźy swe granice i zarganizowawszy 
wóśdle nowych praw zasadniczych swe życie 
państwowe, władze więkśzości państw Euró- 
pejskich stanęły wobec faktu licznych knowań 
przeciwko nowemu ustrojawi, zarówno że stro- 
ny zwolenników starych form politycznych, jak 
i ze strony wiejącego rozkładem rewolucyjnym 
ruchu sowiecko - komunistycznego. ` Niebywałe 
podniecenie umysłów, spowodowane przez kil- 
koletnią wojnę, całkowite wytrącenie życia ze 
starych form bytowania, nędza i zniszczenie 
powojenne — stały się podkładem niesłychanie 
sprzyjającym rozwojowi tych ruchów i długo- 
terminowemu trwaniu stanu gorączki powojen= 
nej. Z drugiej zaś strony liczne zmiany tery- 
torjalne, nięzawsze sprawiedliwe, częstokroć 
godzące w żywotrńe interesy różnych państw, 
lub też bedące wyrazem wiekowej sprawiedli- 
wości, — lecz wiete niemiłe dla poprzednich 
właścicieli — nie dają tym ostatnim spokoju 
i powodują liczne podziemne intrygi i spiski, 
mające na wzgiędzie doprowadzenie do nowych 
zmian terytorjalnych. , 

W tych warunkach zaczyna, sie niemal 
wszędzie budzić silna inicjatywa w zakresie 
nowego prawodawstwa, mającego na względzie 
ochronę świeżb ustałonego ustroju pólityczno- 
państwowego, oraz. walkę z burżycieldmt istnie- 
jącego ustroju społeczno-gospodarczego, 

Na razie po ustaleniu pokoju przez trak- 
tat wersalski i iine zacżyna się przedewszyst- 
kiem ujawniać niebezpieczeństwó, idące ze 
wschodu, — rozkładu komunistycznega, zagraża* 
jącego zarówno tistrojowi społecznemu jak i po- 
iitycznemu. Szczególnie zagrożoną ruchem tym 
zostaje wobe nędzy powojennej i rozkładu 
licznych armji wschodnia i środkowa Europa. 
Pietwsza w objęcia komunizmu pada jdszcze 
w okresie wojny europejskiej Rosja i w obje- 
ciach tych niezależnie od licznych wałk kontre 
rewolucjonistów pozostaje; zapanowuja przej- 
ściowo komunizim na Węgrzech, w Bawarji, 
szerzą się zamieszki komunistyczne w innych 
państwach Niemiec, zagraża silnie Czechom 
i Włochom, daje teź oznaki życia i We wszyst- 
kich innych państwach, wykorzystując wszelkie 
niedomagania, wszelkie tarcia na jakimkolwiek= 
bądź tle, aby tylko pogłębiać nienawiści, siać 
zamęt i rożbrzężenie i doprowadzić do stanu 

olitycznego i gospodarczego Rosji Sowieckiej. 
rhumiści wciskają się na wszystkie pola, po- 
czątkowo bojkotując tereny parlameńtarne, wo- 
bec nadziei na bliską rewolucje światową, na- 
stępnie, straciwszy tę nadzieję, dostają się i do 
parlamentów, aby zyskać grunt legalny dla swej 
pracy rozkładowej; widzimy liczne szeregi Ich 
w parlamentach Jugosławji i Bułgarji, dostają 
slę w bardzo nieznacznej ilości i do innych 
parlamentów europejskich. Jednocześnie jednak 
i.zdrowa opinja państw europejskich zaczyna 
sobie coraz dokładniej zdawać sprawę z grożą- 
cego stąd niebezpięczeństwa dla ludności i cy- 
wilizacji i stopniowo coraz silniej się organizo- 
wać przeciwko wschodniej zarazie. Wobec tego 
zaś, iż zaraza komunistyczna otrzymuje wszędzie 
zarówno zasiłki jak i jednolite Kierawnictwo 
z Moskwy od Iii mlędzynarodówki, będącej 
właściwie ekspozyturą dla zagranicy Rządu So- 
wieckiego, władze prawodawcze szeregu państw 
wchodzą stopniowo na drogę specjalnego usta- 
wodawstwa represyjtiego przeciwko korminize 
mowi. 


Nowó ustawodawstwó represyjne w dziedzt- 
nie ochrony usttoju.polityczno-społecznego. 
Jedną z wcześniejszych w tym zakresie 


jest Jugosłowiańska ustawa „o obranie bezpie- 
czeństwa publicznego i utrzymaniu łądu w kraju”. 


Ustawę tę zapoczątkowuję art. 1 od słów na- 
stępującyćhH: „Stowarzyszafiia, mające za cel 
gwałtem i terórem zmienić iwewhętrzny ustrój 
państwa, nie mają prawa istnienia". Dalej usta- 
wa rozwija jakie czyny będą traktowane'w myśl 
ustawy Kafnej, jako następstwa, przyczóm 
w szeregu artykułów „expressis verbis“ zwraca 
się specjalnie przeciwko działalności i propś* 
gandzie kolnunistycznćj lub anarchistycźnej, 
bądź działaritu za pośrednictwem teroru. W sze- 
regu artykułów stanowiących nowelizację ko- 
deksu Karnego i ęebejrnujących przestępstwa 
zarówno z działu zdrady stanu jak i rozruchu 
üstawa broni istniejącego ustroju państwowego 
Jugosławji przed wszelkiemi formami zamachu 
bądź nia ustrój, Bądź na ład wewnętrzny i w 
większości wypadków przewiduje dla wiunych 
Karę śmierci lub więzienia do łat 20. Ustawa 
ta, dosyć chaotycznie zredagowana, zawiera dałej 
przepisy natury admiinistracyjno-bolicyjnej o po- 
mocy wojska dła celów Wewnętrznego bezpie- 
czeństwa, postanowienia o utracie prawa do 
stanówisk i funkcji publicznych przez osoby 
należące do partji komunistycznej, lub stowa- 
rżyszenta żabroniofiego przez 'omawiarią ustawę, 
wreszcie przepisy proceduralne, polecające są- 
dom rozpatrywanie w pierwszym rzędzie prze- 
stępstw z powyzszej ustawy. Nadmienić przy= 
tem 'należy, iż ustawa powyższa nie miała cha- 
rakteru ustawy wyjątkowej i jak widać z wy- 
niku ostatnich wyborów do parlamentu Jugo- 
słowiańskiego, które nie dały ani jednego man- 
datu komunistom, — oraz istniejącego ładu 
i porządku w tym państwie-musiała przynieść 
krajowi poważńiejsze usługi. 

Również obawa przed propagandą komu* 
nistyczną spówadówała na Węgrzech wniesie- 
nie w roku 1921 do sejmu projektu ustawy 
„o skuteczniejszej ochronie porządku państwo- 
wego i społecznego”. Ustawa ta została uch- 


„waloną przez parlament węgierski w dniu 15 


marca tegoż roku i w szeregu postanowień 
karnych ma na względzie wzmożoną ochronę 
ustroju publicznego i społecznego przeciwko 
ruchom, mającym na celu obalenie bądź uszko. 


dzenie tego ustroju w interesie panowania . 


drogą gwałtu jednej klasy. Ustawa ta między 
innemi zawiera niektóre postanowienia bardzo 
bliskie i ndszego projektu, jak to dalej przy 
analizie samiego projektu Fobaczymy., 

Również I inne państwa, prźódewszystkterń 
w obawie przed niebezpieczeństwera ciężkiej 
choroby powojennej w formie komunizmu wy- 
dają szereg ustaw, nowelizujących kodaksy kar- 
ne i rozszerzających, bądź zaostrzających odpo- 
wiedzialność karną za czyny występne prze”. 
ciwko ustrojowi państwowemu i społecznemu, 
oraz porządkowi publicznemu. Tak np. nawet 
stosunkowo spókojna i hiedoznająca bezpo- 
średnio skutków wojennych Holandja, uchwala 
jeszcze 28 lipca 1920 r. ustawą „zawierającą 
szczegóły, co do zwalczania rewolucjonistów.“ 
Nie sposób w krótkim artykule, poświęconym 
projektowi polskiej ustawy, chociażby najpo- 
bieżniej przejrzeć i skrytykować wyżej wymie- 
nione ustawy; cytując je przykładowo, miiałem 
jedynie na względzie wykazanie, iż fermienty 
powojenne, ogatniające szerokim prądem pań- 
stwa europejskie i podsycane z Moskwy, zna- 
lazty W krótkim czasie szerokie odzwierciadlenie 


w ustawodawstwach represyjno-ochronnych sze- 


regu państw, 


Ruchy społeczne antykomunistyczne 
i monarchistyczne. 


Naturalnie powyższa dtoga walki z rożkła- 
dem i zamachami na zasadniczy ustrój pań- 
stwowy i społeczny daleko nie wyczerpywała 
w tej dziedzinie akcji państwowej i społecznej. 
Uświadomione naogół coraz to lepiej czynniki 
państwowe i społeczne Europy o niebezpie- 
czeństwie Romunistycznem, organizują się córaz 
lepiej dła walki ż niebezpieczeństwem. Mają 
naprzeciw siebie do walki: z jednej strony ugrin- 
towany z końcem XIX i początkiem XX wieku 
ustrój konstytucyjno-demokratyczny o formie 
parlamentarnej, zabezpieczejący szerokim war- 
stwom ludności prawe do współudziału w rzą- 
dzeńiu, z drugiej zaś sirómy ustrój radziecki, 
ustaiający oligarchja jednej klasy i wyjmtijący 
niemal poza nawias prawa inne klasy, politycz- 
nie- siejący teror i zagładę, ekonomicznie — 
ruinę. Stopniewo jednak w niektórych krajach 
Europy, o świeżych jeszcze tradycjach starych 
fori politycznych, przedewszystkiemh zaś w Niem- 
czech, zaczynają się ruchy polityczne przeciwko 
nowym prawam zasadniczym i nowemu ustro* 


z 
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jowi republikafiskjemu, również i z innej strony; 
a mianowicie zwolenników starych przedwojen= 
nych czasów. Wybucha w Niemczech awan- 
tura Kappa, czytamy o spiskach na Węgrzech 


niemieckie wykrywają coraz to nowe organiza- 
cje spiskowe monarchistyczne, aż do ostatniego 
na szeroką skalę zakrojonego sprzysiężenia 
Rossbacha, zlikwidowanego przez pruskiego mi- 
nistra Spraw Wewnętrznych Se7Aringa. W tym 
stanie rzeczy zostaje wniesioną do parlamentu 
niemieckiego ustawa o ochronie Rzeczypospo* 
litej; ustawa ta opatrzona datą ZI lipca 1922 r; 
w szeregu artykułów karze najprzód za różne 
formy zamachu na osoby, piastujące godnóść 
członka rządu Rzeszy (włącznie aż do kary 
śmierci), następnie na sprzysiężenie przeciwko 
ustrojowi republikańskiernu Niemiec, bądź nawet 
jawnej krytyce tego ustroju, związanej z. poni 
żaniemm go, dalej ża ukrywafie broni i amunicji, 
obrazę godeł Rzeszy i t.d. W stosunku do cu- 
dzoziemców może być orzeczere ponadto wy- 
siedlenie. Dalsze artykuły wspominanej ustawy 
zawierają szereg postanowień restrykcyjnych 
w stosunku do zebrań i druków, 

Również i w CzechosSłowacji zostaje wnie= 
siony w ostatnich czasach do parlamentu pro= 
jekt ustawy o ochronie Rzeczypospolitej. którego 
jednak wobec braku tekstu analizować tu nie 
mogę. 


Ustawodawstwo ochronne przeciwko 
zaniachom Ha ustrój państwowy i społeczny 
w Polste, 


W Polsce ustawodawstwo  represyjne 
w dziedzinie ochrony zasadniczego ustroju i ła- 
du publicznego i społecznego opiera się dotych= 
czas wyłącznie na trzech kodeksach karnych 
państw zaborczych. Jako najbliższej sąsiadce 
ogniska zarazy komunistycznej prądy rozkłado= 
we ze wschodu nieraz i Polsce dały się we 
znaki. Walka jednak z nimi dotychczas pro" 
wadzona była wyłącznie, bądź na podstawie 
starych postańowień kodeksowych, bądź w cza” 
sie wojny na podstawie ustawódawstwa wyjąt= 
kowego, rozszerzającego prerogatywy władz ad= 
ministracyjnych. 4] . 


Niezrealizewane projekty ustawodawcze. 

Jedynie jesienią 1921 roku stała się w Sej- 
mie aktuałną sprawa rozszerzenia i zaostrzenia 
odpowiedzialności za działalność wywrotowo-ko- 
munistyczną i rząd został wezwany do przeds 


- stawienia odnośnych projektów ustawodawczych. 


W wykonaniu powyższej uchwały rząd złożył 
w Sejmie dwa projekty ustawodawcze: jeden 
ppracowany w Ministerstwie Sprawiediiwości 
w formie „ustawy o ściganiu przestępstw, 
zmierzających do przewrotu społecznego” i dru= 
gi w Ministerstwie. Spraw Wawriętrznych, be- 
dący w rzyczywistości prowizorycznym projek- 
tem skróconej ustawy o stanie wyjątkowym, 
Oba powyższe projekty zostały przekazane ko- 
misjom ssjmowym i stamtąd już na światło 
dzienne nie wyjrzały. Pierwszy artykuł ustawy 
Ministerstwa Sprawiedliwości ustała żaszdniczą 
myśl projektu--mówi on: „kto w zamiarze oba- 
lenia istniejącego w Rzeczypospolitej ustreju 
społecznego, celem wprowadzenia ustroju opar* 
tego ña wyłącznam panowaniu poszczególnych 
klas społecznych dopuści się czynu gwałtowne- 
go, dążącego bezpośrednio do tego celu, 
zwłaszcza polegającego na opanowaniu siły 
zbrojnej, zagarniąciu składów broni, miejsca 
obronnego_ budynków publicznych lub środków 
komumikacji—ulegnie karze śrnierci.* Jak wi- 
dzimy z powyższego ustawa ma na wzgłędzie 
walkę przedewszystkiem z zamachami na ustrój 
społecżny (treść postanowienia bardzo przypo* 
mina ustawę węgierską) I nowslizuia postanos 
wienia dotyczące działu kodeksu karnego, po" 
święcenego rozruchowi. Zdrady stanu i zama- 
chów na ustrój państwowy wspomniana ustawą 
nie omawia, pozostawiając pod tym względem 
postanowienia kodeksu karnego bez zmiany, 
aczkolwiek naturalnie gwałtowny zamach na 
ustrój społeczny w zasadzle prowadzi i do za” 
rbachu tia ustrój państwowy i wzmożona walka 
z pierwszym jest jednocześnie wzmożeniem 
ochrony ustroju państwowego. Ostataio żostał 
opratowAany prżez M. Sp. Wewn. i wniesiony 
przez Rząd do Sejmu projekt ustawy o stanie 
wyjątkowym w myśl art. 124 ustawy. 
(G: d: nai 
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USTĘP TRZECI. 
Konstrukcje pomocnicze, 


|, 


OZWAŻĄNIA nad tem co to jest 
swobodne uzqanie, pozwalają nam 
wykryć zasadnicze nieporozumie= 
nie, w którern tkwi, naszem zda- 
niem, nauka prawa administra- 
cyjnego. Przed wykazeniem te- 
go, przypominamy nasze stanowisko. Przez 

prawo prywatne rozumiemy przepisy, regulują- 
ce działalność jednostek. Działalność tę kon- 

trolują Sądy zwyczajne. Przez prawo publiczne 
rozurmiemy przepisy, regulujące, działalność pań- 
stwa, wykonywaną oczywiścje przez rajroz- 
majtsze organy. Tę działalność państwa kontro- 
luje jednostka zapomocą całego szeregu urzą” 
dzeń, z których szczytowem jest sądownictwo 
administracyjne. Jeżeli patrzeć będziemy na te 
sprawy z tego punktu widzenia, to wysnujemy 
przedewszystkiem dwa wnioski. Po pierwsze: 
kodeks cywiiny i inne ustawy prywatno- 
prawne nie są pisane ala sądów zwyczajnych, 
ale dla ludności, sądy zaś zwyczajne mają tyl- 
ko kontrolować, czy tan kodeks i te ustawy 
prywatno-prawne były przestrzegane. Mato- 
rmiast wszystkie ustawy administracyjno-praw- 
ne są pisane dla państwa, bo ono przez swoje 
organy jest czynnikiem działającym a jednostka 
ma tylko w odpowiedniej drodze kontrolować, 
czy państwo przestrzega te ustawy. Drugi 
wsiosek, który wysnuwamy, patrząc na rzecz 


yw Z naszego punktu widzenia, jast ten,że fałszy” 


wym jest obraz, który zyskujemy, jeżeli porów- 
nywamy działalność sędziego zwyczajnego 
z działalnością organów administrąćyjnych. Dzia- 
łalaośći argana aduministracyjnegó odpowiada 
działalność jednostek w tej dziedzinie, która 
jest unormowaną prawam prywatnem, Działal- 
ności sędziego zwyczajnego, który, jakeśmy po- 
wiedzieli, tna za zadanie kontrolowanie działal- 
ności jeduoziki, odpowiada działalność tych 
organów, które kontrolują działalność admini- 
stracyjną państwa, a do których, jakeśmy po- 
wiedzieli, na samym szczycie mależy sądow- 
nictwo administracyjne. 

Tymczasem nauką prawa administracyjne- 
gą zestawia działalność sędziego zwyczajnego 
z działalnością organu administracyjnego i stąd 
wysnuwą cały szereg wniosków, z których jed- 
nym jest pojącie swobodnego uznania. Oto 
jak rozumuje nauka prawa administracyjnego. 
Tak sędzią zwyczajny jak urzędnik administra- 
cyjny, mają jedno i to samo ządanie. Obaj 
bowiem stosują przepisy prawne do konkret- 
nego przypadku, czyli, jak to się mówi, subsu- 
mują konkretny przypadek pod przepisy prąw- 
ne. Różnica pomiędzy nimi jest ta, że sędzia 
zwyczajny ma te przepisy, które ma stosować, 
a więc kodeks cywilny i inne ustawy prywatno- 
prawne daleko ściślej określone, aniżeli urzęd= 
nik administracyjny. Powiadają, Że ta dziedzi- 
na, w której obraca się urzędnik, administra- 


cyjny jest tak zmienną i tak skomplikowaną, - 


iż przepisy, które ma stosować do konkretne- 
go przypadku nie mogą być tak ścisłe, jak 
przepisy kodeksu cywilnego i innych ustaw 
prywatno-prawnych. Rodzi się wskutek tego 
konieczność, że ustawy administracyjne upo- 
wążniają urzędnika administracyjnego do tego, 
aby w sprawie, w których niema wyraźnego 
rozstrzygnięcia w ustawie, rozstrzygał Sam 
wedle swojego uznania. To uznanie może być 
mniej lub więcej skrępówanem. Literatura mó- 
wi o tak zwanem związanem uznaniu (debun- 
denes Ermessón). Jeżeli ustawa wskazuje urzęd- 
nikowi adminiztracyjnemu, kierunek w którym 
jego decyzja ma zapaść, to znaczy, jeżeli po- 
daje pewne kryterja, wedle których urzędnik 
administracyjny ma powziąć swoją decyzję. 
Jeżeli zaś nawet takiego kierunku ustawa ad- 
ministracyjna mie daje, a urzędnik kieruje się 
tylko względami na dobro publiczne, to wtedy 
mówimy o woinem, swobodnem uznaniu (Freies 
Emmessen). 

Nara się wydaje, że problem ten jast nie- 
właściwie postawionym. Kodeks cywilny i nie 
ustawy prywatno-prawne Są, jakeśmy powie- 
dzieli pisane dla ludności. Znaczy to, że lud- 
ność w swojej pracy twórczej ma trzymać się 
pewnych reguł, wskazanych ze względu na po" 
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rządek publiczny w kodeksie, Główną rzeczą 
jednak, istotą, jest praca twórcza. Odpowiedni- 
kiem tego po stroąniś państwą musi być także 
prącą twórcza. Któż ją wykonywa? Organy 
państwowe, w imieniy państwa. Tak jak w dzia: 
łalności prywatna-prawnej, kodeks cywilny 
i inne ustawy prywatno-prawne odgrywają tyl- 
ko tę rolę, że w działalność twórczą jednostki 
wprowadzają element Porządku i ładu społecz 
nego, tak samo w dziedzinie twórczej państwą, 
ustawy administracyjne wprawaądzają ten sam 
pierwiastek ładu i porządku, O cóż bowiem 
idzie? | w jednej i w drugiej dziedzinie, @ za- 
pobieżenie samowoli, a nie powinno nas bała" 
mucić, że w dziedzinie prawa prywatnego ta 
samowala byiąby no stronia jedągstki, ą w dzie- 
dzinie prawa publicznego po stronie państwą. 
Jakżęż fałszywie wykrzywione pojęcie o pry- 
wątnej działalności jednostek miąłdy tan, kto- 
by sądził, że ta działalność wyczerpywa się 
w tem, o czem pomyślał kodeks cywilny iinne 
ustawy prywatno-prawne. Tak samo pa niepo- 
rozumieniu poqlęga wyobrażenie, że urzędnik 
administracyjny na to tylko jest, aby stosował 
ustawę administracyjną do konkretnego przy- 


padku, Urzędnik ten tak sama jak jednostka, 


działa twórczo, w, tej oczywiście dziedzinię 
twórczości, którą państwo sobie zostąwiło, 
a ustawa administracyjna odgrywą wobec nie- 
go taką samą ròle, jaką wobec obywatela w je- 
go prywałnej dziedzinie kodeks cywilny i inne 
ustawy prywatno-prawne. 

W prawie prywataem istnieje fikcja, że 
kodeks cywilny: wraz z innymi ustawami pry- 
watno-prawnemi normuje wszystkie stosunki 
i objawy żykia prywatnego to znaczy wszyst- 
kie objawy działalności jednostki. Na tej fikcji 
opiera się instytucja Interpretacji analogji a na- 
wet w pewaych okresach instytucla rozstrzyga- 
nia wedle prawa natury, (instytucja ta, przybie- 
ra inne nazwy, ala nigdy nie ginie). To samo 
rozumowanie wiedzie w prawie administracyj- 
nem do instytucji swobodnego uznania. Na 
dnie spoczywa tą samą fikcją, że prawó admi- 
nistracyjne określą całą* działalność urzędów 
administrącyjnych, jeżeli zaś ten lub inny objaw 
nie może być ścjśle określony, to czyni się to 
w formie zawąrłega w ustąwie upoważnienią, 
aby urzędnik rozstrzygał te sprawy. wedle swo” 
bodnego uznania. 

Fikcji tej nie podzialamy. Przedtęm jed- 
nak dla uniknięcia nieporozumień, uczynić mu- 
simy kilka uwag. Pytanie, czy jakiś przypadek, 
czy jakiś objaw działalności jest uregulowany 
przez ustawy czy nię, nie jest łatwam do roz- 
strzygniącia. Każda ustawa zawiera szereg Wy- 
razów nięqkreślonych. Są to założenią, ną któ: 
rych buduje się cała prawodawstwo. Otóż te 
wyrazy można rózmaicie rozumieć. "A cóż do- 
piero, gdy przejdziemy do sądów *), do związku 
tych sądów między sobą i dó wniosków, któr 
re siąd się wysnuwa. Interpretacja przeto, ana" 
legją, uciekanie się do prawą czy natury, czy 
zdrowego rozsądku i t. p. będzie miało zawsze 
(bo musi mieć) szeroki zakres. Nigdy też nie 
będzie można pąwisdzieć z całą pewńością, że 
coś jest lub nie jest uregulowanem przez pra” 
wo i z całą pewnością powiedzieć jąk jest ure- 
gulowane. Ta zasirzeżenie uczyniliśmy aby tem 
śmielej postąwić zasadniczą tezę. Myinem jest 
mniemanie, żeby. cała działalność jednostki by- 
a uregulowana przez kodeks cywilny i inne 
ustawy prywatno-prawne, a cąłą działalność 
państwa była uregulowaną przez prawo publicz- 
ne. (lregulowaną jest i tu i tam tylko'o tyle 
dotyczącą działalność, o ile to jest wskazane 
ze względu na porządek publiczny. W spole- 
czeństwach, które kierują się i żyją wedle świa- 
ta-poglądu relatywistycznego, nie ma żadnego 
absplutnago kryterjum, wedle którsgą można- 
ły powiedzieć czem jest stale i wiecznie ten 
Porządek publiczny. Jest to pojecie względne. 
eżeli tedy zwążymmy, że ustąwodawstwą nigdy 
me może nadążyć a <óż dopiera wyprzedzić. 
zycią, to zrozumiemy, że dziedziną działalności 
tak jednostki jak państwa, nie uregulowana 
Przez żadne przepisy może być znaczną z dwych 
Powodów, Po pierwsze: zasadniczo nia jest 
uregulowaną przez prąwo ta część działalności, 
m 

*) W zmaczenii iogicznem. 
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której uregulowania nie domaga sią porządek 
publiczay, Po drugie: istnieje część działalno 
ści, która wedle opinji powszechnej powinna 
być uregulowana, a która przez pozytywne 
ustawodawstwo nie jest uregulowana.. Tę różni- 
cą między opinją a faktycznym stanem usta- 
woadąwstwa wypełnią jnterpretacja, analogja 
i cały szereg innych środków, natomiast tej 
części, Q której mówiliśmy wyżej pod 1), nie 
powinqo się niczem wypełniać. - 

Stosując powyższe wywody do instytucji ` 
swobodnego uznania, powiemy, że nam, którzy 
wychodzimy z załążenia, iż działalność pań: 
stwa przez jegą organy administracyjne nię 
jest stasawaniem przepisów, alę jest działalno- 
ścią twórczą i to częściowe qkreśloną przez 
ustawy, ale. tąkże częściowo mie ' znajdującą 
w tych ystawach okreśłęnia, — sprawa swo- 
bodnego uznania przedstawia się inaczej jąk 
w dotychczasowej nauce. 

Idzie o skutek prawny, skutek prawny 
nastepuje, jeżeli zajdą pewne założenia. Te za” 
łożenią albo są określone. przez ustawg, albo 
nie są określone, albo też częściowo, jedne są 
określone, innę nie, przez ustawy. Jeżeli np. 
ktoś zawiera kontrakt prywątno-prawny, ta ca- 
ły szereg założeń jest określony przez ustąwę 
np. zdolność prawna, zdeliość do działąnią 
siron, zdainość szeczy do. obiegu, forma: umo- 
wy w pewnych przypadkach i t.d. ale przes 
cież żadna ustawa nia określa, że Antoni ma 
właśnie z Błażejem zawrzeć umowę, Jeżeli np. 
ktoś robi rozporządzenie ostatniej woli to usta- 
wa określa szereg założeń jak zdolność testo- 
wania, formę rozporządzenia ostatniej woll i t. d., 
ale przecież żadna ustawa nie przepisuje, że 
Antoni ma właśnie Czesławowi. lub Dominike- 
wi majątek zapisać. Tak sarna ma się rzecz 
w prawie administracyjaem. ldzie o skutek 
prawny pewnego zarządzenia. To zarządzenie 
wydaje władza na podstawie pewnych założeń. 
Założenia te są prolog" w ustawie, ale część 
ih lub nawet wszystkie mogą nie być określo- 
pe w ustawie, Otóż zarządzenie wydania na - 
podstawie takich założeń nie określonych w usta- 
wie, nazywa się zarządzeniem wydanem na 
podstawie swobodnego uznania. W istocie nie 
różni się ta sprawa od analogicznej sprawy . 
prywatno-prawnej. lnaczejby nam się rzecz 
przedstawiała, gdybyśmy idąc za śladem do- 
tychczasowej nauki, chcieli zestawiać działal" 

„ność urzędnika administracyjnego z działalno- 
ścią sędziego zwyczajnego. My jednak zesta- 
wiamy działalność urzędnika administracyjnego 
z działalnością jednostki i, dlatego nie dziwi- 
my się, Że i jeden i druga postanawia coś, 
czyni coś, na podstawie założefi, które nie są 
określone w ustawie. 

Sprawą nie będzie jednak wyczerpana, je- 
żeli nie rozstrzygniemy jeszcze kiiku kwestji. 
Po pierwsze, czy należy dążyć do tego, aby 
wszystkie założenia; ną których wspiera się 
orzeczenie lub zarządzenie administracyjne, byty 
określone w ustawie, Nawet gdybyśmy powie» 
dzieli, że do tego dążyć należy, jest to niemo- 
żliwe do Bsiągnięcia i niepraktyczne, Ustawa 
np. powiada, że w razie rozruchu, władza ma 
przedsięwziąć odpowiednie środki.. Czy możli- 
wem jest, aby ustawa naprzód przewidziała 
wybór śradków i t. d. i t. d. Po drugie czy 
pozostawienie pewnych założeń, nieokreślonych 
nie wiedzie do nadużyć. Z pewnością tak jest. 
I na to należy wynaleść śradki z jednej strony 
zapóbiegające, z drugiej strony represyjne. To 
zaś nas wiedzie do trzeciej kwestji, jawą jest 
kontrolą orzeczeń i zarządzeń powziętych na 
podstawie założeń, nieokreślonych w ustawia, 
czyli na podstawia t. żw. swobodnego uznania. 
¿W polskiem ustawodawstwie i w wielu innych 
sprawy takie są wykluczone od orzecznictwa 
N. T. A.. Ale winniśmy tu uczynić jedno za- 
strzężenie. Nie jest wykluczoną prejudycjałna 
kwestja, czy sprawą należy do tych, które mają 
być rozstrzygane na podstawie swobodnego 
uznanią, Pozostaje zatem kontrola, każda in: 
na z wyjątkiem sądowo-administracyjnej, Zna- 
miennem jest to, że francuski conseil d'état 
mimo tego, że właśnie nie może być tu bada- 
ną kwestja legalności ściągą tę sprawę w swój 
zakres działania, tworząc z nich instytucją t. z. 
detournement du pouvoir. 
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Nie możemy skończyć tego ustępu, nie- 
wyraziwszy naszego zasadniczego poglądu. Po- 
zornie walczą tu ze sobą dwa principia. Pierw- 
szem jest, praworządne państwo, drugiem an- 
tietatyzm. W rzeczywistości konfliktu niema. 
Praworządność polega na tem, żeby prawo 
było wykonywanem, prawo, które obowiązuje, 
ale nie polega na tem, żeby życie całe było 
skrępowanem dlatego niema przeciwieństwa 
między praworządnością a antietatyzmem. Mo» 
żemy dążyć do tego, żeby państwo odciążać 
od całego szeregu czynności i przerzucać te 
czynności bądź to na jednostki, bądź to na 
związki dobrowolne. Ale to co' pozostanie 
przy państwie powinno być wykonane ściślę 
wedle prawa, a kontrola tego powinna być 
możliwie jaknajdokładniejsza. Prawda, nieokreś- 
lanie w ustawie założeń czyli t. zw. swobodne 
uznanie daje sposobność do nadużyć, do szy- 
kan, ale iluzją jest, żeby jakakolwiek ustawa, 
jakiekolwiek urządzenie było w stanie usunąć 
nadużycia, conajwyżej mada tym nadużyciom 
inną formę. Nadużycia mogą być usunięte tylko 
wówczas, jeżeli władza spoczywa w rękach 
ludzi uczciwych i mających poczucie obo- 
wiązku, i 


Aby wykazać i jaśniej uwydatnić nasze 
stanowisko, zacytujemy pogląd jednego z naj- 
większych uczonych z dziedziny prawa admini- 
stracyjnego Ottona Mayera. Odróżnia on wśród 
aktów administracyjnych orzeczenia od zarzą- 
dzeń (Entscheidungen und Verfügungen) i twier- 
dzi, że te drugie tj. zarządzania przychodzą do 
skutku właśnie na podstawie swobodnego uzna- 
nia. Przez orzeczenia (Entscheidungen) rozu- 
mie Mayer akty administracyjne z treścią pra- 
wnie związaną. Orzeczenie wypowiada tylko 
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to co powinno być prawem, stwiedzając co 
prawem jest, „Die Entscheidung spricht nur 
aus was Rechtens sein soll, in dem sie erkia- 
ret was Rechtens ist“, W sposób dla nas bar- 
dzo znaczący dodaje Mayer, że prywatno-pra- 
wne wyroki mają całkawicie naturę takich orze- 
czeń. Wszystkie inne akty administracyjne są 
zarządzeniami (Yerfligungen). Władza posta- 
nawia tutaj sama, czy i jaki ma potrwać sto- 
sunek prawny. Charakterystyczną cechą zarzą: 
dzenia jest to, że ono pewien stosunek praw- 
ny tworzy na nowo, a przez to powiada Mayer 
znowu: w sposób znaczący dla nas, że takie 
zarządzenia odpowiadają prywatno prawnemu 
pojęciu czynności prawnej (Rechtsgeschäft). 
Aby utrzymać fikcję, że nawet t. zw. swobod- 
ne uznanie obraca się w ramach ustawy, po- 
wiada Mayer, że urzędnik, który takie zarzą- 
dzenie wyda, może je wydać tylka w granicach 
celów państwa. Wskutek tego może je wydać 
tylko w granicach publicznego interesu. 

Zestawienie orzeczeń z wyrokami prywat- 
no-prawnymi jest powszachnem. Wymienić 
wystarczy wybitnego uczonego  Bernatzika. 
Słusznie jednakże zauważa Mayer, że dopatry- 
wanie się natury wyroków w orzeczeniu i prze- 
ciwstawienie tegoż ostatniego zarządzeniu, któ- 
rego cechą jest swoboda w postanowieniu, 
traci swoja znaczenie tam, gdzie orzeczenie jest 
zarazem zarządzeniem, a takie przypadki wedie 
Bernatzika i innych zachodzą. Aby utrzymać 
fikcję, że nawet decydowanie na podstawie 
swobodnego uznania, opiera się na jakiejś nor- 
mie, Bernatzik tworzy jakąś ogólną, powszech- 
ną normę prawrią. 

Tyle dla charakterystyki poglądów panu- 
jących w tej sprawie. Już z powyższych cy- 
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tatów widać, że działalność organów admini- 
stracyjnych byłaby różnorodną, nie jednolitą, 
oraz występowałby urzędnik administracyjny 
w roli sędziego, a mianowicie wówczas, gdy 
wydawałby orzeczenia, a drugi raz ten sam 
urzędnik występowałby w roli jednostki, a mia: 
nowicie, gdyby wydawał zarządzenia. Oprócz 
zarzutu niejednolitości, musimy podnieść drugi. 
Powiada się, że tylko zarządzenia tworzą nowe 
stosunki, a orzeczenia są tylko zastosowaniem 
ustawy, ale pytamy się do czego? Jeżeli np. 
władza wydaje orzeczenie. nakładając pewien 
podatek, to zpewnością wedle powyższych teorji 
stosuje ustawę, ale pytarny się, czy to nie ona 
przez to orzeczenie stwarza Stosunek i to sto- 
sunek prawny. Przecież przed tem orzecze- 
niem nie istniał żaden konkretny stosunek. 
Wydaje nam się przeto, że cała działalność 
władz administracyjnych jest działalnością twór- 
czą, a tylko pewna jej część odbywa się wedle 
przepisów ustawowych, a inna Część nie jest 


„określona ustawą. Działalność władz admini- 


stracyjnych jest tak samo twórczą jak działal- 
ność jednostki, a ta działalność jednostki jest 
również częściowo unormowana ustawą, a cze- 
ściowo nie jest. Sądy zwyczajne tylko kontro- 
lują czy ta pierwsza część działalności jednostki 
odpowiada ustawie, tak jak sądy administracyj- 
ne kontrolują, czy ta część działalności władz 
administracyjnych, która jest unormowana usta- 
wami, odpowłada tym ustawom. 

Najwlększem nieporozumieniem jest, gdy 
się myśli, że kodeksy cywilna i inne ustawy 
cywilne są napisane dla sądu, a nie dla lud- 
ności. Tak samo trzeba sobie raz powiedzieć, 
że ustawy administracyjne pisane są dia władz 
administracyjnyc". 


Psychologiczno-Społeczne podłoże przestępczości nieletnich. 
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rócz, środków społeczno-prawnych, 
gdy chodzi o profilaktykę przestęp” 
czości u nieletnich, na pierwszy 
plan występują środki wychowaw- 
<zo-społeczne, dzięki którym moż- 
na by było dzieciom opuszczonym i moralnie 
zaniedbanym zapewnić to „minimum wychowa- 
nia“, o którem wyżej była mowa. 

Zachodzi pytanie, w jakiej postaci środki 
wychowawcze powinny być stosowane przez 
społeczeństwo. Otóż ze względu na to, że naj- 
lepszym naturalnym wychowawcą jest rodzina, 
do tego idealnego pierwowzoru winno się zbli- 
żać wychowanie społeczno-państwowe. Prawo 
o dzieciach w jednym ze stanów amerykańskich 
kończy się taką uwagą: „Opieka nad dziec” 
klem powinna się zbliżać do tego ideału, który 
daje dom rodzicielski, i w każdym wypadku, 
o ile jest to możliwe, bezdomne dziecko po” 
winno być umieszczone w rodzinie i stać się 
jej członkiem". 

Jednakże wychowanie rodzinne dzieci opu- 
szczonych, tak znakomicie zorganizowane w Ame- 
ryce, Anglji, Szwajcarji, na Węgrzech i w in- 
nych krajach, nie dało się dotychczas przepro- 
wadzić w należyty sposóp w naszem społeczeń- 
stwie. Brak jest bowiem u nas odpowiednich 
rodzin, któreby racjonalnie mogły wypełnić tak 
trudne zadanie umiejętnego prowadzenia dzie- 
ci obcych, przyjętych na wychowanie. Wsku- 
tek braku rodzin, wykwalifikowanych w tym 
kierunku, tem bardziej trudnem do przeprowa- 
dzenie jest wychowanie rodzinne dzieci moral- 
nie zaniedbanych i występnych, których prowa- 
dzenie wymaga specjalnego zamiłowania i zna- 
jomości zasad pedagogicznych. 


Dlatego też poza tymi wypadkami, gdy 


dziecko, popełniwszy wykroczenie, zostaje przez 
sędziego pozostawione w swej własnej radzinie 
pod dozorem opiekuńczym kuratora dla nielet- 
nich, najodpowiedniejszem miejscem, gdzie 
mogą być wychowywani nieletni przestępcy 
w sposób prawidłowy, jest zakład wychowaw- 
czo-popsawczy. | tu należy podkreślić, że utwo- 
rzenie w naszym kraju dostatecznej liczby wzo- 
rowych zakładów tege typu jest rzeczą koniecz- 
ną dla państwa, które piagnie profilaktykę prze- 


stępczości wśród nieletrifch postawić na matë- 
żytym poziomie. Tymczasem u nas w Polsce 
zakładów wychowawczo-poprawczych jest za- 
łedwie kilka, przyczem zakłady te, wskutek par 
nującej w nich atmosferze więziennej i z po- 
wodu braku odpowiednio wykwalifikowanych 
wychowawców, przeważnie nie stoją na wyso- 
kości zadania. 

Pozatem również nader ważną rzeczą -jest 
tworzenie zakładów  leczniczo-wychowawczych 


«dla tej kategorji dzieci występnych, które zdra- 


dzają objawy chorobowe natury psychopatycz- 
nej i wskutek tego powinny się znajdować pod 
opieką wychowawcy, oraz lekarza psychopato- 
loga. Należą tu dzięci z rozmaitemi zbocze- 
niami płciówemi, skłonne do afektów chorobli- 
wych, do zrniennych nastrojów, co w jednym 
wypadku doprowadza do patologicznego pod- 
niecenia i popędów zbrodniczych, w drugim 
zaś—do zupełnej depresji i dążności do samo- 
bójstwa, dalej dzieci z przejawami usposobienia 
histerycznego, z wybujałą wyobraźnią i skłon: 
nością da patologicznego kłamstwa (t. zw. 
pseudologia phantastica), dzieci z popędami 
do podpalania, włóczęgostwa, wczesnej prosty- 
tucj: i t« p. Dzieci tego rodzaju wymagają 
specjałnego traktowania i nie mogą być umiesz- 
czane ani w sanatorjach ogóinych dla umysłowo 
chorych, ani też w szakładach poprawczych, 
gd:ie znajdują się dzieci normalne pod wzgię- 
dem psychicznym. Diaiego też dla tych dzieci 
psychopatycznych, nienormalnych I psychicznie 
upośledzonych niezbędiie są specjalne zakłady 
leczniczo-wychowawcze (na wzór np. zakładu 
w Templinie w Niemczech, założonego z ini- 
cjatywy psychjatry Ziehena). 

Nie tylko jednak w drodze tworzenia za- 
kładów rozmaitego typu przeprowadzać należy 
zapobieganie przesiępstwom wśród dzieci i nie- 
letnich. Niezbędnem jest podniesienie ogólnego 
poziomu władomości pedagogicznych wśród 
ogółu rodziców, którzy często przez nieodpo- 
wiednie postępowanie z dziećmi i nieumiejętne 
ich wychowywanie sprzyjają powstawaniu wielu 
zbeczeń moralnych i wad charakteru u dzieci. 
Najskuteczniej dałoby się to osiągnąć przez 
tworzenie specjalnych poradni, wychowawczych 
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(Dokończenie). 


dia fydztców, gdzie fekarze z udziałem pedago- 
gów i psychologów rnogit by udzieiać wskazó- 
wek i rad zgłaszającym się rodzicom, jak na- 
leży w poszczególnych wypadnach postępować, 
jak prowadzić dzieci wtym razie, gdy powstaną 
u nich wady moralne, objawy nerwowe lub 
ułomności psychiczne. Podobna poradnia istniała 
jakiś czas w Warszawie, utworzona przez Koło 
Wych. Narod. Poi. Macierzy Szkolnej, przyczem, 
jak to widocznem jest z ogłoszonego sprawo- 
zdania, stan wiadomości wychowawczych, zwra- 
cających się do poradni rodziców był nader 
niezadawalający. Jest rzeczą oczywistą, że 
„dzieci, wychowywane przez rodziców o niskiej 
kul:urze przy odpowiednich warunkach społecz= 
nych łatwo w przyszłości mogą się stać prze- 
stępcami. 


Pozatem zaś niezbędnem jest przetworze” 
nie szkoły dzisiejszej, która mimo wszelkie dą- 
żenia do reform jast w dalszym ciągu intelek- 
tualistyczną. Gdy szkoła nasza zacznie w szer- 
szym stopniu uwzględniać stronę «styczną, gdy 
bardziej dbać będzie © kształcenie dziedziny 
uczuciowej i rozwój charakteru młodzieży, 
wówczas nastąpi podniesienie poziomu moral- 
ego w społeczeństwie i to wpłvaie niewątpli- 
wie na zmniejszenie się liczby wszystkich prze- 
stępstw wogóle, a wśród nieleinich w szcze- 
gólności. 

Tym sposobem profilaktyka czynów wy- 
stępnych wśród dziżci'opiera się -= poza środ- 
kami prawodawczemi — na reformie wychowa- 
nia społecznego szkolnego i domowego. Je 
dynie zbiorowy wysiłek działaczy społecznych, 
pedagogów, lekarzy i ogółu uświadomionych 
rodziców może przyczynić się do tego, aby 
dziecko, które samo w,przyszłości bedzie zaic- 
życielem rodziny — i dlatego niektórzy zwą je 
„ojcem człowieka", — w samem zaianiu życia 
otrzyrnało należytą opiakę I wychowanie, oraz 
aby nie stało się — wskutek niesprzyjających 
warunków snołecznych — egniskierm zgorsze- 
nia i występku. 

*) Sprawy, poruszone w powyższym artykule, 
omawiał częściowo dr. Jaroszyński w Nr. 2 pisma 
„Opieka nad dzieckiem“ w prety p, i „Psychclogja 
i profilaktyka przestępczości u dzieci" 


ROZDZIAŁ H. 
Przestępca na wolności. 


sza | GOIZM i chęć użycia — to naj- 

4 || bardziej charakterystyczne cechy 
przestępcy; przestępcę obchodzi 
tylko on sam i zyski, jakie dla 
siebie może osiągnąć. Wzgląd 
na cudze dobro jest dla niego 
rzeczą zupełnie obcą. Przestępca nie wykazuje 
troskliwaści nawat w stosunku do swoich 
rodziców i ludzi najbliższych.  Okrada on 
z największym spokojem ducha dobroczyńcę, 
który go. uratował od nędzy i zabiera swej bied- 
nej matce ostatni grosz, aby go po chwili roz- 
trwóonić w sposób, jaknajbardziej lekkomyślny. 
Przyrzeczenia i „słowa honoru* przestępcy — 
to puste dźwięki bez żadnej wartości. Związek 
przyjażni lub rodzinny nie istnieje dla prze- 
stępcy. Zdradza on swego towarzysza przy naj- 
bliższej okazji i oszukuje go przy podziale łupu. 

Życie rodzinne przestępcy przedstawia zwy- 
kie obraz nędzy i rozpaczy. Bardzo często oj- 
ciec dopuszcza się kazirodczych stosunków 
z córkami, bądź też frymarczy nierni jak towa- 
rem. Mąż ciągnie zyski z nierządu uprawiane- 
go przez żonę i pomaga jej w okradaniu „kli= 
jentów.” 

W tej atmosferze dzieci nie kształcą się, 
do szkół nie chodzą, przyglądają się natomiast 
fatalnej „pracy“ swoich rodziców. 

Opisany powyżej obraz.-— to zwykłe tło 
rodziny przestępców. Zdarzają się jednak nie- 
raz wypadki, co prawda dość rzadkie, że dzieci 
przestępców nie zatracają poczuć etycznych 
i nie idą w ślady swych rodziców — ale.wy- 
padki to, niestety, bardzo rzadkie. Wśród upad- 
„ku moralnego ostaje się jedynie miłość macle- 
rzyńska, która nawet w tej: sferze, wykazuje 
„nieraz podziwu godną ofiarność. 

Pragnienie użycia, jakie obserwujemy u prze- 
stępcy przechodzi wszelkie możliwe granice. 
Zwłaszcza oddaje sią on uciechom seksualnym, 
aż doprowadza organizm swój do' zupełnego 
wyczerpania i ruiny. Atmosfera; panująca wśród 
przestępców, daje szerokie pole do rozpusty, 
a w braku okazji przestępca po spieniążeniu 
łupu idzie do prostytutki. . 

Można rzec bęz przesady, że lwia część 
ukradzionego i zrabowanego majątku wędruje 
do kieszeni prostytutek. i do kas różnego ro- 
[O EŃ 


JAN RJABININ. 


Komisja Policji Okojgu Narodów 


| Trybunał Lubelski, od którego minister 
policji, marszałek wielki litewski Potocki, zażądał 


stosownie do zalecenia straży, explikacji, dał. 


następującą odpowiedź w formie listu do tegoż 
Potockiego: 
„Skład Trybunału Koronnego prowincji 
` małopolskiej zlecił nam niżej podpisanym, apyś- 
my na list JW. Fana Dobrodzieja do tegoż 
Trybunału adresowany odpisali, co mamy ho- 
nor dopełnić. Gdyby prześwietna K. P. O.. N. 
tyle była troskliwą o utrzymanie powszechnej 
spokojsiości i zachowanie dobrej między magi- 
straturami harmonji, ile stała się skwapliwą 
w oskarżenia Trybunału przed Najjaśniejszym 
Panem, przymuiąc nierzetelne partykularnego 
człowieka doniesienie, byłaby zapewne wprzó- 
dy sądżłiła czytać podane- do Trybunału wzą- 
' jemne pisma i wyszłą rezolucję i potym zgani- 
' łaby nieomylnie postępek swego, subalterna, 
nie zadzsjąc błędu Trybunałowi, który znając 


opisy prawa pilnuje w... sobie obowiązków, © 


Nie jest zamlarem Trybunału obwiniąć subal- 
terna prześwietnej R. P., dłaczego żyda miesz- 
kańca Lublina dobrze osiadłego bez rezolucji 
prześwietnej Komissji Porządkowej równie jako 
i magistratu miejscowego lubelskich wtrącił 
prywatnie do więzienia trybunalskiego i pod 
straż komendy Trybunałowi asystującą. Trybu- 
nał, mając sobie na piśmie podane z strony 
więżnia żyda wniesienie przeciwko JPanu Kra- 
jewskiemu, kazał komunikować stronie do od- 
pisania; po którym odpisaniu, gdy się okazało, 
że żyd z woli samego Jmti Pana Krajewskiego 


dzaju varietós i cafó-chantan'ów. Czy to zło- 
dziej, czy defraudent, -czy. też morderca — każ- 
den z nich szuka w tego rodzaju lokalach uży- 
cia i zapomnienia. 

O jutrze przestępcą nie myśli, jest on cał: 
kowicie pochłonięty dniam dzisiejszym i pragnie 
z dnia tego wyczerpać maximum użycia. Od- 
daje się wszelkiego rodzaju hazardom, uprawia 
grę w karty i t. d. 

Zamiast religji, spotykało się dawniej u prze- 
stępców jak najdalej idące zabobony. Obecnie 
są oni juź nazbyt trzeźwi, tak, że i zabobony 
zaczynają w środowisku tem zanikać. 

Odwaga, w pełnem znaczeniu tego: słowa, 
jest mimo pozorów u Prłejipców zjawiskiem 
dość rzadkiem; przeciwnie tchórzostwo jest ich 
cechą znamienną. Krzyk dziecka, szczeknięcie 
psa wystarcza, apy przestępcę spłoszyć i zmu- 
sič go do ucieczki. O ile przestępca . stawia 
beznadziejny opór — to przeważnie w początku 
swej karjery, gdy strach przed karą jest w nim 
ogromnie rozwinięty i gdy obawia się utraty 
zewnętrznego pozoru przyzwoitości. Bardzo 
rzadko stary, zawodowy złodziej, w razie przy- 
łapania go, dopuści się morderstwa, brak mu 
odwagi. Dlatego też napadnięty przez złodzieja 
powinien wykazać odwagę, gdyż jest rzeczą 
pewną, iż złodziej 'żacznie uciekać. Wojna 
zmieniła nieco tę właściwość przestępców. 


Przestępca, o ile przeszedł przez: wojnę 
w charakterze żołnierza, to nabrał on odwagi, 
przyzwyczajony jest do broni, również mordo- 
wanie jest dla niego rzeczą codzienną; taki 
przestępca jest podwójnie niebezpieczny. 

Strasznym natorniast jest przestępca, gdy 
czuje swą fizyczną przewagę nad poszkodowa- 
nym: związane kobiety z zakneblowanemi usta- 


mi — gwałci; nad mężczyznami się znęca; nies. 


potrzepne mu rzeczy niszczy, jak wandal. Wan- 
dalizm dochodzi do tego, że przestępca na 
miejscu czynu pozostawia swe ekskrymenty- 
Czyni to również z zabobonu, wierząc, że jak 
długo ekskrymenty zachowają swą temperatu- 
rę, tak długo jest or, przestępca, bezpiecznym 
i nie ma się czego obawiać. To tóż: znależie* 
nie ekskrymentów ma miejscu przestępstwa 
„wskazuje, iż mamy do czynienia z zawodowym 
przestępcą. j 

Przestępca wykazuje zamiłowanie do to- 
warzystwa. Unika on samotności. Pęd do za- 


dla jakowegoś niby podejrzenia został z rze- 
„czami zabranym i w więzieniu Trybunalskim 
osadzonym, trybunał, rezolwując doniesienie 
i odpowiedź stron wzajemnie na piśmie poda- 
ne, deklarował na złożoną porękę kachału Lu- 
balskiego więźnia uwolnić, zostawując oby- 
dwom stronom, jednej o więzienie siebie nie 
przekonanej i o zabór rzeczy, drugiej wzglądem 
zarzutów w. odpowiedzi umieszczonych, gdzie 
z prawa przynależy wolne czynienie. Co wszyst- 
ko że tak jest, przyłączamy wyszłą rezolucją, 
którą natychmiast obydwom tymże stronom 
„rekwirującym kancelarja trybunalska wydała. 
Nienależycie i w tym punkcie uczynił J.Pan 
„Krajewski, zaprzeczając wydanie tejże rezolucji, 
-bo pisarz trybunalski, jako obywateli słuszny, 
tak doskonałą posiadając prawa wiadomość, 
„zna, że nikomu akt bronić nie można i nie na- 
leży. Takową uczyniwszy JWPan Dobrodzie- 
jowi na podaną notę remonstracją, zapewnia 
się Trybunał, że postępek JWPana Krajewskie- 
„go porywczy, do niemiłej kolizji między ma- 
gistraturami dążący. przykładnie zganiony zo- 
stanie. Michał Godziamba Węgleński, deputat 
województwa ruskiego, ziemi Chełmskiej, pre- 
zes izby. pierwszej, Piotr Czeczel deputat wo- 
jewództwa Bracławskiego, cenzor izby pierwszej. 
D. 28 m-ca czerwca 1792 r.“, 

Przytoczona odpowiedź trybunału komu- 
nikowana była komisji przez ministra policji 
i komisja na tem  poprzestała, zaleciwszy 
schować do teki sekretnej odnoszące się do 
sprawy tej dokumenty, 

Oprócz przytoczonych powyżej czterech 
raportów Krajewskiego K. P. odebrała jeden 
jeszcze raport sekretny z dnia 5 sierpnia od 
intendenta sieradzkiego, Aleksandra Borysław= 
skiego: 

„l-o. Stosując się do instrukcji sekretnej 
od prześwietnej K. P. O. N. do mnie ptzesła- 
nej, na mocy więc tejże wszędzie po okolicy 
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według dr. Schneickerta opracował i streścił Zygmunt Lewartowicz. 
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baw powoduja również otaczanie się „kołega- 
mi“. Dzięki temu towarzyskiemu” usposobieniu 
udaja się często przestępcę odnależć, gdyż 
podczas pijatyki nieraz „wygada”* się on i zdra- 
dzi swą tajemnicę. Znacznie niebezpieczniejszy 
jest przestępca samotnik, skryty. 

Gadatliwość przestępców jest ich bardzo 

niebezpiecznym wrogiem i umożliwia konfiden- 
tom policyjnym ściganie przestępcy. 
È Przestępca ma zwykle swoich stałych to- 
warzyszy i wspólników. To też oijentujący się 
w świecie przestępczym urzędnik policji po 
schwytaniu jednego ze sprawców z łatwością 
wpada na trop innych przestąpców — wspól- 
ników. 

Lecz przyjażń łącząca przestępców zamie= 
nia sią z łatwością w nienawiść. Powstaje ona 
zwykle bądź na tle zaźdrości, bądź też oszus- 
twa. Już podczas kradzieży stara się złodziej 
ukryć przed swymi wspólnikami część łupu, 
zaś przy obrachunku zwykle ich oszukuje. Za 
czasów dawniejszych, gdy banda przestępców 
działała pod kierownictwem herszta, oszukań- 
stwo przy podziale łupu, było karane przez 
herszta śmiercią. Przesądzony już zgóry był 
los członka bandy; który ukrył przy sobie część 
łupu, lub też zadenuncjował swych: towarzyszy 
przed władzą. - 
. Zdarza się często, że przestępca, stawieny 
przed sąd odczuwa wewnętrzną skruchę i chęt- 
nieby rzecz całą wyjawił sądowi. Lecz cóż? 
Jest on świadom tego, iż po wyjściu z wiezie- 
nia czeka go krwawa zemsta jego współtowarzye 
szy, jest on z nimi związany i bardziej się ich 
boi, aniżeli wymiaru sprawiedliwości. Dawniej, 
takiego przestępcę, który towarzyszy swych 
zdradził, „odznaczali* oni, rozcinając mu policzek; 
był to znak ostrzegający innych przestępców 
przed „zdrajcą“. Obecnie takich „odznaczeń“ 
już nie spotykamy, ale zemsta za ujawnienie 
tajernnicy i wydanie wspólników jest na’ po- 
rządku dziennym. Kłusownicy zabijają często 
rannego towarzysza, aby ten ich mie zdradził 
przed władzą. 

Podział łupu odbywa się przeważnie w rów= 
nych częściach, bez względu na większy lub 
mniejszy udział przestępcy. Jest to zgodne 
ścią. która jest jednakowa dla 
wszystkich uczestników przestępstwa, bez wzglę= 
du na większość ich udziału w przestępnym 
czynie. d. n.). - 


wydziału mego objazd czynię, a gdzie tylko 
zjadę do miasta, a zastawszy jarmark lub d- 


‘pust, dają się zawsze i wszędzie widzieć na 


partje podzielona szlachta, rozmawiająca o re- 
konfederacji targowickiej i o teraźniejszej całej 
odmianie, a nie- wiedząc jeszcze, jaki. może 
wypaść pomyślny koniec, czernią. i iżą Naj- 


„jaśniejsze Stany sejmujące, miasta zaś w trwo: 


dze wielkiej zostają wszystkie, niektórzy zaś 
obywatele, obawiając jakiegoś złego, zamyślają 
ujść za granicę. Raczy zatym- prześwietna 


-K. P. O. N. uniwersałem swoim ostrzec-wszystkich 


w ogólności i złemu szerzącemu się nadal 
zapobiec. - 

2-0. Dyspozycja powtórnie- wyszła wzglę* 
dem reperacji mostów, grobel, a.to.pod dniem 


„27 czerwca datowana od. Prześwietnej K. P. 


O. N. do Komisji Porządkowej Cywilno-Wojsko- 
wej powiatu sieradzkiego, aotychczas skutku 


„nie wzięła z przyczyny zaniedbania w przesła- 


niu- tejże dyspożycji na powiat do obwieszcze« 
nia, dopiero za rekwizycją moją. znaleziona 
w kancelarji tejże Komisji Porządkowej Cywilno- 
Wojskowej i pod dniem teraźniejszego miesiąca 
na powiat do obwieszczenia rozesłana. 3-0. Miasta 
wolne Rztej poczęły do dobrego porządku 
przychodzić i gospodarstwa, ale już w tera- 
źniejszej odmianie zaniechało (sic) wszystkiemu. 
4-0. Na dzień 30131 lipca zjechawszy się oby- 
watela w szczególności do m. Szadku i tam 
z pomiędzy siebie obrali do rekonfederacji 


„aa marszałka |. W. Siemieńskiego, posła wos 


jewództwa tegoż, na konsyljarzów JW. Jabłkowe 
skiego, Komisarza Porządkowego  Cywilno- ` 
Wojskowego i JW. Wysockiego, także komi- 
sarza tegoż województwa. 5-0. Zaczęła straszna . 
panować na bydło choroba, a to w okolice 
miasta Sieradza i Warty i w wielu innych 
miejscach, gdzie codziennie znaczna liczba od- 
chodzi tegoż bydła". d. n.) ) 
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Dr. KAZIMIERZ SZCZEPAŃSKI. 


Kryminalna telepatja I retroskopja 


Le } 
1 ` ` ” j 


MERYKANIN Brown, o którym już 

wspominaliśmy odkrył swe karty 
odrazu z całą szczerością mówiąc 
że „..na widowni istnieje tylko 
jeden kierunek naprzód i jeden 
; w tył, jedna góra i jęden dół, jed- 
no w prawo i jedno w lewo. Jeżeli wybiorę 
przypadkiem właściwą drogę i na chwiię przy- 
stanę, by sprawdzić, czym obrał dobry kieru- 
nek, to moje medjum z grona publiczności po- 
pycha mnie dalej mimowoli, wszak samo prag- 
nie niejako tego i spodzięwa się, że zajdę tam, 
gdzie mam iść, by odnaleźć ukryty przedmiot. 
Jezeli ząś obrałem zły kierunek, to również 
miinowoli zatrzymuje się, tak, że to wystarczy 
mi do stwierdzenia omyiki i do zwrócenia się 
w właściwym kierunku. e Pozatem posługiwał 
sie Brown dofykaniem pulsu medium; jego rąk 
lub czoła, by w ten sposób wyczuć jego stopień 
podniecenia spowodowany zaciekawieniem, 


Z chwilą, gdy następcy Browna udosko* 
nalili jego system i zaczęli rzeczy samej nada" 
wać pozory mistyczne, a zwłaszcza, gdy w pry« 
watiiych towarzystwach rozpoczęto takież do- 
świadczenia, zajął się sprawami temi Świat 
naukowy, który wystąpił z twierdzeniem, że 
sztuka „odgadywania myśli* polega tylko na 
zmyśle dotyku u eksperymantatora, wydelika- 
<onym i wrażliwym na każde wzmożenie się 
uderzeń pulsu, na zdolnościach fizjonomistycz- 
mych i 


di ma umiejętnem tłumaczeniu gry mus- 
kułów ruchomych. Zdaniem uczonych polega 
sztuka odgadywania myśli głównie na zrozumie= 
niu gry muskułów (Muskeliesen). 


| G. m. Beard, lekarz z Nowego Yorku, nar 
pisał o tej sprawie całe RE p. t. „Fizjologia 
odgadywania myśli“ (1877). Po nim wystąpił 
angielski fizjolog Wiliam Carpenter, z twierdze- 
niem, że jiź w r. 1852 zwracał uwagę na „ide- 
omotoryczne ruchy”, będące cześciowo pomo- 
cą w odgadywaniu myśli. Wreszcie zjawił się 
fizjolog Willam Thierry Preyer, z przyrządem 
przez siebie zbudowanym, zwanym „palmogra- 
fem", za pomocą którego wykazał w sposób 
niewątpliwy, że owe telepatyczne medja czynią 
wszystkie swe wiadomości w danej chwil, 
z mimowolnych drgań, jakim ulega ciało eks- 
perymientatora, to jest owej osoby czynnej, 
prowadzącej medjum. Dotyczy to nietylko za- 
dań polegających na odnajdywaniu przedmio- 
tu, ukrytego w sali lecz także odgadywanie 
liczh i cytc, 

Jest to zrozumiałe tam snadniej, ile że, 
jak wiemy, pierwsi popisujący się publicznie 
sławni telepaci, nie umieli rozwiązywać zadań, 
któreśmy nazwali pozycyjnemi, (Stellungsaufgn- 
ten), o ile pracowali „bez kontaktu“ z osobą 
czynną. 

Mimo to wszystko pozostawała jeszcze 
pewna reszta objawów, jako: niewyjaśniona, 
istniały bowiem osoby, które były w stanie 
rozwiązywać zadania „pozycyjne* i odgadywały 
Istotnie cudze myśli bez kontaktu. Oficjalna 
nauka tłumaczyła wprawdzie owe objawy ma- 
terjalistyczno-mechanicznię, jednakowoż do dna 
rzeczy nie doszła. l oto znów wystąpił prof, 
Dr. Alfred Lehmann i dał pierwsze rozwiązanie 
pytania. Mówi on „..w kwestji, czy telepatji 
nie można tłumaczyć właściwościami naszych 
zmysłów, przemawia wiele za tem, że myśli 
można przenosić za pomocą dźwięków, Prze- 
dewszystkiem udają się doświadczenia, jeżeli 
eksperymeniator — niejako nadawca — hypno- 
tyzuje „odbiorcę“, gdyż w hypnozie zaostrzają 
sią zmysły, a najwięcej zmysł słuchu tak silnie, 
że nawet bardzo słabe dźwięki, których w sta- 
nie normainym nie moglibyśmy pochwycić, do- 
stają się do świadomości medjum...*. Celem 
udowodnienia tej hipotezy skonstruował Leh- 


GAZETA ADMINISTRACJI t POLICJI 


lk if (Ork 24 -4 vy «2.0 ui a  ÓK 
r x” zał 


(Wedlug dzieła U. Tartarugi). 


mann z lekarzem F. C. R. Hansenem specjalny 
aparat źwierciadłowy, który stwierdził, że w da- 
nym momencia, ktoś myślący skoncentrowanie, 
mimowoli porusza organami mawy i choć usta 
ma zamknięte wydaje niedosłyszalny normalnie 
szept. Lehman przeprowadził 1000. doświad- 


„czeń I znalazł, że w 33'/, wypadków aparat po” 


twierdził jego hipotezę, 


Przyjęto tedy w nauce teorje „gry muss 
kułów*, jednak mimo to wiedziano, że problem 
telepatji nie jest bezwzględnię rozwiązany gdyż 
pozostały fenomeny, niewytłurmaczone, Nastą- 
pił dalszy szereg badań. Di. Busch wystąpił 
z hipotezą sił „nieznanych”, które można pos 
równać „z telegrafją bez drutu" i które należy, 
odrzucając cały ramantyzm tajamniCczości, zba- 
dać ściśle. naukowo. Tartaruga stoi na stang- 
wisku, że istnieje telepątja i pseudotelepatja, 
które nic nie mają ze sobą wspólnego, jedna- 
kowoż byłoby nieuzasadnione, gdybyśmy są- 
dzili, że telepatia obserwacyjna nie ina dia wie- 
dzy żadnej wartości. 


O ile chodzi o telepatją kryminalną, to 
prócz autora, zajmuje się nią tylko Dr. Walde 
mar v. Wasielewski z Berlina, a i on traktuje 
sprawę tę tylko mimochodem. W książce p. t. 
„Telepatja i jasnowidzenie" pisze on na str. 271 
»»"W każdym razie chodziłoby tu (uwagi o Wwy- 
czuwaniu ukrytych skarbów) tak jak i przy 
eweniualnem zastosowaniu do kryminalistyki, 
o wykorzystanie poszczególnych uzdolnień"... 
Wasielewski używa słowa „ewentualne z całą 
słusznością, gdyż do tej chwili nie istnieje sy- 
stematyczna naukowa telepatją kryminalna, nie 
ma jej nawet w poważnej literaturze. Przy spo- 
sobności omawlania sprawy odgadywania my- 
śli mówi, Dr. Tischner „„animowolne wstrzymy- 
wanie chiodu, naprężenie ciekawej publiczności, 
gdy telepzta zbliża sią do ukrytego przedmiotu 
ft. p., tor wszystko służy telepicia jako wska 
zówka i pozwala mu osiągać niejednokrotnie 
zdumiewające wyniki. Mimo to uważa Dr. 
Tischner, że sprawa nie budzi Interesu nauko- 
wego, Tartaruga powołując się na swe prace 
teoretyczna I praktykę długoletnią, jako krymi- 
nalista, oponuje stanowczo przeciw twierdzeniu 
jakoby „gra muszkułów" nie miała żadnej war- 
tości naukowej i mówi: 


Telepatje jako sztuczkę zestawiam na be- 
ku—to jest punkt programu rozmaitych Variete, 
lecz czy zbadam, względnie odczytam myśli 
zbrodniarza drogą fizjo lub psychologiczną, za po- 
mocą dotknięcia ręki, odczytania gry muskułów, 
przez szept mimowolny, fale, promienie, w spo- 
sób czysto psychiczny, czy inaczej, to dia mnie 
jest rzeczą obojętną. Chodzi mi o pozytywny 
wynik. Skorośmy zaś raz już stanęli na stano- 
wisku taklem, to zachodzi konieczność stwo= 
rzenia telepatji kryminalnej i ujęcie sprawy 
w pewien regulamin, w pewne' dyscypilny. 
Czyż dziś nie jest telepatą obsetwacyjnym każ- 
dy dobry kryminalista, wszystko jedno, czy se- 
dzia śledczy, urzędnik pollcyjny, czy Żandarm? 
Czy każdy z'tych funkcjonarjuszów nie musi być 
do pewnego stopnia, zależnie od zajmowanego 
stanowiska, fizjologiam, psychologiem, fizjono- 
mistą? Nie trzeba nam koniecznie iść na śle- 
po zę starym Lavaterem, lecz zasianowiwszy się 
tylko nad tem, co w tej materji pisze Dr. 
Gross, ojciec kryminalogii nowoczesnej, w swej 
książce „Handbuch für (lntersuchunggsrichte", 
(nakł, J. Schweitzera. Monachium 5, wyd. I, 
str. 130) o studjowaniu muskułów twarzy, 
o mimowolnych odruchach twarzy osób podej- 
rzanych: „.„.pewnikiem jest, że doświadczony 
fachowiec wyczyta I dowie się z rysów twarzy, 
i miny i całego zachowania się niż z słów, 
Nie mogę w tem miejscu dawać wyciągu z nauki 
o fizjonomistyce, nię mniej jednak uważam, za 


PAŃSTWOWEJ. 


(Clag dalszy), 


konieczne zwrócić z całym naciskiem uwagą 
sędziów śledczych, że nia powinni ominąć žad- 
nej sposobności do kontynuowania praktycznych 
i teoretycznych studjów w taj dziedzinie”... 

Na megący paść zarzut, że takie pojęcie 
nie jest telepatją, lecz znanem od wieków 
studjum ludzkiej duszy dla celów kryminalno-są: 
dowych—odpowiada Tartaruga w ten sposób: 


„Zadaniem kryminalisty jast odgadnięcie 
myśli delikwenta i jest rzeczą obojętną, czy 
będziemy mieć do czynienia — zupełnie tak jak 
w Varieté — z pseudotelepatją, z zadaniami ru- 
chowemi, czy pozycyjnemi. Jeżeli dany funk= 
cjonarjusz ma talent wrodzony czysto telepa- 
tyczny (rein telepathische Voranłegung), lub jes 
żeli może użyć do pomocy osobę telepatycznie 
uzdolnioną, to i lepiej, lecz i telepatja obser- 
wacyjna oddaje nam znakomite usługi. Zadania 
„pozycyjne“ mogą się przydać do badań same- 
go czynu karygodnego, zaś zadania „ruchowe* 
nadają się znakomicie w następujących wypada 
kach: przy szukaniu corpus delicta (lice czynu) 
beż względu na to, czy szukamy listu, kartki, 
narzędzi i t. p; przy odszukiwaniu klucza do 
szyfr, polegającego na ustaleniu pewnych wyras 
zów zawartych w grubym tomie jakiegoś dzieła, 
wiadomego tylko wtajemniczonym; przy wyszu 
kiwaniu wspólników, choćby ci wmieszali się 
w tysięczny tłum ludzi; przy wykrywaniu pewnej 
liczby pomyślanej, jakiegoś umówionego słowa, 
„obrazu, rysunku i t. d. Zarzut jakoby zawodo* 
wy zbrodniarz nigdy nie mógł służyć jako tele- 
pata prowadzący (czynny), tak jak osoba wy- 


- brana z publiczności przez sztukmistrza popisu- 


jącego się za pieniądze w Varietć, nie wytrzy- 
muje krytyki, gdyż bardzo liczne doświadczenia 
stwierdzają, iż jeżeli się obwinionemu zasugeru- 
je, że mu w danej chwili wolno myśleć o wszyste 
kiem innem, bylę nie o zarzucanęm mu czynić, 
to on-właśniie niejako pod przymusem zaczyna 
myśleć o tem tylko czego potrzebuje teiepata. 
Tu powołuje Tartaruga znów Dra Grossa, który 
omawiając sprawę przymusowego kojarzenia 
wyobrażeń (zwangsmassige Assotiation) przytaa 
cza starą następującą anegdotę: Młodzieniec 
prosi czarnoksiężnika o wyjawienie mu tajemni: 
cy robienia złota. Czarnoksiężnik zgadza się na 
to, uczy go przepisanych formuł i zaklęć, doda- 
je jednak na końcu, że podczas roboty nie wol- 
no mu bezwarunkowo myślać 0... nasorożcul- 
Młodzieniec odszedł zadowolony i przekonany, 
że nie ma nic. łatwiejszego nad robienie złota, 
po kilku dniach jednak wrócił zrozpaczony, bo 
nie mógł się uwolnić od myśli o tem zwierzę- 
ciu, o którem przed tem nigdy nie myślał. 


W tem właśnie, leży przymusowość Koja- 
rzenia wyobrażeń, przymusowoeść asocjacji po 
jąć— dodaje Dr. Gross. mił 

Jeżeliby kto był zdania, że zawodowy 
zbrodniarz ma tak silne nerwy, iż jest niepodat= 
ny do tego rodzaju eksperymentów, to winien 
-sobie uprzytomnić, żę z reguły istnieją zawsze 
wspólnicy, na których czapka gore, przeważnie 
kobiety lub niedorostki wrażliwa ną sugestję 
it. d. Ci wszyscy mogą służyć jako felepaci 
czynni (prowadzący) i fo, Czy chcą, czy nie 
chcą. Tartaruga nie ma wątpliwości co do te» 
go, że tak prawdziwa telepatja, jak i telep. 
obserwacyjna stanowiły z dawien dawna ważny 
czynnik w kryminalistyce i w sądzie i, że, jest 
obecnie na czasie zebranie wyników doświad- 
czeń telepatycznych. zbadanie ich wartości i uło- 
żenie w system telep. kryminalnej, jako odręb- 
nego działu kryminologji, Być może, że z cza: 
sem dałby się ten dział połączyć z „retrosko* 
pja“ kryminalną, którą trzeba dopiero stworzyć 
w Jedną całość jako „kryminalną psychos 
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Rozporządzenie Ministra Skarbu z dnia 16 maja 

1923 r. w przedmiocie utworzenia osobnych 

Urzędów Skarbowych do spraw opłat stem- 

plowych i podatku. onego w Warszawie 
i zi. 


Na zasadzie arr. 4, 13 i 15 ustawy z dnia 31 iipca 
1919 r. o tymczasowej organizacji władz i, urzędów 
skarbowych (Dz. P.F.P. Nr. 65, poz, 391) zarządza się 
co nasłępuje: A 

1. Tworzy się osobny Urząd Skarbowy do spraw 
opłat stempiowych i podatku spadkowego na miasto 
tol. Warszawę. | i y 
: Równocześnie wyiącza się powyższe sprawy z koms, 
petencji l-go Urzędu Skarbowego Podatków i Opłat 
Skarbowych w Warszawie. i 5 

2. Tworzy'się osobny Urząd Skarbowy do spraw 
opłat stempiowych i podatku spadkowego w Łodzi. 

Równocześnie wyłącza się powyższe sprawy z kom= 
pełencji ll-go Urzędu Skarbowego Podatków i Opłat 
Skarbowych w Łodzi. 
$ 3. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem ogloszenia. | 

Minister Skarbu: (—) W. Grabski. 


Ogłoszenie Państwowej Komisji Wyborczej . 
z dnia 22 maja 1923 r. 


Państwowa Komisja Wyborcza oglasza w myśl 
art. 96 ord. wyb. sejm. i art. I ord. wyb, sen., że do 
Senatu został dnia i2 iistopada, 1922 r. wybrany sena- 
torem p. Ignacy Micinski, iat 44 liczący, dziennikarz 
w Kieicach — a to z iisty wojewódzkiej Nr: 1 Woje- 
wódżtwa Kieleckiego i wstąpili w miejsce senatora. p. 
Jósela Kruka, ktory zrzekł się mandatu. 

Generainy Komisarz Wyborczy: (—) Bresiewżz, 

Czlonkowie Komisji: 
() Nawadwerski, (=) Tomaszewski, 
(~) Sawicki. (—) Mr. Supiński, 
(-9 Malangiewicz, (—) Wr, Buzek. 
Warszawa, dnia 22 maja 1923 r. 


W rozkazie Okr. Kmdy P. P. w Wilnie Nr. 3 z dn. 
25.1 1923 r. czytamy: 

a) Pan Wojewoda Nowogrodzki pismem Z dnia 
20-1 1923 r. Nr. 582/P.P./II wyrazii następujące uznanie; 

Podkomisarzowi Powiatowej Komendy P. P. wLi- 
dzie, Wiodzimierzowi Pltulejowi za umiejętne kiero- 
wnictwo akcją pościgową, kierowaną przeciw bandytom, 
sprawcorna napadu na Dominikiewicze — Michała i Gorio- 
na Rafała w nocy z dnia 2 Stycznia r. b. we wsi Ra- 
kowicze, pow. Lidzkiego, a także wszystkim funkcjo= 
narjuszoni P. P. uczestniczącym w tej akcji, za sta- 
ranne i umiejętne wypełnienie swych. obowiązków 
służbowych, dowodzące zrozumienie włożonego na 
nich zadania, rezultatem czego było ujęcie 14 uczest- 
ników napadu przy bardzo trudnych okolicznościach, 
udzielam pochwały i podziękowania, jednocześnie wy 
rażam nadzieję, że i w przyszłośc będą oni świecić 
dobrym przykładem dla swych kolegów. 

Wojewoda (=) Wł. Raczkiewicz. 

Podając z przyjemnością powyższe uznanie p, Wo- 
Jewody da wiadomości wszystkich iuakcjonarjuszów po- 
wierzonego mi Okręgu, udzielam ze swej strony 
pochwały podkomisarzowi Pilułejowi za gorłiwe i umie- 
jętne prowadzenie akcji pościgowej, jak również 
wszystkim funkcjonarjuszom, biorącym udział w akcji 
przy której wykazali, że stoją na wysokości swego za» 
dania i mimo ciężkich warunków, gorliwie spełniają 
włożane na nich obowiązki. s 

Udział z pościgu brali; st. przod, Komorowski 
Karol. przodownik sl. śl. Przybysz Bolesław 1 poster. 
sł. śl. Szemra Kazimierz, wywiązali sią znakomicie ze 
swego zadania podczas prowadzenia dochodzenia 
i ujęii wszystkich sprawców dokonanego napadu. 

2) st, poster. Nogo Józef i Kaczan Antoni, oraz 
póst. Owsianik Józef i Bozowik Adam, wyróżniii się 
sumiennem i energicznem wykonywaniem dawanych im 
, połeceń podćzas obławy, 3) st. przod, Maciaszek An- 
tonl I post. sł. śl. Kubis Franciszek, wydelegowani ną 
5 dzień wszczętej akcji przyczyniii się znacznie podczas 
abławy w puszczy Lepiczańskiej dv usłaienia I ujęcia 
sprawców mapadu; 4) przod, Jastrzębski Bolesław, post, 
Słonimicz Michal, Dostatni Franciszek, Malawko Witold, 
Wieliczka Józef, Budek Juljan. Łepiesza Piotr, Kołu- 
pajlo Stanislaw, Magaj Wojciech | Paufilewicz Piotr; 
pełniąc służbę z ochotą przez 9 dni bez odpoczynku 
iz cierpliwością godną naśiadownictwa wywiązywali się 
umiejętnie ze swych zadań podczas wylapywania ban- 
dytów. 5) W łączności z powyższą uchwałą Udzielił 
p. Wojewoda nagrody: st. przód, Komorowskiemu Ka- 
rolowi 100.000 Mk., pzad. sł, śl. Przybyszowi Bolesla= 
wowi i poster. sl. śledcz. Szewrajowi Kazimierzowi po 
50.000 Mkp. 

Powyższą pochwałę połecono pomieścić w roz" 
kazach dziennych Komend Powiatowych Okręgu wl- 
leńskiego. ; 

b) W łączności z pochwałą wyrażoną. w rozkazie 
K. O. Nr. 2 punkt 1 udzielił p. Wojewoda st. przod. 
Józefowi Muraszko nagrody Pieniężnej w wysokości 
60.000 Mlp. 


i 
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KRONIKA URTĘDOWA 


INTERPRETACJA AF!f. 4 USTĘPU 1 USTAWY EMERY- 


LNEJ: 


Wedlug ustępiu 1 árt. 4 ustawy emerytalnej pol- 
skiej z dn. 28-7-1921 r. (Dzien. Ust. Ne 70 poz. 466), 
funkcjonarjuszowi permństwowemu, który stał się niezdol- 
nym do służby w sk.utek. paraliżu, utraty wzroku, po- 
mieszdnia zmysłów lub gruźlicy dolicza się przy wy- 
miarze uposażenia amnerytalnego w granicach art, 14 
tejże ustawy, dziesi'zć lat do czasu służby podiegające- 
go normalnemu zaliczeniu do wyslugi emerytalnej. 
W przedmiocie stoseawania tego postanowienia Minl- 
słerstwo Skarbu okcjinikiem z dnia 16 kwietnia 1923 
roku Ne 8952-W. Ema: wyjaśniio, że doliczenie tych 
dziesięciu lat może nastąpić tylko w przypadku prze- 
niesienia na emeryturę funiccjonarjusza państwowego 
wskutek niezdolności: do dalszej służby z powodu je- 
dnej z chorób wymienionych w rzeEczonym artykule, 
natomiast nie należy doliczać 10 iar przy wymiarze 


pensji wdowiej, względnie sierocej, gdy funkcjonacjusz ` 


państwewy zmaił w Czynnej służbie wskutek jednej 
z chorób wymienionych w art. 4 ust. 1. 

Doliczenie łat do wysługi emerytalnej zmariego 
funkcjonarjusza moż: nastąpić przy wymiarze pensji 
wdowieji sierccej na. podstawie art. 27 ustawy emery- 
talnej, w razie śmie:rci funkcjonarjusza państwowego 
tylko w wypadku wymienionym w ustępie 2 art. 4 
ustawy emerytalnej, «e w razie okoiiczności zasługują” 
cych na szczególne uwzględnienie w przypadkach okre 
śionych ustępem 3 zut. 4 tejże ustawy. 


NADZÓR NAD UPRAWĄ TYTONIU. 
W myśl 24 iRozporządzenia Ministra Skarbu 
z dn. 13 marca 1923 r. w przedmiocie uprawy tytoniu 
w roku 1923, upizwa: tytoniu podlega urzędowemu 
qaadzorowi. Nadzór ken między inneińi wykonują or- 
gana Policji Państwo wiej. 

Celem tego -nadzore jest stwierdzenie, czy plan- 
tator spełnia wszystkie swoje zobowiązania przyjęte 
z uzyskaniem pozwołeriia na uprawę tytoniu tudzież, 
czy nie dopuszcza się przekroczeń przepisów Ustawy 
o monopulu iytoniow yim, względnie rozporządzeń, doty- 
czących uprawy tytoniu. Organa powołane do wyko 
nywania nadzoru uprawnione są do wstępu na grunt, 
na któryin tytoń: jest «yprawiany f de wszystkich miejse 
i schowków w których plantator tytoń przechowuje, 
Te czynności nałeży (wyrkonywać w obecności planta* 
tora lub członka jega © odziny, oraz członka zwierzch- 
ności gminy. | 

Aby czynności madiorth wykonywała policja pra- 
widłowo, polecono P. Komendstom Powiatowym 
zarządzić, aby każdy ką mendant posterunku zaopatrzył 

się w egzemplarz Ustawy z dn. | czerwca 1922 r. 
o monopolu tytuniowytm (Dz. (I. R, P. Ne 47 poz. 409) 
ora: rozporządzenia Mitnisira Skarbu z dn. 13 marca 
1923 r. w. przedmłocie uprawy tytoniu i z treścią usta- 
> rozporządzenia dięskładnie zapoznał podkomend= 
nych. 

7 (Rozkaz Okr. Brady 2. P, w Brześciu n-Bugiem 
Nr. 34 z dn. 3. V, 1923 r.), 

BADANIE TERENU NA GÓRNYM ŚLĄSKU. 

Państwowy Instyfut Geołogiczny zawiadomił Mi- 
nistersiwo Spraw wewnętrznych, że z początkiem maja 
r. b. szereg pracownikblw instytulu udał się na bada- 
nia terenowe ne Górnym Śląsku dla wykonania zadan 
określonych art, 1 Słat.utu P. l. G. (Monitor Polski 

z 1921 r. Nr. 65, poz. 1137). Ponieważ rodzaj pracy de- 
iegowanych pracownikxiw P. l. G, wymagający wycie- 
czek i tadań na gruncie, połączonych z pomiarami 
i zdjęciami fotograficzzmemi, wywoływał w latach ubie- 
glych, według.pisma % i. G., podejrzenia ze strony 
iudności, jak również «niektórych wiacz adminisiracyj< 
nych i doprowadzał di» niepożądnych interwencji i utru- 
dnień, wobec tego Koicnenda Policji Województwa Ślą- 
skiego polecila wszyskim podleglym sobie funkcjona» 
rjuszom policyjnym, abiy pracownikom Instytutu Geo- 
logicznego zaopatrzonjiim w iegitymacje nie czynily 
trudności przy prowaiizeniu powierzonych im prac 
oraz, aby w razie potrzeby udzielaly im pomocy. 

Jednocześnie Mipiisterstwo Spraw Wewnętrznych 
zawiadamia, że według nadesianej przez P. l. G. listy 
na obszar Województwa! Śląskiego udają się: geoiog 
inż. Stefan Czarnocki, ‚geològ inż. Makowski Arnold 
i geolog Dr. Kuźniar Czzesław. 


HANDEL ZWIERZYMIĄ W CZASIE ZAKAZANYM. 
Pismem z dnia 4 stycznia 1922 r. Nr. BP. 2792 
Ministerstwo Spraw Wa wnętrznycn zwróciło uwagę na 
postanowieniż artykuł 377 ustawy gospodarstwa wiej- 
skiego wyd. 1903 r. (Zł. Pr. Imp. Ros. T. Xil cz. ill, 


w myśl którego sprzeclażź zwierzyny w czasie zakaza- 


nym dia.poiowania pod żadnym pozorem nie jest do- 
zwołona, i poleciło zarzajdzić ścisłe przestrzeganie tego 
postanowienia. 
Jednakże doszło do wiadomości Ministerstwa, 
Że zakaz ten nie jest śc:iśłe przestrzegany i sprzedaź 
zwierzyny prowadzona jesł również w czasie zakaza- 
nym; przyczem niektóre Magistraty i władza wprowas 
dziły siempłowanie zwie rzyny'dla stwierdzenia, że zwie- 
rzyna nie zostala zabitą w czasie zakazanym. 
> Wobec zupełnie w yraźnego brzmienia wspomnia- 
nego wyżej artykulu „w Czasie zakazanym dia polowa- 
nia sprzedaż zwierzyny „pod żadnym pozorem nie jest 
dozwołona”, postepowanie takie nie jest dopuszczaine 
i w praktyce sprowadza się do obejścia ustawy i umG- 
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żliwia polewanie i sprzedaż zwierzyny również w cza- 
sie zakazsnym. 

Ministerstwo Spraw Wewnętrzńych poleca zatem 
wydać zarządzenia, aby zakaz sprzedaży zwierzyny 
w czasie zakazanym do poiowania był iżciśie i bez 
względnie przestrzegany bez dopuszczania jakichkol- 
wiek wyjątków. Zakaz ten dotyczy również reastaura= 
cji. w których podawanie polraw ze zwierzyny w cza- 
sie ochronnym jest również niedopuszczaine. 

Ze względu na żardzo zly stan zwierzyny lownej 
w większej części kraju, Ministerstwo Spraw Wewnętrz- 
nych poleca zwrócić na tę sprawę specjalną uwagę 


I winnych przekroczeń przeciwko powyzszemu przepi. - 


sowi pezwzględnie pecięgać do odpowiedziałności. 

Furkcjonarjusze policji, winni niedozoru, winni 
być pociągani do odpowiedzialności na mocy art. 41l 
rzeczonej ustawy”, (Rozkaz Ukr, Kmdy P. P. m. st. 
Warszawy Nr, 110 è dn. 19, 5. 1933 r). 


W SPRAWIE EMIGRACJI DO AMERYKI. 

W związku z rozpoczynającym się wkrótce nos 
wym okresem emigracyjnym, Urząd emjgracyjny po- 
daja do wiadomości emigrantów, że narazie rozpatry= 
wane będą w celu wydania paszportów 
affidavity: j 

= 1) żon, jadących do mężów: 

2) dzieci, jadących do rodziców; 

3) rodziców, jadących do dzieci; 

4) sierot do łat 14. Affidavity osób, jadących do 
sióstr, braci I dałszych krewnych, nie będą rozpatry« 
wane do chwili ogłoszenia osobnego rozporządzenia. 
Artfidavity składać naieży, począwszy od 1 czerwca, 
bądź w starostwach, bądź w Państwowych Urzędach 
Pośrednictwa Pracy i Opieki nad Wychodżcami, bądź 
w instytucjach spoiecznych, bądź wreszcie w linjach 
okrętowych. Instytucje te skierują affidavity do Urze- 
du«Emigracyjnego w celu ostemplowania. Urząd Emi- 
gracyjny prześle wszystkie affidavity ostemplowane do 
odnośnych starostw, w ceiu wyrobienia paszportów do 
Stanów Zjednoczonych. Affidavity nieostemplowane 
zwracane będą do instytucji wysyłających. Urząd Emie 
gracyjny ostrzega, że affidavity, przesyiane bezpośred- 
nio do Urzedu iub przedkładane osobiście, będą zwrae 
cene bez załatwienia. ża 

Reernigranci będą mogli otrzymać pąszporty do 
Stanów-Zjednoczonych w siarostwąch,-bez zaświadcze» 
nia Urzędu Emigracyjnego, na zasadzie dawuego 
paszportu, wydanego przez Konsula poiskiego w Ame- 
rycę ł kacty wstępu do Konsula arnerykańskiego, 


RUCH SŁUŻBOWY. ' 


„W Kancefarji Cywilnej Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej. i 
Prezydent, Rzeczypospolitej zwolnił D-ra Stani» 
sława Łeukowskiego z zajmowanego stanowiska Zastępe 
cy Szefa Kanceiarji Cywilnej naczelnika Państwa z koñe 
cem czerwca 1923 r. 


W Głównym Urządzie Ziemskim, 
Prezydent Rzeczypospolitej postanowieniem z dn. 


26 maja 1923 roku zwolnił zgodnie z prośbą 'p. Sewery. 
na Ludkiewicza ze stanowiska Prezesa Głównego Urzę* 


: du Ziemskiego, poruczając Mu sprawowanie dotych= 


czasowych funkcji aż do chwiii powołania następcy. 
_ W Policji: ' 

W rozkazie Głównej Komendy P, P. z dn. 22. M, 
1923 r. Nr. 201 znajdujemy nastepujące zmiany w sta» 
nie osobowym: i 

J Przeniesieni: 

Ludtwikowskt Wiktor inspektor p. p- przy Komen- 
dzie Giównej do okr. Vl-go w szarży dotychczasowej 
na stanowisko komendanta p. p. okr. VI-go z uposa- 
żeniem przywiązanem do ill st. sł. od dnia 15 lutego 
1923 r. |» 

Awansowani: 

Sawicki Jan nadkomisarz p. p. sł. śł. okr. VIII — 
na podinspektora tegoż okręgu z uposażeniem przy- 
wiązanem do iV st. sł. od dn. i-ll--23 r. 

Mikulicz Bronisław komisarz p. p. sł. śl. okr. XVI= 
na nadkomisarza z jednoczesnem przeniesieniem da 
okr. Vi z uposażeniem przywiązanem do V st. sł. od 
dn. 15-1-22 r. 

Lach Kazimierz podkomisarz p. p. sł. sl. okr. VIII-- 


wyłącznie - 


na komisarza 2 jednoczesnem przeniesienlem do okr. lil - 


z uposażeniem przywiążanem do Vi st. sł. od dnia 
15-1-23 v. i 

Nestorowicz Czeslaw aspirant p. p. Sł. śl. okr. Il— 
na podkomisarza tegoż okręgu z uposażeniem przye 
wiążanem do Vil st. sl. od dn. 1-il-23 r. 


Bertel Kazimierz aspirant p. p. si. Śl. okr. Il—na 


podkomisarza tegoż „kręgu z uposażeniem przywiązae 
nem do Vil st. sł. od dn, 1-ii-23 r. 

Oleńktewicz Wilhelm aspirant p. p. sł. Śl. okr. VIH— 
na podkomisarza tegoż okręgu z uposażeriem przy- 
wiązanem do VII st. sł. od dn. 1-il-23 r, 

A Chimkowski Wiadystaw aspirant p. p. sł. śl. okr. 
V — na podkomisarza tegoż okręgu z uposażejiem 
przywiązanem do VII st. sł. od dn, 1-II-23 r. 

Błońska Jerzy st. prźodownik p. p. sł. śl. okr. V— 
na aspiranta tegeź okręgu z uposażeniem przywiąza* 
nem dg Viii st. sł. od dn. 41-11-23 r. 

Ślusarczył: Ludioik st. przodownik p. p. sł. śl. 
okr, V — na aspiranta iegoż okręgu z uposażeniem 
przywiązanem do VIII st. sł, od dn. 1-li-23 r. 

Kalinowski Ignacy st. przodownik p. p. sł. śl. okr. 
Vi — ne aspiranta z jednoczęsnem przeniesieniem do 
Komendy Głównej z uposażeniem przywiązanem do 
Vil st. sł. od dn. 1-I1-23 r. 
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PROGRAM NOWEGO RZĄDU. 


Ne 24 


` Exposé Prezesa Rady Ministrów, p. Wincentego Witosa, wygłoszone w Sejmie i w Senacie dn. 1 czerwca. ~ 


Rząd, który ma zaszczyt dzisiaj przedsta- , 


wić się Wysokiej fzbie, opiera się ma zaufaniu 
stronnictw, które postanowiły powierzyć te- 
mu rządowi realizację okreśłonego programu. 
W oparciu o to zaufanie rząd widzi urzeczy- 
wistnienie demokratycznej zasady parlamenta- 
ryzu; a zarazem czerpać zeń będzie siłę do 
istotnego przeprowadzenia zadań, jakich się 
podejmuje. W ten sposób zostanie usunięta 
ujemna cecha rządów poza „parlamentarnych, 
za które nikt nia ponosił wyraźnie. odpowie- 
dzialności i co Rządowi musiało utrudnić stałą 
i systematyczną pracę. 

Pomimo, że podstawą rządu jęst zaufanie 
nie wszystkich stronnictw, Rząd stoi na stano- 
„wisku ogólnopaństwowem, nie uważając się 
wcale za Rząd partyjny; pomimo-zaś, że opar- 
tym jest na większośći polskiej, dalekim jest 
od myśli prowadzenia polityki: szowinizmu 
w stosunku do mniejszości narodowych. Rząd 
wie, że całe społeczeństwo domaga się wielkim 
głosem porządku i spokoju, wierząc, że jedynie 
one mogą zapewnić norinalny rozwój Rzeczy- 
pospolitej. Dlatego Rząd, stojąc ściśle na sta“ 
nowisku Konstytucji i praworządności na niej 
opartej, nie będzie tolerował żadnych nielegal- 
nych organizacji, któreby miały na celu roz- 
strzyganie. siłą doniosłych problemów państwo" 
wych lub chciały zastąpić walkę polityczną 
stronnictw i opinji publiczriej prowadzoną w ra- 
mach konstytucyjnych próbami teroru. 

by nie zaciemniać zasadniczej linji Rżą*. 

du, pragnę zatrzymać się jedyńie na tych spra- 

wach, które w obecnej chwili wysuwają się na 
e 


czoło zagadnień państwowych. 
Polityka zagraniczna. 

W zakresie polityki zagranicznej, Rząd 
kroczyć będzie wypróbowaną już drógą  pakojo= 
wego współżycia z sąsiadami, stojąc równocześ: 
nie ną straży suwerenności i interesów Pań- 
stwa. Punktem , wyjścia dla polskiej polityki 
zagranicznej jeżt-zawsze $wiadorność,. że.w wiel 
kiej światowej wojnie zwycięstwo mocarstw 
sprzymierzonych nad pafńistwami centrainemi, 
u szczególnie nad Niemcami, położyła pod- 
waliny zjednoczenia i niepodległości naszej 
Ojczyzny. wł : 

© "W ciągu kilku lat, które upłynęły od trak- 
tatu wersalskiego, pogłębiły się i umocniły się 
stusunki wzajemne między Polską a wielkiemi 
demokracjami zachodu, Szczególnie zacieśniły się 
węzły naszych stosunków z francją—a niedaw- 
ny pobyt Marszałka Focha w Polsce stał się 
żywym wyrazem konsekwentnej i realnej współ- 
pracy Polski i Francji. 

Rząd stwierdza z radością, że stosunki 
polsko-angielskie rozwijają śię od pewnego czasu 
w sposób nader pomyślny, dą czego przywią- 
zuje pierwszorzędną wagę t dlatego będzie 
dbał o ich utrwalenie i rozwinięcie we wszyst- 
kich kierunkach, a więc i gospodarczych. _ 

Z Włochami łączą nas wzgiędy nietylko 
natury cywilizacyjnej i politycznej, ale i gospo- 
darczej. Nad ich pogłęlieniem i rozszerzeniem 
Rząd pracować będzie konsekwentnie i wytrwale, 
„sb na twórczą politykę pokojową rządu wło” 
skiego. 
" Rząd dążyć będzie do jaknajwiększego zbli- 
żenia i z innemi państwami sprzymierzonemi 
i stowarzyszonemi, szczególnie z Eelgją, Japo= 
nją i Stanami Zjadńoczonemi, których akcji hu~ 
manitarnej Polska tyle zawdzięcza, aiw których 


żyje wielomiljonowa emigracja polska, żywo! ' 


mdczuwająca swój związek z Macierzą. 
Jednocześnie zadaniem polskiej polityki 
zagranicznej jest przyczynienie się do racjonal- 
nego ukształtowania stosunków między pań- 
, stwami, powstałemi na gruzach państw centrale 
nych, Musi ono wyrosnąć ze zrozumienia wspól- 
nych celów i wspólnych niebezpieczeństw i musi 
się oprzeć na uzupełnieniu trwałego przymierza 
z Rumunją i istotneń sharmonizowaniem -polia 
tyki polskiej, czeskiej i jugosłowiańskiej, w od- 


© niesieniu do zagadnienia Europy środkowej, co“ 


jednak w znacznej mierze zależnem jest od 
utrwalenia także po Stronie Czechosłowacji świa» 
domości, że uragulowanie stosunków między 
obu państwami i wyrównanie zachodzącycii kwe- 
stji spornych leży w interesie obu stron. Z Ju- 
gosławją mamy już konwencję handiową, a pä- 
nieważ z państwem tem nie mamy sprzecznych 
interesów, nie wątpimy, że za tą końwencją 
pójdą łatwo i inne umowy gospodarcze, 


Kacjonałne ukształtowanie stosunków w Eur 
ropie środkowej, obejmujące: także na północy 
państwa bałtyckie, wzmocni trwrałaść pokoju euro- 
pejskiego i stanie się tarezá,. przeciwko wszel* 
kim zakusom i zamachom ociwetowym. 

Pragnąc z Niemcamż uitrzyrnać poprawne 
stosunki sąsiedzkie, zdecydowani jesteśmy bro- 
nić nieugięcie stanu naszego, państwowego po- 
siadania, opartego nietylko ma Traktacie Wer- 
salskim, ale także na naszych prawach histo- 
rycznych, narodowych I morślnych, Ń 

Wobec osjż, znajdując) :się ciągle jeszcze 
w chaósie, pełnym groźnych tajemnic, Polska 
stała się—jak ! w przeszłości — wałem ochron: 
nym dla całej Europy, tym razem przed zale: 
wem komunizmu. Polska pragrtie szczerze %eali- 
zowania, zawartego z Rosją traktatų pokojo; 
wego we wszystkich punktach. Niestety, rząd 
sowiecki, oporem w wykonpmiu swych zobo* 
wiązań oraz czynami, które wistrząsnęły sumie: 
niem całego śwłata, przeciwśsitawiń śię naszym 
i innych, zaprzyjaźnionych z ziamii rządów; usł- 
łowańiom wejścia z Rosją rka drogę normal- 
nych warunków miądzynarodowego współżycia 
„politycznego i gospodarczego. 

Wobec ciągłych prowokacji ze strony Litwy 
Rząd Polski, świadomy swych praw i swej siły, 
nie chce wątpić, że naród litewski żrozumie 
wreszcie swój własny żywoftny interes przy- 
jaznego ustosumkowania się’ do Polski, jako 
naturalnej gwarancji, samośdjzielnej przyszła” 
ści Litwy. . Pło maj 2 

.W stosunku do wolnegł» miasta Gdańska 
Rząd — zgodnie z wolą narodu | jednomyślną 


uchwałą Sejmu — użyje wszystkich środków, - 


ażeby zniewolić władze wieilnego rhiasta do 
ścisłego dopełnienia wszystkich obowiązków 
w stosunku do Polski, Traktatem Wersalskim 
na Gdańsk nałożonych. è 

Pólską jak musi być panią swoich, od- 
wiecznie polskich ziem zachodnich, tak musi 
mieć wolny dostęp do Bałtyku iv pełnem zna- 
czehiu tego słowa. | 

Atmja. 

Rzeczpóspolith Polsk przepojóna” beze 
względnie pokojowemi tenqlencjami widzi jed- 
nak w swej młodej bohatenskiej armji nietylko 
pewńą gwarancją i wiernzy straż swego bytu 
politycznego, ale i szkołę <+bywatelskiego du- 
cha i: patrjotycznej pracy. , ; 

To też Rząd z najwięjitszą troską starać 
się będzie o utrzymanie ariji poiskiej na dro- 
dze trwałego rozwoju | postępu, a, zdając so* 
bie sprawę z- wielkich potrzeb zaopatrzenia 
i wyposażenia armji z jednej, a z trudności 
finansowych z driigiej — ugzyni wszystkó, aby 
bez narażania na szwank Si:nacji skarbu utrzy- 
mać siłę zbrojną Państwa ita odpowiedńim po- 
ziomie. -W tym względzie: Rząd przywiązuje 
wielką wagę do rychłego uizhwalenia przez Wy: 
soką lzbę ustawy o powszechriym obowiązku 
służby wojskawej, jak również do przeprowa- 
dzenia ustaw o organizacji riajwyższych władz 
wojskowych, o etatach i tœ uposażeniu osób 
wojskowych. l ; ; 

W sprawie tak doñios®:j dla obrony Pań- 
stwa, jak przemysł wojenny, Rząd dążyć będzie 
dó uniezależnienia się od zagranicy, tak aby 
zaopatrzenie wojska mogło. być przeprowadzo- 
ne przez własny przemysł tradzimy, 


Zagadnienia we'wnętrzne. 


Dążąc do. uporządkołwiania administracji, 
zwłaszcza na kresach, Rząd położy nacisk na 
konieczność zespolenia diziałałńości organów 
różnych gałęzi administracji pierwszej I drugiej 
instancji, zgodnie z postana wieniami Konstytu- 
cji, oraz na jak najrychlejsze turegulowanie ustroju 
samorządowego i jego perdstaw finansowych 
w gminie, powiecie i wojatsądztwie. Rząd, sto- 
jąc na Stanowisku demokratitycznem, domagać się 
będzia od tych organów szed trze obywatelskiego 
i rzeczowego traktowania tchłej ludności. Rząd 
nia będzie tolerować żadnych wykroczeń pod 
tym względem, ponieważ pragnie, żaby admi- 
nistracja i służba bezpieczeństwa, owiana dus 
chem riowoczesnym, zyskały powszechne zaufa- 
nie i uznanie. Z drugiej strony Rząd okaże 
pełne zrozumienie dla potrzeb pracowników pań- 
stwowych w granicach mośżliweści skarbowych. 

dziedzinie skarbowińścć pozostanie nā- 
czelnem dążeniem Rządu uzyskanie istotnej 
równowagi budżetu przez ancang powiększęnia 


- kii pomocy za strony 


dochodów Skarbu we wszystkich deiedzinach 
z jednej strony 1 przestrzegając oszczędneści 
w wydatkach, z drugiej. Dia rozwinięcia akcji 
eszczędnościowej, zwłaszcza w kierunku zaic- 
sienia zbytecznych urzędów i racjonalnej re- 
dukcji nadmiernej ilości pracowników, oraz uchy. 
lenia zwytecznych wydałsców rzeczowych, zosta- 
nie ustanowiony osobny komisarz rządowy z szę« 
rokiemi prawami. Dochody państwowe zwy- 
czajne bedą wzmocnione przez wysoki podatek 
majątkowy progresywny. Sanacja Skarbu bę- 
dzia prowadzona nadał po linji łącznej z sana- 
cją życia finansowego samego społeczeństwa, 
a to przez wprowadzenie do obliczeń i tozra' 


chunków, oraz kredytu i oszczędności miernika 


złotego. Jednocześnie Rząd bedzie przygoto- 
wywał reformę wałutową i wprowadzenie zło” 
tego do obiegu, oraz założenie Banku emisyj- 
nego. Nie będzie to wcale połączone z ża 
niedbaniem marki polskiej. Przeciwnie, to Sg- 
mo, jak to miało miejsce w ostatnich miesią» 
cach, Rząd będzie chronił markę polską przed 
spadkiem. 

Przez podtrzymanie kursu markl polskiej 
z jednej strony, oraz przez zabezpieczenie za- 
opatrzenia rynku w podaż zboża, co Rząd za- 
mierza zorganizować, będzie się starał Rząd po” 
wstrzymać wzrost drożyzny. Jednocześnie Rząd 
zwalczać będzie spekulację i lichwę drożyźnianą. 

` Wyodrębnienie przedsiębiorstw państwowych 
i oparcie ich na zasadach handlowych, będźżie 
przeprowadzone konsekwentnie w celu podnić* 
sienia dochodów z tych źródeł. Dla poczynie- 
nia niezbędnych nakładów, zarówno w dziedzi- 
nie rozbudowy miast, oraz reformy agrarnej, 
będzie uruchomiony nowy system kredytu pu- 
blicznego, oparty na złotytn polskim. System 
ten winiem uruchomić znaczne. środki z łona 
naszego własnego społeczeństwa na cele pu- 
bliczne; służyć on będzie również jako ułatwie- 
nie dopływu kapitału zagranicznego, o ile okaże 
on dążność do wsparcia naszych własnych usi- 
łowań finansowo-twórczych. . 
` W dziedzinie przemysłu t handlu Rząd be- 
dzie sżedł pó linj) wyżyskarfa prywatnej inicja- 
tywy, celem wydobycia tych walorów, jakie ta 
dziędzina ma dla życia prywatnego, jakoteż pań- 
stwowego. Jednak mając na względzie w pierw- 
szym rzędzie interes państwowy, Rząd będzie 
się przeciwstawiał wszelkim wybujałym i nie- 
uzasadnionym roszczeniom prywatnych osób, 
czy organizacji, w dziedzinie niępomiernych zy- 
sków. Wszelkieńrii środkami, które mamy w swg- 
ich rękach, Rząd poprze usiłowania, celem zmo: 
dernizowania i przysposobienia do walki kon: 
kurencyjnej naszego przemysłu z temi jednost- 
karni 'zewnąętrznemi, które będąc w lepszych 
warunkach, potrzebną ewolucję przebyły wcze- 
Śniej, aniżeli myśmy to uczynić mogli. Ze szcze 
gólniejszą może; niż dotąd troską i pieczołowi= 
tością, Rząd zajmie się kwestją drobnego prze: 
mysłu i handlu, oraz rękodzieł mając na wzglą- 
dzie nie tylko utrzymanie sarnodzielności tej 
ważnej warstwy społecznej t narodowej, ale 
także samą egzystencję naszych miast, jako 
ważnej siedziby ruchu narodowego i fnteiek- 
tualnego. ką 

Rdzwój rolnictwa, jako NE ~ gos 

arodu, dozna szczególniejszej opie* 
Kusz GB f Państwa, Dzlałalność 
odpowiednich organów. państwowych w tym 
zakresie musi być ściśle zespolona z piacą 
organizacji rolniczych. Rząd jęst przekonany, 
że racjonalnie pojąta oszczędność nietylko nie 
wyklucza, ale przęciwnie nakazuje znaleść od- 
powiednie środki, celem wydatnego podniesie- 
nja produkcji rolnej w całym jej zakrósie. 

W dziedzinie gospodarki leśnej zadaniem 
Rządu ; będzie rozciągnięcie ścisłega nadzoru 
tad gospodarką w lasach prywatnych i pań- 
stwowych i paprawienie szkód, jakie zostały 
wytządzone na skutek rabunkowej eksploatacji 
oraz stanowcze Przestrzeganie obowiązkowego 
zalesienia wyciętych obszarów. Dla ochrony od 
tej rabupkowej ekspioatacji, Rząd nie cofnie 
się w razie potrzaby przed wydaniem zakazu 
wywozu drzewa zagranicę. Prócz tego, wyda 
Rząd zarządzenia, celem zaopatrzenia iudności 
w drzewo opałowe. , 

Uważając przeprowadzenie reformy rolnej 
za jeden z najważniejszych punktów programu 
swego, Rząd podejmie niezwłocznie pracę zmie- 
rzającą do usunięcia wszelkich przeszkód, jakie 
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dotąd na drodze do urzeczywistnienia tej wiel- 
kiej reformy stały. 

Wobec faktu wnięsienia przez Rząd po- 
przedni do Wysokiego Sejmu projektu ustaw 
zrłierzających do. zasadniczego ujęcia sprawy 
reformy rolnej—a nie chcąc opóźniać *zrealizo= 
wania reformy przez ich wycofanie, Rząd za- 
strzega sobje zgłoszenie do projektów tych 
zmian, umożliwiających bardziej celowe i sta- 
nowcze rozwiązanie sprawy. 

Dotyczy to w szczególności uproszczenia 
procedury wykonawczej, zagwatantowanie mini- 
rnalnej ilości obszarów państwowych, „martwej 
ręki i prywatgych, podlegających . parçelacji, 
która wynosić Winna conajmniej 400.000 mor- 
gów rocznie należytego rozgraniczenia, kompe- 
tencji urzędów ziemskich i władz sądowych, 
oraz sfinansowania reformy rolnej na zasadach 
ranty ziemskiej i umiarkowanych cen tak przy 
parcelacji dobrowolnej, jak i przymusowej, 
umożliwiających nabycie ziemi bezrolnym i ma- 
łorolnym na dostępnych warunkach i na dłu- 
goletni kredyt. Uregułowanie tytułów własności 
gruntów. nabytych już z parcelacji, czy to pań- 
stwowej czy przez instytucje upoważnione, prze- 
prówadzanej — jak wreszcie przyspieszenia ko- 
masacji i likwidacji serwitutów będą dopełnie- 
niem najbliższego : programu Rządu w tej dzie- 
dzinie. 

Celem przyśpieszenia odbudowy Kraju 
Rząd. zamierza wejść na’ drogę zapewnienia 
poszkodowanym zasiłków i kredytu państwo 
wego, oraz ułatwienia i nabycia materjałów 
drzewnych przez zrealizowanie ustawy o dani- 
nie lasowej. sh, 

W dziedzinie Zolejnictwa będzie Rząd siał 
na stanowisku samowystarczałności budżetu 
kolejowego. Do tego celu dążyć będzie Rząd 
"Przez stosowanie racjonalnej gospodarki w bu- 
degie tocchodowym i przez regulowanie ġo- 
qhodów, licząc się jednak. przytem z wymoga* 
mi przemysłu krajowego, pbłrzebującego odpo- 
wjedniego traktowania w zastosowaniu taryf. 
W. tym kierunku zamiarza Rząd poddać giun- 
townej rewizji obowiazującę obecnie taryfy 
i ustosunkować je da kosztów przewozu i war- 
tości rynkowej i przewożonych towarów. 

Niezależnie od dążności do osiągnięcią 
równowagi w budżecie eksploatacyjnym, będzie 
się Rząd liczył z koniecznością prowadzenia 
inwestycyj kolejowych, zmierzających do upraw- 
'nienia ruchu i do zmniejszenia kosztów eksplo- 
atacji. W szczęgólności dołoży Rząd starań da 
"możliwie szybkiego przeprowadzenia koniecz- 
nych połączeń, rozbudowy pewnych stacji na 
Górnym Śląsku. , 
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GAZETA ADMINISTRIACJI i POLICJI PAÑSTWOWZJ d r 


N Zadaniem Rządu będzie przyśpieszenie 
prac zrmierzającycia do wprowadzenia jednolitej 
organizacji i włuidz kolejowych: i zupełnego 
ujedrostajnienia administracji kolejowej we 
wszystkich dyrekęjach. 

Zarazem dełoży Rząd wszelkich starań, 
celem intehsywne:go rozwoju sieci pocztowej, te- 
legraficznej, telef onicznej, oraz komunikacji ra- 
diotelegraficznej ï radiotelefonicznej. 

Rząd poświęci baczną uwagę sprawie wy- 
chowania publiesriego, Ustawodawstwo szkolne 
wymaga jednolitąści i rozwinięcia, administracja 
szkolna zaś must być zwolniona od uciążliwych 
‘formalności biuro kratyćcżnych. Rząd starać się 
będzie energiczniś+, aby odbudowa szkół znisz- 
czonych przez wtrjne była dokonaną w szybkim 
tempie, i aby w możliwie krótkim czasie wszyst- 
kie miejscowości były wyposażone w szkołę 
powszechną. Szęzególną opieką, Rząd pragnie 
otoczyć szkolnictwo zawodowe, powołane do 
udoskonalenia polskiego rolnictwa, rzemiosła, 
przemysłu i handlu. =, -A 

jak na każdiem polu, tak i w dziedzinie 
szkolnictwa Rząd. 'uwzgłędniać będzie potrzeby 
i słuszne wymagańia mniejszości narodowych. 

Zgodnie z Konstytucją Rząd przystąpi do 
uchylenia wszelkirh ograniczeń Kościoła katolic- 
kiego, jak niernnietj innych wyznań, niedających 
się pogodzić z w:plnością sumienia i wyznania. 
Ze stolicą Apostcdską Rząd nawiąże rokawanla, 
celem ' zawarcia w myśl art. 114 Konstytucji 
Rzeczypospolitej Polskiej układu określającego 
stosunek Państwa do Kościoła, poczem ten 
„układ przedłoży Sejmowi do ratyfikacji. 

W dziedzinie zarządu wymiaru sprawiedli- 
wości, poza załatvyieniem przedstawionych już 
Sejmowi projek&ĝw ustawodawczych, wysuwa 
się na pierwszy rHan konieczność upgrządko- 
wania stanu prawinego na Kresach Wschodnich. 
'Nie chodzi przytęgn © stworzenie jednolitych 
ustaw dla całego Państwa, czern zajmuje się 
komisja kodyfikęicyjna i co z natury rzeczy 
wymaga długiegą. czsu, a jedynie a upórząd- 
kowanie prawodawstwa dotychczas. obowiązu- 


jacego na Ziemiach Wschodnich. Dotyczy to` 


zwłaszcza uregulowania stosunków posiadania 
i użytkowania młasności miejskiej i rolnej. 
Rząd dążyć będzie do urequlowania — 
zgodnie z Konstytucją — stosunków prawnych 
stanu sędziowskięęgo. „Projekt ustawy o służbie 
sędziów i prokuratorów, będzie wykońcżzęny 
w najbliższym czasie i przedstawiony Sejmowi. 
Stan więzieniriictwa wymaga poprawy i u- 


jednostajnienia systemu administracji, w którym ' 
zaznaczają się jeszcze znaczne różnice dzielni- 
t j i y ę 
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cowe. Niebawem będzie Sejmowi przedstawio* 
ny projekt jednolitej ustawy więziennej dla ca- 
łego Państwa. 

Rząd poświęci baczną uwagę stanowi sá= 
nitarnaemu Państwa, uznając, iż ze względu na 
warunki zdrowotne, w jakich się praca nad 
wszechstronnym rozwojem naszego kraju do- 
konywa, czujna opieka Rządu w tej dziedzinie 
jest sprawą pierwszorzędnej doniosłości. Spe- 
cjaine wysiłki Rządu zmierzać będą do jaknaje 
szybszego uregułowania sprawy szpitainictwa. 

W zakresie prawodawstwa spoiecznego i opie- 
ki społecznej Rząd wychodzi z założenia, że 
dobro Państwa wymaga, aby najszersze war 
stwy ludności żyły w dobrobycie, spokoju i głę* 
bokiem: przywiązaniu do własnego Kraju. Przy 
wiązanie to powstanie wówczas, gdy Państwo 
szeregiem reform zapewni obywatelom znośne 
warunki egzystencji pod względem ekonomicz* 
nym i socjalnym. Zadowolenie z istniejących 
warunków jest najłepszą bronią przeciwko 
wsżystkim czynnikom wrogim państwowości == 
zarówno wewnętrznym, jak i zewnętrznym. 

Rząd =w myśl powyższych założeń nie» 
tylko nie zamierza uszczuplać praw robotnie 
ków, przyznanych im w ustawach ochronnych 
i ubezpieczeniowych, lecz będzie starał się pó 
głębić je i rozszerzyć, zwłaszcza w zakresie 
ubezpieczeń społecznych. Projekty, dotyczące 
prawodawstwa socjalnego, zgłoszone przez Rząd 
poprzedni, Rząd będzie podtrzymywać, w szcze- 
gólności, zaś projekty ustaw o inspekcji pracy 
i zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia. 

Jeżeli na przeszkodzie wzmożenia produk= 
cji krajowej będą staly pewne trudności eko- 
nomiczne i gospodarcze, to starać się będzie 
usunąć te przyczyny, lecz nie kosztem obBniże= 
nia warunków materjalnej i społecznej egzy* 
stencji mas robotniczych. 

To są zasady. któremi Rząd zamierza się 
kierować w wykonaniu powierzonego mu Za* 

I dania. 


Wszyscy obywatele, którzy na gruncie 
prawa stać będą, znajdą u Rządu pełne zrozu- 
mienie swych potrzeb, z drugiejłyednak strony 
Rząd świadom jest, że urzeczywistnienie wiel- 
kich zadań, jakie stoją przed Państwem, wy” 
maga solidarnego wysiłku wszystkich, ą nietyl- 
ko: czymników rządzących. Rząd żywi pełne 
przekonanie, że oparty o zasady, słuszności 
i sprawiędiiwości, daleki od wszelkiego imper= 


jalizmu, potrafi skierować zdolności wypróbo* 


wanego w patrjotyzmie narodu polskiego do 
współpracy z innymi narodami dla własnej jaś- 
niejszej przyszłości i dobra ludzkości. 


Podróż Prezydenta Rzeczypospolitej. 


Dnia 1:b. m. p. Prezydent Wojciechowski 
przybył do Łodzi. © 

W mieście, pod bramą tryumfalną, powi- 
tal dostojnego gościa chlebem i solą prezydent ' 
miasta, p. Aleksy Rżewski, w towarzystwie kil- 
ku członków magistratu. Następnie; w otocze- 
nlu świty, ulicami bagato udekorowanemi i za- 
pełnionemi publicznością, udał się p. Prezydent 
„do Katedry, gdzie powitał go ks. biskup Tymie= 
nięcki w asyście wyższego „duchowieństwa, 
poczem odśźpiewano „Te Deum . 

- W województwie przedstawili się p. Pre- 
zydentowi delegaci poszczególnych stowarzyszeń 
i zwiążków. Następnie zwiedził Prezydent hową 
szkołę powszechną, oraz zakłady przemysłowe 
„Scheibler.i Grohman*. Tu wysoce wzruszającą 
była chwila, gdy przy wejściu na teren fabrycz= 
ny, po górącem przemówieniu delegata robotni- 
“ków, p. Prezydent Rzeczypospolitej serdecznie 
ucałował móycę, wywołując tem nieopisany zapał 
wśród obecnych. : 2 

O godz. 8-ej wieczerem odbył się bankiet, 
wydany przez miasto na cześć Prezydenta Rze- 
czypespolitej w salach Grand-Hotelu. 

Pedczas baakietu w odpewiedzi na prze- 
mówienie prezydenta miasta Rżewskiśógo, Pre- 
zydent Wojciechowski odpowiedział: 

„Panowie, w tem wszystkiem, co powiedzial 
mi p. wójeweda i p. prezydent miasta jest dużo 
afektu osobistego, skierowanego pod adresem mojej 
osoby, Ja jednak nie reprezentuje tutaj jedynie 
Stanisława Wojciechowskiego, działacza nu polu 
pracy społecznej, ale reprezentuje Najjaśniejszą 
„Rzeczpospolitą i w tych elszykach ze strony dziatwy 
d robotników widzę entuzjazm, który wywołało zja- 
wienie się przedstawiciela Rzeczypospolitej è ża 


nią się tieszę, będąc wśród was, 


W konstytuejż „Rzeczypospolitej stwierdzono, 
iż głównym bogactwem jest praca i'że' praca znaja 
duje się pod szekególną opieką Rzeczypospolitej, 
Praca jest ojc eo naszem boguciwem, W okre- 
sie zaboru bogaciwo to wywozilóśmy do obcych; nie 
mogąc go zużytkować na miejscu ć u siebie, Łódź 
dała dowód, że bogaciwo to może być zużyte na 
miejscu, za eo Łodłei cześć! Cześć za to, że umiała 
zużytkować siłę ludzką t produkt jej w furmie 
martwego towaru wysłać za granicę zamiast wys 
syłać robotników. | 

Ale nietylko jęraca stanowi potęgę Polski, Pol- 
ska musi iść naprzód ku konsolidacji swych sił 
wewnętrznych, abzh wykonać iestament, pozostawio- 
my jej przez przofików, a do tego potrzebny jest 
gpokój e zgoda, któstego mamy prawo wymagać i na- 
kazywać, gdy wla$ś mie przekraczają granicę dozwo» 
long konstytucja. 

Są jeszcze jednak i inne głębokie prawdy 
moralne, które odkyywać jest. obowiązkiem każdego 
człowieka. Jeśli «karód zapomina o tych głębokich 
prawdach moralnych, ta uwikła się w blędnem kole 
sil materjalnych, e mimo wielkich przeciwieństw, 
wyszliśmy cato ws pierwszym okresie naszej pań- 
stwowości, zawdzięjzać to musimy wielkiej sile mo- 
raine), jaką wykazał maród polski, To co mówił 


«Adam Mickiewicz Slowacki, co mówili wszyscy 


nasi wielcy wieszijeowie, to co nazywa się potocznie 
mistycyemem, jesti raczej wyrazem tej wielkiej pew» 
nasci, źe polacy stę powołani do ujawnienia przed 
światem wielkich - prawd. 

Przypominam sobie, jak przed 20-tu laty sly- 
szałem kazanie w: jednym z ewangielickich kościa- 
tów w Anglii, w 'którem pastor wskazywał na po- 
laków jako wzór. dla wszystkich narodów chrześcć- 


„jańskich, Mawa, nasza poszła w Swiat nietylko > 


£ wytworami pracy, ale t wiedzy naszej i sztuki 


naszej: w okresie walk o wolność narodu mielismy 
na wszystkich polach naszych przedstawicieli, 

Pierwsi w przeszłości wyjmsaliśmy na sztane 
darach naszych: „Za naszą wolność i waszą", Mys- 
my qierwsze lala naszego istnzenia przetrwali dzię= 
ki naszej wartości moralnej, Nie daliśmy się wctąg= 
nąć w tir wschodniego cmpiryzmu i niskiego zma» 
tęrjalizowanza, W pracy, ktorej Łódź jest wzorem, 
znaleźliśmy podporę moralną. 

Przedstawiciel samorządu miejskiego podkre- 
Shil zusługz ludnoścź robotniczej, zntelegencji zawoe 
dowej ¢ orzemystoweów, którzy przyczynić się do 
rozstawienia pracy polskiej, Mój sąd muže się ogra- 
niczyć do podziękowania za to, ce widziałem w oczach 
waszych dzieci, w oczach robotników, techników 
i przemysłowców, że wszyscy Polskę kochaczę i za 
ta wam dzięki. Są jeszcze ludzie skarlałz w okre- 
sie niedoli, ale praca oświatowa, której podstawy 
mialem sposobność oglądać u mas, każe żywać na- 
dzieję, że teraz mniej w przyselośeś będzie karłów, 
a coraz więcej ludzi światłych i wielkich umio- 
waniem dobra powszechnego. Gdy myślę, jak mam 
podziękować za przyjęcie, jakiego u was duznałem, 
te mogę tylko wznieść jeden toast: „Niech żyje 
Praca ożywiona miłością Ojczyzny naszej Rzeczye 
pospolitej Polskiej", f 

Do Kalisza przybył p. Prezydent Rzeczy- 
pospolitej dn. 2 b. m. Po wysłuchaniu przę- 
mówienia pręzesa komitetu przyjęcia, p. Wyga- 
nowskiego, w towarzystwie wojewody łódzkie- 
go, udał się p. Prezydent z dworca do katedry 
św. Józefa. Następnie, w gmachu starostwa, 
odbyła się prezentacja wójtów gmin, Sołty- 
sów, pisarzy i członków samorządu gminnego, 
a wreszcie przedstawicieli władz państwowych. 
Podczas uroczystego posiedzenia rady miejskiej 
wręczono p, Prezydentowi dyplom. na członka 


` 
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honorowego in. Kalisza. Dziękując za to wy- 
różnienie, p. Prezydent przypomniał, iż Kalisz 
jest mu specjalnie bliski ponieważ się tu ure- 
dz} i spędził lata młodociane, Po śniadaniu 
wydanem w gmachu gimnazjum. o godz. 13-ej 
p- Prezydent odjechał do Poznania, przez 
Ostrów, gdzie pociąg zatrzymał się pół godziny. 

Na dworcu w Poznaniu powitał Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej prezydent miasta p. Rataj- 
ski w serdecznych słowach, dając wyraz rado- 
ści, z jaką gród staropolski wita najwyższego 
dostojnika. Rzplitej, 

Podczas obiadu, wydanego na cześć Pre- 
zydenta Rzplitej w Bazarze, wygłosił mowę mar- 
szałek sejmiku wojewódzkiego p. Lewiński, na 
którą odpowiedział p. Prezydent Wojciechowski. 

Na wstępie zaznaczył, że za mało znając 
Wielkopolskę, nie może jeszcze wypowiedzieć 
"swego osobistego sądu o całokształcie życia 
` społecznego tej prastarej dzielnicy polskiej. 

„Mogę Wam tylko powiedzieć—mówił w dal- 
szym ciagu P, Prezydent — co wie Polska cała, 
że obywatele tej najbardziej wysuniętej na „Zar 
chód ziemi kochają Polskę ż umieją dla niej pra- 
eować, Za czasów niewoli nauczyliście się być 
karnymi ä solidarnymi, Cnoty te są nieodzowne 
przy tworzeniu własnej państwowości, Na przy- 
szły rok, jeżeli Bóg pozwoli, przybędę tu na çzas 
dłuższy t wtedy będę mógł poznać wasze me- 
tody pracy, Dzisiaj mogę tylko podać panom 
kryterjum, jakie stosuję, jako Prezydent Rzeczy” 
pospolitej, przyj ocenianiu pracy obywatelskiej. 
Mickiewicz powiedział, że konstytucja 3-go maja 
jest testameniem politycznym Polski, Jej duch wy- 
róśnia nas z pośród dnnych narodów, Nie zna- 
lismy w przeszłości rewolucji, tylko walkę z ng- 
jazdem, wewnątrz zaś tworzyliśmy lepsze warunki, 
wyprzedzając wyluch niezadowolenia, Zadaniem 
Polski jest iść naprzód z duchem czasu drogą ewo- 
lucji i uprzedzać w ten sposób niepożądane prze- 
jawy krzywd słabszych, To stało się cechą kultury 
polskiej ż z tego też punktu będę oceniał waszą pracę, 

W drugim dniu swego pobytu w Poznaniu 

wziął p. Prezydent udział w procesji Bożego 
Ciała, poczem udał się do Ratusza na śniada- 
nie, wydane przez prezydenta miasta, następ- 
nie w towarzystwie rady miejskiej zwiedził 
p. Prezydent Muzeum narodowe. i 
P. Prezydent wziął udział w obiedzie, wy- 
danym na jego cześć przez ks, kardynaia Dal- 
bora. Ks. prymas wnlósł zdrowie p. Prezydenta, 
przyrzekając mu w jago pracy, rozpoczętej 
w imię Boże, najskuteczniejsze poparcie, któ: 
rem jest umoralnianie ludu przez duchowień- 
, Stwo. , i 
, W odpowiedzi p. Prezydent Rzeczypospo- 
litej zaznaczył, że: j 

dażenie do podniesienia wartosci! moralnej 

luda przez zgodną współpracę z kościołem jest 


WŁADYSŁAW HENSZEL. 


Działalność policji państwowej musi być 
oparta na jednej, niezachwianej zasadzie — po- 
licja jest stróżem prawa. Tylko ustawy karne 
mogą być jedynemi, niewzruszalnemi dla niej 
nakazami. Jesi rzeczą konieczną właśnie w na- 
szych stosunkach, aby palicja nigdy, w żadnym 
wypadku nie traciła tego kierunku, jakie wska- 
zuje prawo i tylko prawo. Dążenie do uzależ- 
nienia całkowitego policji od władz administra- 
cyjnych przeczy urzeczywistnieniu tej naczelnej 
-zasady. Przy ciągłych zmianach władz naczel- 
nych, zmianach częstokroć zasadniczych co do 
ideowego kierunku, uzależnienie policji od tych 


zmian unicestwi wszelką możliwość stworzenia 


silnej, głuchej na wszystko, co'nle jest liter 
prawa, straży bezpieczeństwa. i %: 
Policja winna być całkowicie odpowiedzial- 
na za ochronę prawa, za należyte wykonanie 
otrzymanego rozporządzenia, "Nie ulega wątpli- 
'wości, że gdyby te; zasady ściśle przestrzegano, 
` mie zaszłyby w ostatnich czasach wypadki w tak 
złym świetle dla ogółu policję stawiające. 
Fachowe wykształcenie policji daje gwa- 
rencje, że zdola ona w każdym poszczególnym 
wypadku swój obowiązek spełnić, spełnienie te- 
ga obowiązku trzeba jej pozostawić, Wiedy, 
gdy policjant zobaczy tłum, probujący przerwać 
pracę ciała ustawoóawczego, będzie. miał jedną 
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obowiązkiem głowy państwa, dbalej o jego dobro, 
P. Prezydent oświadczył, że osobiście w całej swo- 
jej działalności społecznej stwierdza na każdym 
kroku niepewność oparcia się wajłącznie na rozu” 
mach ludzkich i siłach figyczmych, Przeciwnie 
potrzebne są uczucia religijne, Frwałe i niewzru- 
szone jest wszystko, co jest złiudowane na sasa- 
dach Chrystusowych, których auuuczyczelem jest 
Kościół Katolicki, F; Prezydent zakończyć swoje 
przemówienie toastem ma cześć: Ojca Św, w ręce 
kardynała Dałlbora, 


Następnego dnia p. Prezydent w towarzy- 
stwie J. E ks. kardynała Dalbora wyjechał do 
Racot, letniej rezydencji Prezy denta Rzpiitej. 

Po drodze Prezydent zatrzymywał się kil- 
kakrotnie, zwiedzając między innemi w Lincho- 
wicach wzorowe mzłorolne gosipodarstwo, p. Gra- 
jewskiego, a w Oborzyskach większe gospodar- 
stwo, p. Przybęckiego. W Kościanach, udał się 
p. Prezydeht gfeszo do kościoła farnego, gdzie 
zostało odśpiewane „Te Deumi*, 


Z Kościan p. Prezydent wyruszył do Cho- 
rynia, gdzie zwiedził ochronę urządzoną i utrzy- 
mywaną staraniem „Charitas“, i pp. Chłapow* 
skich, dla 80 dzieci, przeważmnie sierot z Woły- 
nia i Mińszczyzny. Ponieważ „ochronie tej za- 
graża zamknięcie wskutek oddania w dzierża- 
wę całej posiadłości, p. Prezydent obiecał p. 
Chłapowskiej, iż użyje całego swego wpływu, 
aby piękna ta instytucja nadal istniała ku po- 
żytkowi społeczeństwa. 


Podczas bankietu,- wydanegó przez Cen- 
tralne Towarzystwo Gospodarcze p. M. Chła- 
powski wygłosił mowę, wr której wyraził 
wdzięczność dostojnemu gościowi za jego 
przyjazd w Poznańskie. 


Zakończył zaś swe przernówienie słowami: 
Panie Prezydencie pozwól złożyć w imieniu 
ziemian naszej dzielnicy wyikazy głębokiej czci 
i szczerego hołdu i to nietyllio jako najwyższe- 
mu przedstawicielowi Majjasimiejszej Rzeczypo- 
spolitej. W tych kilku miesiącach twoich rzą- 
dów zdobyłeś przez swoją kiezstronność i po- 
nadpartyjnóść nasze zaufanie, potrafiieś mimo 
osobistej skromności, cnoty/, tak potrzebnej 
w naszym! kraju, postawić wiysoko dostojność 
swego urzędu... Życzymy Ci, Panie Prezyden- 
cie i zarazem wyrażamy przelionanie, że wpływ 


"Twój osobisty przyczyni siej do złagodzenia 


głębokich rózdźwięków, -któr® naszą Ojczyznę 
jeszcze nurtują. 

W odpowiedzi swej pótwiedział p. Prezy- 
dent m. in.; 

Ziemiańsiwo wielkopolskie: wyróżniało się 
pierwsze tem, że poważnie zabrało się do nauki 
å zrobiło najwiekszy postęp, 1yzbudzając. podziw 
nawet w dzielach uczonych niemieckich, Dokona- 


i tylko jedną dyrektywę pretwa: tłum taki po- 
pełnia przestępstwo. Fachowe» wykształcony po- 
licjant znajdzie tysiąc spospbów rozpędzenia 


'tłumu, nie koniecznie obnaża jąc broń lub tratu- 


jąc końmi. 

"Gdy mowa o fachowym wykształceniu, 
trudno nie wspomnieć o zarzutach jakie spoty- 
kają policję, dających się sfowmułować w pyta- 
niu: kiędyż nareszcie policjik się fachowo wy- 
kształci? Szerszy ogół wie, że w istniejących 
szkołach policyjnych już ad: trzech z górą lat 
kształcą się kolejno zastępy funkcjonariuszów 
policji, lecz mało kto wie, że, znaczny odsetek 
tych, którzy przeszli wyszkiolenie rok rocz- 
nie, odpływa z policji. Zdołrywszy tanim ko- 
sztem jakie takie wykształcenie, rzuca ciężki, 
a wyjątkowo źle płatny zawód. | tu właś- 
nie jeszcze jeden postulat co do organizacji 
polskiej policji — wysoka, możliwie najwyż- 
sza płaca. | : 

Skoro powołujemy się na obce wzoaryę 
dowiedzmyż się, że zaproszeni przez nas fa- 
chowcy angielscy, po dłuższe!) obserwacji na- 
szych stosunków i naszej pbiicji, Wyraziwszy 
naogół pochlebną tej ostatniej ocenę dwa za- 
sadnicze warunki dalszego jej rozwoju posta- 
wili: 1) zmiana stosunku społe!'czeństwa do swej 
policji i 2) wysokie wynagrodzienie w policji, ja- 
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liście tego, boście zrozumieli podstawę nowoczese 
neyo rolnictwa, którą jest wiedza, Dla powodzenia 
w pracy społecznej konieczna jest szczerość więcej, 
niż w polityce, gdzie nieraz jest' kwestjonowana 
przez. zawodowych polityków, Politykę polską na 
wszystkich polach musi cechować szczerość. Fatsz 
jest największą przeszkodą w pracy, zbiorowej, 

Mówię to dlatego, że przy rewizji programu 
dalszej pracy zbiorowej potrzebna będzie jaknaj- 
większa szczerość, Zadanie ziemian w Polsce nie 
jest skończone, Ziemianie jeszcze na laurach spo- 
óząć nie mogą, pomimo usunięcia panowania 
Niemców nie pozwoli bowiem na to uni koniecze 
ność postępu technicznego, ani polityka gospodare 
cza Polski, Cel nasz— całkowita samodzięlność Pole 
ski—a więc i na polu gospodarczem nie został 
eszcze osiągnięty, 3 

«Polacy potrafili zawsze nadać swoisty chae 
rakier swojej działalności publicznej, U nas sile 
niejszy powinien pomauqać słabszemu, Nie góra 
winna zmiżyć się do dołu, leoz góra winna właś- 
nie starać się Uół ku górze pociągnąć. Ziemiańs 
stwo wobec tego ma wielki obowiązek, Dobrze jest, 
2e tutaj wielki rolnik idzie ręka w rękę z rolni- 
kiem drobnym, Drobny’ rolnik, w jednej organiza= 
cji z wielkim uczy się od niego doskonalić swoją 
gospodarkę zgodnie z wymaganiami nowej wiedzy 
i nowych potrzeb, 

Chcę być szezery i muszę zaznaczyć, że Giran 
wa reformy rolnej napawa mnie obawą, aby trak- 
towanie jej wyłącznie polityczne nie osłabiło wa- 
szej dotychczasowej solidtrności, 

Ziemianie polscy w przeszłości umieli pode 
porządkować się’ interesom _ ogólno-narodowym. 
Jesiem pewien, że oświecone ziemiaństwo wielko= 
polskie stanie t teraz na wysokości zadania, Przyj- 
dzie to tem łatwiej, im mniej w tem będzie polie 
tyki, a więcej troski wyłącznie o dobro i przys 
szłość gospodarstwa narodowego, Wierzę, że metoe 
da Polski mówienia szczerej prawdy w najdraźliw= 
szych sprawach publicznych wyda jaknajlepsze taa 
zuliaty wlrew pouceeniom t, zw. zawodowych por 
tityków i dlatego wolar: „Niech żyje prawda 
w stosunkuch naszych na. wszystkich polach", 


Dnia 5 b. m. rano, Prezydent Rzeczypo- 
spolitej opuścił Poznań, udając się w powrotną 
drogę do Warszawy. Wyjazd odbył się w atmo- 
sferze tej samej serdeczności, jaką objawiali na 
każdym krokiem dostojneńmtu gościowi mieszkań- 
cy Wielkopolski. Wszystkie stacje przybrane 
zleienią zalegały tłumy. Orkiestry. witały prze- 
jeżdżający pociąg. We Wrześni, gdzie pociąg 
Prezydenta zatrzymał się na chwilę, mowę po- 
witalaą wygłosił starosta Hankiewicz, na którą 
odpowiedział p. Prezydent przypominając wytrwa” 
łość wielkapolan w czasach panowania hakaty. 

O godz. 5 m. 50 popol. p. Prezydent Rze- 
czypospolitej powrócił do Warszawy, 


Organizacja i taktyka policji państwowej a hopiozeństwa palizne oaa 


ko gwarancja doboru zdolnych, wartościowych 
ludzi. 

Reasumujac ten bardzo ogólny zarys po-' 
trzeb policji państwowej, wyrazić możemy na- 
stępujące postulaty co do dalszego jej rozwoju: 

1) terytorjum państwowe musi być trakto= 
wane jako jednolita pod wzglądem ochrony 
bezpieczeństwa, całość. Na tem  terytorjum 
działa jedyna i jednolita służba bezpieczeń- 
stwa — policja państwowa; i 

2) policja państwowa posiadać winna we: 
wnętrzną autonomję (sprawy szkolenią, osobo-. 
we, dyscyplinarne i gospodarcze). 

3) taktyka policji państwowej oparta być 
winna na systemie prewencji. Jako nieodzowny 
warunek wykonywania i skuteczności tej tak- 
tyki uważać należy utrwalenie przyjaznych, opar- 
tych na całkowitem zaufaniu i szacunku sto- 
sunków między społeczeństwem i policją; 

4) zakres działainości policji państw. obej- 
muje jedynie ochronę bezpieczeństwa. Pod- 
stawą każdego czynu policjanta winna być je- 
dynie ustawa karna (K. K. i GQ. P. K.), oraz in- 
strukcja na zasadzie ustawy wydana; 


5) wysokie wynagrodzenie pracowników 


policji jest rękojmią doboru zdolnych i war- 


tościewych ludzi. 
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Wyłuszczając w swojem exposć program 
rządu, pan prezydent ministrów położył spe” 
'cjalny nacisk na sprawę uregulowania stosun- 
ków z Gdańskiem. W kilka dni po exposé zje- 
chali do Polski wysłannicy Ligi Narodów, p. 

, Erick Drummond, sekretarz generalny Ligi, dy- 
plomata świadom wszystkich sprężyn, które 
poruszają tą instytucją międzypaństwową, oraz 
p. Vantoux. Wspomniani delegaci odbyli konfe- 
rencję z prezydentem ministrów,. p. Witosem, 
oraz ministrem spraw zagranicznych, p. M. 
Seydą, przy współudziale komisarza Rzeczpo- 
spolitej w Gdańsku, p. Plucińskiego. W rozmo* 
wach poruszono sprawę Gdańska. Do czego 

rozmowy doprowadziły, nie wiemy, to jeno 
trzeba powiedzieć, że wysłannicy Ligi Narodów 
wyjechali do Gdańska, skąd, z powrotem wra- 
cają do Warszawy, ZĄ > 

Jak z powyższego widzimy sprawa Gdań- 
ska budzi obecnie znowu większe zaintereso- 
wanie na terenie międzynarodowym. Czy dzieje 
sie to z korzyścią dla Polski? 

Pytanie to dia Polski tem donioślejsze, że 
sabotaż, jaki uprawiają pewne czynniki w Gdań- 
sku w stosunku do Połski, staje się nie do 
zm:esienia. Razi on nie tylko nas, Polaków, 
zainteresowanych w rozwoju portu gdańskiego, 
ale i cudzoziemców, którzy podczas pobytu 
w Gdańsku mieli możność poznać antypolską 
politykę władz gdańskich. Wystarczy przytoczyć 
słowa korespondenta angielskiej „Westminster 
Gazete*, który stwierdza, że rada portowa, dys- 
ponując, pomocą szwajcarskiego przewodniczą* 
cego, niemiecką większością nieustannie sżko- 
dzi i przeciwdziała najżywotniejszym interesorn 
Polski w Gdańsku, aby za nim powtórzyć „żą- 
danie ewentualnej rewizji Traktatu Wersalskie- 
go odnośnię do postanowień, dotyczących 
Gdańska i to w ten sposób, aby przyznać Pol- 

. Sce meżność nieograniczonego: dysponowania 

_ Baturainym swoim dostepem do rtiorza*, 

Jeżeli takie wezwanie wyrywa się z ust 
Anglika, niezaiateresowanego bezpośrednio w na* 
szych sprawach, który patrzy na rzeczy realnie 
I objektywnie, bez uprzedzeń i sentymentów, 
to tem silniej musi się odezwać w sercach Po- 
lasów, którzy codziennie są świadkami bezpra- 
wia, jakie króluje w Gdańsku. Wystarczą fakty, 

Agencja Wschodnia podaje: 

„Gazeta Gdańska" donosi. o trudnioś- 
ciach czynionych obywatelom polskim w ob- 
sadzeniu stanowisk w Radzie Portu, do któ- 
rych mają równe prawa i Polacy i gdańsz- 
czanie w myśl konwencji polsko-gdańskiej. 

Ostatnio chodziło o obsadzenie stano- 
wiska jednego z dyrektorów Rady Portu 
gdańskiego przez. Polaka, inżyniera Dunina. 

Przedstawiciele Gdańska w Radzie Portu, 
a z nimi i prezydent Rady Portu, wynajdy- 
wali tylć trudności, że inżynier Dunin po 
rocznych pertraktacjach, mimo próśb ze 
strony polskiej, zrzekł się tego stanowiska. 

Podobnie przedstawia się sprawa ze 
stanowiskiem zastępcy szefa pilotów w por- 
cie gdańskim, do którego należy admini- 
stracja wewnętrzna portu. 

Przeczytajmy drugą. wiadomość: ' 

„Gazeta Gdańska“ zamieszcza opowia- 
danie pewnego podróżnego, który okrętem 
przyjechał z Niemiec do Gdańska. Podróż- 
ny ten oświadcza, że w ostatniej chwili, 
przed wyruszeniem w drogę, przybyło na 
okręt.50 młodych ludzi uzbrojonych. w noże, 
którzy przynieśli z sobą ciężkie Skrzynie. 
Jeden z załogi oświadczył, że młodzi ludzie 
udają się do Gdańska, aby go bronić przed 
Polakami, a w skrzyniach znajduje się broń 
i amunicja. Na zapytanie, co do kontroli 
celnej, podróżny otrzymał odpowiedź, że 
w straży celnej w Gdańsku są przeważnie 
oficerowie i podoficerowie b. armji niemiec- 
klej. Wiadomości te znajdują potwierdze- 
nie w rozmaitych zaobserwowanych w Gdań- 
sku faktach i tak: codziennie niemal adby- 
wają się ćwiczenia polowe kompanji celnej, 
oraz cdiego szeregu rozmaitych związków 
wojskowych". 

Wiadomość powyższa charakteryzuje dzia- 
łalność urzędników celnych w Gdańsku. Re- 
krutują stę oni wyłącznie z Niemców i im to 
słusznie przypisuje opinja. publiczna współdzia- 
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łanie w załewie Polski tandetą niemiecką, któ- 
ra, wędrując do Połski bez cła, godzi w nasz 
przemysł. Oni to patrzą przez palce albo do- 
pomagają do wywozu z Polski tysięcy wagonów 
zboża, cukru i artykułów pierwszej potrzeby. 
Inspektorzy polscy, którym nie wolno bezpo- 
średnio karać urzędników celnych, są bezradni. 
Skarb polski kosztuje to miłjardy. 

Skutki antypolskiej polityki Gdańska czuje 
nie tylko rząd, ale i obywatel polski. Ileż to 
upokorzeń musi przejść polski robotnik, który 
wędruje do Ameryki lub Francji na robotył 
Nie dość, że ciągnie się z emigranta polskiego 
olbrzymie opłaty, które Gdańskowi przynoszą 
miesięcznie przeszło 100 miljonów marek 
czystego dochodu, nie dość, że trzyma go się 
w brudnych, roznoszących zakaźne choroby 
koszarach, ale, jak to ostatnio telegramy przy- 
niosły wiadomość, bije się robotnika polskie- 
go za to, że... ośmiela się wędrować na za= 
robki do Francji. 

*' Takich faktów tysiące można przytoczyć, 
a mówią one same przez się, że obecni władcy 
w Gdańsku wszystkiemi siłami starają się rzą- 
dowi i obywatelom polskim stawiać jaknajwięcej 
trudności w korzystaniu z portu gdańskiego 
i morza polskiego. Mie chodzi im o współ- 
życie Polski z Gdańskiem. Działalność ich 
raczej zmierza do tego, aby przekonać świat, 
że pomiędzy Polską a Gdańskiem nie może 
być współżycia, współpracy, że te dwa orga" 
nizmy nie dła siebie stworzone. Cel jasny 
i przejrzysty, tembardziej, że dzisiejsi władcy 
Gdańska nic wspólnego ani pochodzeniem, 
ani interesami nie mają z Gdańskiem. Ich 
Ojczyzną są Prusy, Ich interesy w Rzeszy Nie- 
mieckiej, a idęologja, którą się kierują, nie 
obejmuje interesów Gdańska i Gdarńszczan, 
lecz interesy narodu niemieckiego. 

Stąd ta rozbieźność między interesami 
Gdańska i Polski, a ich działainością. Dlatego 
wiecznie podkładają mity pod stosunki polsko” 
gdeńskie i rwą nici narastających stosunków 
polsko-gdąńskich. Praca ich jest niszczyciel 
ska, negatywna. Godzi ona zarówno w inte- 
resy Polski jak i przyszłość Gdańska. Jeżeli 
delegaci Ligi Narodów będą umieli patrzeć, 
obejrzą tę robotę niszczycielską w tysiącznych 
faktach i przejawach. Trud ich wtenczas nie 
będzie daremny. ich objektywne sprawozdae 
nie w Lidze Narodów może zapoczątkować no- 
wą erę w spdłżyciu Gdańska z Polską, erę, 
która się zaznaczy rozkwitem gospodarczym 


Gdańska i zamożnością jego obywateli, 


St. Majewski, 


7 CIAŁ USTAOODACCZYCH. 


Dokonane w. minionym tygodniu przesiles 
nie należy do najkrótszych w Polsce. Wywo- 
łało ono konsekwencje osobiste także na tere- 
nie parlamentarnym. Chodzi tu przedewszyst- 
kiem ò nowych przewódców klubów: Związku 


L. Ñ. (jest nim p. St. Kozicki) i P. S. Le (jest 
'nim p. J. Dębski). | 


SEJM. 


Po ostatnich przesunięciąch politycznych 
skład liczebny komisji ulegnie pewnym zmia- 


nom, podobnie jak w niektórych komisjach na= 


stąpią zmiany w przewodnictwach. 

Prace komisyjne idą raźno. W podkomi- 
sji urzędniczej omawiane jest obecnie uposaże- 
nie sędziów. W kom. odbudowy uchwalono 
projekt ustawy a daninie leśnej. W prawniczej 
debatują nad- amnestją i zmianą ustawy o- ©- 
chronie lokatorów. W oświatowej zakończono 
rozprawy nad stypendjami, Najcięższa sprawa 
z budżetem, który przed wakacjami nie zosta- 
mie rozpatrzony: słychać, że .dla zatwierdzenia 
budżetu może być zwołana osobna sesja sierp- 
niowa. 

` Hl-sze pogiedzenie dn, 1 czerwca, 

P. Marszałek żawiadomił Izbę o przyjęciu 
przez p. Prezydenta Rzpltej prośby o dymisję, 
złożóną przez Prezesa Rady Ministrów p. Wład. 
Sikorskiego i powołaniu nowego Rządu z panem 
Wiskentym Witosem na czele—poczem udzielił 
głosu Prezesowi Rady Ministrów, który w, głosił 
exposć; podajemy je odzielnie. 

49-gie posiedzenie dn, 2 czerwea, 

lzba przeprowadziła dyskusję nad dekla- 
racją nowego Rządu. Pp.: Kozicki (Z. L. N.), 
Dębski (P. S. L.), Chaciński (Ch. D.), Stroński 
(Ch.N.), Jasiński (Kat. lud.) i ilków ((kr. kl. wł.) 
poparli Rząd; p. Wachowiak (N.P.R.) przyrzekł 
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poparcie w sprawach konieczności państwo” 
wych i narodowych; natom'ast pp. Thugutt 
(Wyz.), Moraczewski (P.P.S.), Podgórski (Kl.Ukr.) 
Taraszkiewicz (Kl. Biał.), Dąbski (K. lud. P.S. L.), 
Utta (Niem.), Okoń (Chł. rad:) i Śliwiński (lewica 
P.S.L.) zadeklarowali stanowisko opozycyjne. 

. W głosowaniu 226 głosami przeciw 171 
przy 2 kartkach białych przyjęto formułę pana 
Dębskiego (P.S.L.): „Sejm przyjmuje do wiado* 
mości exposé Prezesa Rady Ministrów p. Wie 
tosa“. | 

43-cie poszedzenie dn. 5 cserwca, 


Sąd zażądał wydania p. Łańcuckiego (Kom.) 

Marszałek zawiadomił o wydaniu przez ra- 
dę ministrów rozporządzeń w sprawie: podwyż 
szenia podatku spożywczego od cukru, zmian 
w opodatkowaniu spirytusu, win musujących 
i droźdży, pódwyższenie akcyzy od zapałek, 
zmian w opodatkowaniu kwasu octowógo i piwa, 

Rozpoczęto debaty nad podatkiem grunte- 
wym, w których zabierali głos wicemin. p. Mar- 
kowski i pp. Kozicki (Z-L. kę Jaroszyński 
(Ch. N.), Pieniążek i Kowalczuk (P.S.L.), Bogu- 
sławski i Wędziagoiski (KI. lud. P.S.L.), Smola, 
Sanojca, Poniatowski i Łypacewicz (Wyz.), 
Dziduch (Chł. rad.) i Kwapiński (P.P.S.). Po 
uwzględnieniu szeregu poprawek projekt w dru- 
giem czytaniu przyjęto. 


SENAT. 
Posiedzenie 321-sze dn, 1 czerwca. 


, Senat zatwierdził w brzmieniu ustalonem 
przeż Sejm ustawy: 

` 1) o ratyfikacji umowy między Polską a 
Belgją, dotyczącej pewnych kwestji, odnoszą" 
cych się do majątków, praw i udziałów, 

2) o ratyfikacji Traktatu Handlowego mig- 
dzy Polską a Belgją, i 

3) o uchyleniu ustawy w sprawie. zwale 
czania przestępstw w chęci zysku, 

4) nowelę do ustawy o postępowaniu kar- 
nem w województwach pozunańskiem i pomor- 
skiem, : ; 

5) o obowiązku gmin miejskich dostarcza" 
nia pomieszczeń. < m, i 

Przy końcu posiedzenia *Przzes Rady Mi- 
nistrów wygłosił exposć, które podajemy od- 
dzielnie. LiySkusja nad deklaracją miała się 
odbyć dn. 2 b. m., ale została odroczona do 
dnia 3 b. m. Hier, Wierzyński, 


eDDKOLA SPRAW 8 
ADMINISTRACYJNYCH 


Freliminarz budzeiowy Ministerstwa Spraw 


Wewnętrznych na rok 1923, 


Złożony do laski Marszałkowskiej prelimi- 
narz budżetowy Rzeczypospolitej Polskiej na 
rok 1923 zawiera jako część 8 Działu A. — Ad- 
ministracji —preliminarz dochodów i wydatków 
iw dziale Ministerstwa Spraw Wewnętrznych na 


'rok 1923. Preliminarz budżetowy M. S. W. ze” 


” 


stawiony jest według 5 Działów, a mianowicie: ' 


Dz. |--Zarząd Centralny, Dz. i|— Województwa 
i Starostwa, Dz. Ill--Policja Państwowa, Dz. IV — 
Straż Graniczna, Dz. V—Urzad dla spraw mniej- 
szości w Katowicach. Nadmienić należy, że 
w Dz. l—objęte są wydatki na utrzymanie odręb- 
nych urzędów: 1) Generalnego Komisarza Wy- 
borczego, 2) Nadzwyczajnego Komisarza do zwal- 
czania drożyzny, oraz 3) Trybunału Dyscypli- 
narnego dla urzędników samorządowych w b. 
Dzielnicy Pruskiej. 

Preliminarz przewiduje w części Minister- 
stwa Spraw Wewnątrznych dochody w sumie 
73.375.545 tysiący mk. Główne pozycje docho: 
dów są następujące: opłaty za paszporty za= 
graniczne — 11.505.160 tys. mk.. opłaty za na- 


"danie obywatelstwa — 1.150.000 tys. mk, za 


zmianę nazwisk 204,375 tys. mk., zwrot od 
związków samorządowych '/, części” wszyst- 
kich kosztów utrzymania Policji Państwowej = 
58.813.624 tys. mk. i 

Zaznaczyć należy, że wśród dochodów 
Min. Spr. Wewn. figuruje również i pozycja 
10 miijonów mk., przewidziana jako zysk z przed- 
siębiorstwa „Gazety Admin. i Policji Państw.” 

Wydatki we Wszystkich działach prelimi» 
narza M. S5. W. przewidziane są w sumie — 
404.313.374 tys. mk. Według wymienionych 
5 Działów przedstawiają się one następujące: 
Dz. i — Zarząd Centralny M. S. W. — 6.955.507 
tys. mk. Dz. Il— Województwa i Starostwa — 


.85,612.110 tys. mk., Dz. Ill — Policja Państwo 
wa — 235.294.497 tys. mk. Dz. IV — Straż Gra» 


= 


e! 


'" przedstawiają stę następująco: 
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_niczna—72.959.850 tys. mk., Dz. V — Urząd dla 
spraw mniejszości w Katowicach —42.,673 tys, rak. 

Dz. | przewidziane są wydatki na utrzy- 
manie urzędów: Generalnego Komisarjatu Wy- 
borczego—6.000 tys. mk., Nadzwyczajnego Ko- 
misarjatu: do zwalczania drożyzny— 163.590 tys. 
mk, Trybunału Dyscyplinarnego dla urzędni- 


, ków samorządowych w b.,dzielnicy pruskiej — 


10.800 tys. mk. | 

W Dz. ll województw i starostw nie objęte 
"są wydatki województwa Śląskiego, które po- 
krywane są z odrębnego Skarbu Śląskiego. 

Największe pozycje wydatków we wszyst- 
kich działach stanowi uposażenię pracowników, 
względnie funkcjonarjuszów niższych. Fozycje te 
W. Dz. I — Za- 


+. fząd Centralny M.S.W. — 2.915.430 tvs. mka do 


czego dochodzi 64.717 tys. mk. na re iuineracje, 
zasiłki it.p., w Dz. Il — województwa i staro- 
stwa — 41.293.195 tys. mk. i 1.413.803 tys. mk. 


” na renumeracje i t.p., w Dz. li — Policja Pañ- 


stwowa—201.232.081 tys. mk. i 13.961.497 tys. 
mk. na umundurowanie, renurneracje i t. p., 
w Dz. [V—$Straż Graniczna — oficerowie, urzęd- 
nicy i funkcjonarjusze niżsi—6.525.852 tys. mk., 
renumeracje i t. p. — 137.010 tys. mk., wyży” 
wienie ludzi — 40.198.101 tys. mk., umunduro= 


_ wanie — 12.041.308 tysi mk, w Dz. V —Urząd 


dla spraw mniejszości w Katowicach — 24,102 
tys. mk. i renumeracje it.p.—2.850, tys. mk. 

Z objaśnienia widać, że Zarząd Centralny 
M.S.W. po przejęciu części urzędników ze zli- 
kwidowanego Departamentu V w Poznaniu li- 
czy 279 urzędników [i 45 funkcjonarjuszów niž- 
szych (woźni, gońce it. p.); w liczbach powyż- 
szych „nie są zamieszczone etaty Nadzwyczaj- 
nego Komisarza do wałki z drożyzną, Gener. 
Komis. Wyborczego i Trybunału Dyscyplinar= 

"nego dla urzędników samorządowych w Kato- 
wicach. =) 

W województwach i starostwach przewi- 
dziane są etaty dla 6146 urzędników i 1045 
niższych funkcjonarjuszów. Województwo śląs* 
kie nie jest terni liczbami objęte. 

. Funkcjonarjuszy Policji Państwowej ogólna 
liczba jest przewidziana — 37189 nadto: 2345 
różnych pracowrilków biurowych, rzernieślników 
it. p. Liczby te nie obejmują woj. Śląskiego. 

W Straży Granicznej przewiduje się 736 
oficerów, 250 podoficerów zawodowych i 21900 
szeregowców. 

Z innych większych wydatków na etacie 
M. 5. W. należy zanotować: 30.000.000 tysięcy 
mic na zasiłki wojskowe dla rodzin osób po- 
wołanych na ćwiczenia wojskowe, 1.394.900 na 
dotacje i subwencje dla ciał samorządowych, 
urzędników stańu cywilnego, wójtów w b. dziel- 
nicy pruskiej. 1.334.400 mk. na remont kapi- 
talny, budowle gmachów dla starostw. (Buduje 
się gmachy w Rypinie, Wierzbniku, Łasku, Tar- 
nopolu. Zborowie i Kamieniu Koszyrskim). 

Wszystkie powyższe dane obliczone są 

według norm cen hurtawych i uposażeń urzędni- 
czych, oraz kursu walut zagranicznych w pierw- 
szej połowie stycznia 1923 r. W razie wzrostu 
drożyzny może nastąpić uzupełnienie kredytów 
ustalonych budżetem — za źgodą Ministra Škar- 
‚bu, ale tylko do wysokości kwoty stanowiącej 
równowartość w markach sumy preliminowane=- 
go kredytu na złote polskie po kursie 1 złoty = 
3600 mk. Przekroczenie tej granicy w, posz- 
czególnych rubrykach dopuszczalne jest tylko 
wtedy, gdy znajdzie pokrycię w oszczędnoś- 
ciach innych rubryk budżetowych, 


_ Dookoła spraw 


samorządowych. 


—0:— 
Reformą' administracji drogowej a samorząd. 


i Na podstawie sprawozdania Min. Rob. 
Publ., wygłoszonego przed Komisją Sejmową 
robót publicznych d. 7 ub. m. przez dyr. De- 
partameniu Drogowego tegoż Min. inż. M, W, 
Nestorowicza, podajemy Zasadnicze dana o sta- 
nie naszej administracji drogowej, oraz kierun- 
kach zamierzonych reform. 

Administracja: drogowa w woj. poznań- 
skiem, pomorskiem i śląskiem znajduje się cał- 


kowicie w ręku samorządu terytorjalnego, tak, ' 


że i drogi państwowe, wraz z funduszami na 
nie, przekazano tan! samorządom. Jest to mo- 
żliwe, gdyż woj. śląskie posiadą autonomię, 
a awa pozostałe województwa zachodnie — 
wszystkie szczeble samorządu terytorjalnego, 
nie wyłączając samorządu wojewódzkiego. Nad 


> 
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, już samorząd powiatowy, 
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gospodarką drogową samorządów powiatowych 


-i wojewódzkich czuwają Wydziały Robót Pu- 


blicznych w urzędach wojewódzkich. Wydziały 
te jednak nie posiadają specjalnych referentów 
drogowych, *co utrudnia inspekcję fachową. 


Niepodobna, aby inspekcję wykonywała wy-` 


łącznie centrala M, R. P. a 

„ W b. Kongresówce mocą ustawy z 10. 12. 
1920 i Dekretu z 7. 2. 1919 (Dz, U. P, nr. 14/19 
r. p. 149) wszystkie drogi, nie wyłączając pań- 
stwowych, również znajdują ; 
w administracji samorządu. Jednak w tej dziel- 
nicy na zasadzie wspomnianego dekretu Mini- 
sterstwo przydziela do samorządowego Wydziału 
Powiatowego inżyniera -i, technika powiatowego 
lub tylko jednego z nich, jako urzędników pań- 
stwowych. Podlegają oni zwierzełinictwu admi- 
nistracyjnemu .i kierownictwu technicznemu Dy» 
rekcji Robót Publicznych pizy- Województwić. 
A z drugiej strony obowiązani 'są wykonywać 
rozporządzenia Wydziału Powiatowego ce do 
budowy i naprawy dróg, oraz przedstawiać mu 
sprawozdania z wykonanych robót, Jednak 
wobec brąku samorządu wojewódzkiego w tej 
dzielnicy samorządy powiatowe 'są przeciążone 
obowiązkami drogowemi. To też w 2-ch pos 
wiatach, warszawskim i kieleckim, musiały objąć 
administrację i gospodarkę drogową w r. ub. 
Okręgowe Dyrekcja Robót Publicznych. Także 
do budowy większych mostów, np. na Wiśle, 


„Narwi, Bugu powołuje się .na czas robót spe- 


cjalne Kierownictwa «w administracji rządowej, 
nię samorządowej. Majpiłniejszą potrzebą Kon- 
gresówki w tej mierze jest wprowadzenie Są- 
morządu wojewódzkiego. Porusżana kwestja 
redukcji personelu drogowego w Dyrekcjach 
Okr. nie jest możliwa. Oddziały drogowe bo- 
wiem w Dyrekcjach obsadzone są przez 3-—4 
(na kresach .2—3) inżynierów, co już jest obsa- 
dą niedostateczną, zwłaszcza wobec małege wy- 
robienia młodych samorządów powiatowych. 

Stosunki ńa kresach wschodnich zaczynają 
się zbliżać do stosunków 'w b. [Kongresówce 
w tych powiatach, w których. zorganizowano 
Jednak powstający 
dopiero samorząd zapewne nie podoła - admini- 
śtracjj dróg wszystkich rodzajów. Kenieczne 
jest zatem utrzymanie do cząsśu zmian zasad- 
niczych, administracji dróg państwowych, oraz 
budowy dróg i mostów, w rękach Rządu. - 

W Małopolsce istnieje dwuterowa admini- 
stracja drogowa. Mianowicie Państwowe Za- 


„rządy Drogowe administrują drogami państwo" 


wemi, wojewódzkiemi (b. krajowemi) tudzież 
zdeklasowanemi państwowemi. Na -całą b. Ga- 
licję jest 37 zarządów; jeden na 1 do 3 pawia: 
tów, zależnie od potrzeb drogewych. Piato- 
miast drogami powiatowemi i gminnemi admi- 
nistrują samorządowe zarząwy dregowe przy 
Radach Powiatowych. Atoli, skutkiem ustawy 
austriackiej o samorządzie, nie dopasowanej do 
powojennych warunków fisansowych, życie sa- 
morządu powlatowego w tej dziedzinie zamarło 
niemal całkowicie. W niektórych powiatach 
funkcje Rad powiatowych pełnią komisarze rzą- 
dowi. Rady powiatowe nie megą podołać na- 
wet tym obowiązkom, które ciążą na nich do- 
tychczas. Dla tej dzielmicy koniecznością jest 
nietylko wprowadzenie samorządu wojewódzkie: 
go, lecz przedewszystkiem jaknajrychiejsza zmia- 
na ustawy o samorządzie powiatowym. A wów- 
czas i tutaj administrację drogową bedzie można 
oddać całkowicie w ręce Samorządu. 

Zresztą reforma administracji drogowej 
wiąże się z reformą skarbowości komunalnej. 
Nie podobna bowiem obciążać Samorządów no- 
wemi obowiązkami, nie zapewniwszy im odpo- 
wiednich źródeł dochodu. ens ; 

Ustawy drogowe polskie idą w kieruńku 
przekazania gospodarki drogowej niepodzielnie 
samorządom. Jednak czynić to należy stopnio- 
wo, zapewniając samorządom najprzód odpa- 
wiednie warunki prawne i finansowe. 


« DCOKDŁA SPRAW 
PQLICY4NYCis 
O potrzebie pi | Policji Pan- 


Zorganizowany na zasadach, przewidziae 
nych ustawą z dnia 24 lipca 1919 r. (Dz. P. 
Ne 61 poz. 363) korpus policji państwowej, 
mimo swego krótkiego, bo zaledwie od lat 4-ch 
istnienia, przez swoją służbową dztałalność za- 
służył sobie na powszechne uznanie, uznanie 
tem cenniejsze, że pochodzące w wielkiej mie- 


p "ze od ludzi, którzy już to z punktu widzenia 


l 


się zasadniczo ' 


Ne 2 


fachowego, jużto choćby tylko społecznego, 


wartość jego nader pochlebnie oceniają. Rozu- 
mie się samo przez się, że polska policja pañ- 
stwowa nie mogła jeszcze stanąć pod wzgle* 
dam swej sprawności na wyżynie, jakiej do- 
siągły cieszące stę wiekową tradycją niektóre 
z zagranicznych organizacji służby bezpieczeń: 
stwa, nie mniej jednak pod wielu względami 
nie ustępują im zupełnie. Wiadomo nadto . 
każdemu, że organizację policji budowana od 
podstaw w dobie powojennej, w warunkach ' 
niezmiernie uciążliwych, które zbędnem jest tu 


„wyliczać, albowiem są one powszechnie znane. 


Wspomnę tylko, że na dzisiejszą wąrtość po- 
licji złożyć się musiało wiele czynników, w któ: 
rych niepoślednią rolę odegrać rnusiały: ogrom 
pracy organizatorów, świadomych swych przed- 
sięwzięć, intensywność wyszkolenia surowego 
naogół materjału, tudzież duży zasób dobrej 
woli i obywatelskiego wyrobienia tak wyższych. 
jak i niższych funkcjonarjuszów policji, 

To co powiedziałem wyżej nie znaczy 
jednak, by. policja polska nie miała być już - 
lepszą niż obecnie, sprawniejszą, więcej jeszcze 
karną i t. d i t. d. Obok głosów pochwały dla 
policji słyszy się niejednokrotnie i głosy mniej 
lub więcej uzasadnionej krytyki, która nie mniej 
jest potrzebną od pochwały. Idąc po linji osią- 
gnięcia jaknajwiększej sprawności służby bez= 
pieczeństwa, musi się dojść da wniosku, iż 
reorganizacja jej jest konieczną, jednak reorga- 
nizacja tego rodzaju, iżby nie obalała nagle 
i do gruntu, a bez istotnej ku temu przyczyny, 
organizacji dzisiejszej, a tylko poprawiła orga: 
nizacyjne defekty, których przy opracowywaniu 
dotąd obowiązującej ustawy o policji państwo” 
wej.nie można było dojrzeć czy przewidzieć. 
Wiadomem jest powszechnie, iż każda grum- 
towna, a nagła, reorganizacja wprowadzić musi 
w daną organizację choćby przejściową tylko 
dezorganizację, chaos, do czego w dziedzinie 
służby bezpieczeństwa żadną miarą dopuścić 
nie: można bez wydatnej ujmy dla interesów 
tejże służby. Niejednokrotnie czyta się lub sły- 
szy „o potrzebie reorganizacji służby bezpie- 
czeństwa; biorąc jednak pod uwagę to, co wy- 
żej powiedziałem, trudno pogodzić się w ca- 


„łości z wysuwanymi tu, i ówdzie projektami, 


mniej lub więcej, szczęśliwych „reformatorów“, 
którzy w swych projektach domagają się mili« 
taryzacji polieji, względnie powrotu do koncep- 
cji b. żandarmerii krajowej. Już w zeszłym ro- 
ku miałem sposobność wykazać na łamach Ga* 
zety Administracji i Policji Państwowej bezce- 
lowość tego rodzaju koncepcji w dobie ebec- 
nej, przy. zmienionych warunkach administra. 
cyjnych i społecznych. Nie Jcwestjonując bynaj- 
mniej wartości służbowej (ak na czasy przed- 
wojenne) b. żandarmerji krajowej, pozwolę so- 
bie tu tylko zauważyć, iż wątpliwem być musi, 
czy ten sam b. żandarm krajowy z okresu 
przedwojennego byłby równie dobrym, a nawet 
lepszym, od policjantą żandarmem w dobie po- 
wojennej. W organizacji służby bezpieczeństwa 
nie pówinno być miejsca na eksperymenty, 
Organizacja czy reorganizacja służby bez- 
pieczeństwa, musi siłą rzeczy iść w parze z or- 
ganizacją czy reorganizacją administracji, której 
jest organem wykonawczym. Ustawa z dnia 
24 lipca 1919 r. o policji państwowej wyprze- 
dziła poniekąd organizację władz administracyj= . 
nych, więc choćby z tego już powodu zachodzi 
nieodzowną konieczność ścisłego dostosowania 
postanowień ustawy o policji państwowej do 


~ przepisów prawnych w przedmiocie “organizacji 


władz administracyjnych, czyli ścisłego ustosun= 
kowania policji do tychże władz w płaszczyźnie 
odpowiedniego, bardziej sprecyzowanego pod- 
porządkowania policji pomienionym władzom, 
„jako odpowiedzialnym za bezpieczeństwa powie 
rzenych ich pieczy terytorjów. Podjęta obecnie 
przez czynniki rządowe akcja w kierunku sa- 


„nacji administracji, dotyczyć musi siłą: rzeczy 


i policji państwowej. Z powyższem łączy się. 
też ściśle konieczność prawnego ustosunkowa- 
nia policji do wszelkich innych władz państwo= 
wych, oraz de władz samorządowych i woj- 
skowych. i - 
Dotychczasowa ustawa o policji państwo- 
wej kwestję tę ujmuje w sposób zanadto ogólny 
i nie dość jasny, powodując temsamem szereg 
nieporozumień, które muszą być przez wyczer- 
pujące przepisy prawne bezwzględnie usunięte, 


Opierając się na postanowieniu art. 2 wzmian= 


kowanej wyżej ustawy, » wedle którego policja 
państwowa jest organem Wykonawczym władz 
państwowych i samorządowych, teź władze (nie 
mam na myśłi władz, administracji politycznej) 
z braku własnych organów wykonawczych zmu= 
szone były i są korzystać z usług organów po” 


pd 


. Maud 


licji państwowej, powierzając im niejednokrot-. 
nie obowięzki, które w zasądzie nie mają nic 
wspólnego z. właściwemi zadaniami policji, - 
jakiemi są: echrona bezpłeczeństwa, spokoju 
i porżądku publicznego. Uchwałą z dnia 6 mar- 
ea 1922 r. Rada Ministrów na wniosek Ministra 
Spraw Wewnętrznych zmuszoną była wezwać 
poszczególnych Ministrów do niepowierzania 
policji w miare możności tego rodzaju obe- 
wiązków, a zatem jej odciążenia, co jednak - 
z wielu względów tak prawnych jak i faktycz- 
mych tylko częściowo udało się dotąd przepro- 
wadzić. Okoliczność ta dowodzi, iż tak zada 
nia policji państwowej jako też jej stosunek 
do władz państwowych i samorządowycha wi 
nien być uregulowany w sposób więcej wy- 
czerpujący niż to miało miejsce dotąd. Rów- 
niśż ściśle określone ustosunkowanie organów 
policji państwowej do władz i osób wojsko- 
wych jest rzeczą niezmiermej wagi, jake łączą: 
ce się ściśle z autorytetem policji wobec osób 
wojskowych. Dodawszy do powyższego wyłą* 
niającą się konieczność pogłębienia wojskowe- 
go wychowania i fachowego wyszkolenia poli- 
cji, wzmożenia dyscypliny służbowej, oraz zmia- 
ny dotychczasowej odpowiedzialności dyscypli- 
narnej funkcjónarjuszów policji za niektóre 
wykroczenia służbowe na odpowiedzialność kar- 
nó-+sądową (analogicznie do odpowiedzialności 
osób wojskowych), będziemy mieli gałokształt 
zagadnień na temat reorganizacji policji. Reor- 
ganizacja w powyższych kierunkach nie będzie 
mogła 'być podjętą w granicach obecnie obho-= 
wiązującej ustawy o policji państwowej, która. 
w tym duchu musi uledz odpowiedniej zmia- 
nie. Podjęcie tego .rodzaju reorganizacji poli- 
cji —- jak . powyżej w najgrubszych zarysach 
podkreśliłem — nie obali głównych zasad do" 
tychczasowej organizacji, przyczyni się nato- 
miast—-bez wprawadzeńia jakiegokolwiek chaosy 
w łonie policyjnego korpusu czy niepewności 
jutra jego fuńkcjonarjuszów-=do.wydatnego pod4 
niesienia autorytetu policji, oraz jej służbowe- 


go usprawnienia. ży 
Władysław Jługocki, 


NA PLACÓWCE. 


==. (== 
Książka. 

Księgarze polscy zgodnie twierdzą, że 
książki kupuje ćoraz mniej obywateli, Prócz 
sensacyjnych, marnych. powieścidęł nic nie 
„idzie“. Wydawanie dzieł naukowych wogóie 
ustało. Nie wydaje się również nowych ksią- 
żek dła dzieci. 

* Ogół przestaje czytać, Pracownik księgar- 
ski całemi godzinami stoi za ladą bezczynnie. 
Wystawy z książkami nie nęcą już przechodnia. 
Więcej ma powodzenia handlarz, stojący na 
rogu ulicy i zalectający swój kosz z wydawni- 
czemi śmieciami. lu zawsze stoi tłum i kupuje 
sobie duchową makulaturę. 

A dobra, mądra, piękna książka spoczy- 
wa na półkach i czeka na inne, lepsze czasy. 

Wigc pormnówmy o książce. 

Dzielę ludzi na dwa gatunki. Gatunek nie- 
czytających jest, czemś zgoła innem, niż ludzie, 
którzy bez książki obejść się nie mogą. To 
inny Świat, ińna psychika, inna organizacja 
duchowa. 

Nie wierzcie tym, którzy mówią, że książka 
jest im „niepotrzebna“, bo całą wiedzę „czer- 
pią z życia“. Mówią wielkie głupstwa. Sama 
książka nie wystarcza, lecz owa „wiedzą“ ezer- 
pana tylko „Z życia", bez pomacy książki, 
ezyli bez cudownego dorobku myśli ludzkiej, 
jest wybiegieni lenistwa, albo poprostu igno- 
Tancją, która nie wie, co w książce znafsże 
można. i ~ 

Są tacy ludzie, którzy nie chcą mieć żąd- 
nych „mistrzów“, żadnych „przewodników“, 
bò myślą sobie „samodzielnie". © takich pisał 
wielki Goethe: l 
5 „Wyrzekł ktoś: „Ja do żadnej szkoły nia nalażę, 

Niema mistrza, z którego pragnąłbym brać wzory, 

Z niemniejszą troskłiwością myśl moja się strzeże 

(Umarłych naśiadować i wkraczać w ich tory. I 

To znaczy, dając słowom wyrazistszą postać: 

Ja na własną rękę chcę głupcem pozostać”. 


= Kto nie kocha książki, kto bez niej Żyć 
może, temu obcy jest olprzymi, nieograniczo- 
my świat wrażeń, które potęgują szczęśliwość na- 
szą na ziemi. Tylko książka nigdy nie zawie- 
dzie swego przyjaciela. Da mu zawsze wszyst- 
*ko, co hajlepsze, da mu wiedzę, da mu chwile 
zadumy, zachwytu, entuzjazrhu, nawet chwile 
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szczęścia. Oczywiście — dobra książka, przez. 
talent i prżez mądrość stworzena. ; 

„Za skarby lndji nie oddałbym swego 
wczesnego i nieprzezwyciężonego zamiłowania 
do książki" — pisał znakomity historyk angiel- 
ski, Gibbon. rng 
+ Dzięki książce życie nasze jest bogatsze. 
Zyjerny dzięki niej obrazem stuleci. Nie zamy- 
kamy swojej myśli w ramach codzienności. 

Dzięki książce życie nasze jest piękniejsze. 
Z jej kartek przemawia do nas genjusz ludzki, 
Śpiewa nam poeta, obcuje :znami artysta. 

Dzięki „książce życie nasze jest mądrzejsze. 
Bo znajdujemy w niej bezmiar doświadczeń 
człowieka i treść wszystkich wysiłków, ku 
ulepszeniu bytu ludzkiego zmierzających. 

„Czytajcie, póki jeszcze cans—woła prof. 
Spasowski w swojej pięknej książeg p. t. „Za 
sady samokształcenia — czytajcie z wielu dzie” 
dzin, rozszerzcie podstawy swej wiedzy, umioc= 
nijcię stanowisko swego umysłu, poruszcie, 
przeorzcie I spulchnijcie grunt ducha swego, aże- 
by z czasem mógł wydać piękne plony własne. 
Lecz pamiętajcie zarazem o słowach apostoła 
Pawła, że „litera zabija, a duch ożywia“, że 
wobec tego trzeba czytać jedynie piękne dzie- 
ła i badać je całą mocą swego umysłu i serca”, 

Trzeba umieć czytać, Trzeba czynić wybór: 
Prof. Spasowski podaje wskazówki a metodzie 
czytania, jaką każdy, bez względu, na swój 
zawód, winien się kierować. Bo jakże straconą 
jest każda chwila, spędzona nad książką, która 
nic nie daje ani duchowi ani umysłowi! 

Natomiast, kto czytać umie, kto w czy- 
taniu umiejątnem zasmakował, ten już nigdy 
nie zrzeknie się niewysłowionych rozkoszy, ja- 
kie daje*książka. 

Biedni są, którzy. tej rozkoszy nie znają. 

Dużo jest teraz takich biednych. ł to we 
wszystkich warstwach społeczeństwa. 

Nie być takim biednym każdy może. 
Książka za droga? Niech dziesięciu kupuje jedną 
książkę, Niech tworzą kooperatywy. Niech 
korzystają z czytelni. ' 

„A czy jest taki zawód, o którym możnaby 
powiedzieć: przy tej pracy książka mi jest nie 
potrzebna? Niema takiego zawodu. Zresztą 
czy tylko pracą zawodową człowiek żyje? Cho- 


_ dzimy do tęalru, chodzimy do kina — po wra- 


żenia, nie po żadną korzyść zawadową. Tem- 
bardziej potrzebna jest nam książka.” 
| ~. Qto na zakończenie hymn na cześć książki, 
napisany sześćset lat temu przez kardynała 
Ryszarda d Angerville de Bury w jego słynnym 
„Philobiblionie", "przełożonym -niedawno na 
jezyk polski przez Jana Kasprowicza: A 

„O księgi, wyście kopalniami wiedzy, do 
której mędrzec posyła syna, by czerpał z niej 
skarby, Wyście: studniami wody bijącej, które 
pierwsze kopał Abraham, a po nim Izaak, a któ- 
re Filistyni starali się zawsze -zasypywać. 
Wyście kosztownymi kłosami, pełnymi ziarn, 
które jedynie ręce apostolskie mieć mają pra- 
wo, iżby. jako strawa słodka, głodnym dane 


. były duszom. Wyście piersiami pelnemi' mleka 


żywota, "nie dającemi się nigdy "wyczerpać. 
Jesteście, jako te złote naczynia świątyńne, 
jako bronie rycerzy ducha, ubezwładniających 
rycerzy zła. Jesteście, jako owoconośne oliwki, 
winnice engadyjskie, nieschnące nigdy drzewa 
flgowe i lampy płonące". 

1 J. Wasowski, 
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SPAWY ZAGRANICZNE. 


W Chaumont odbyło się uroczyste odsłonięcie 
pomnika ni pamiątkę Przyjaźni francusko-amerykąń- 
Skiej. Obeenym by! prezydent Millerand. 

W Haszpanji zamordowany został strzałem Z re- 
wotweru ks, kardynał Soldevila, arcybiskup Saragossy. 

Powsianie zęrojne w Irlundji zakończyło się po- 
rażką de Vaiery. i A r. 

Chór polski „Harfa“ otrzymał | nagrodę na mle- 
dzynarodowym konkursie śplewaczym w Amsterdamie. 

W Gruzji bolszewicy rozstrzejali 15 wybltnych na- 
rodowych działaczy gruzińskich, . 5 

Weinstein — urzędnik" moskiewskiego komis. dla 
spraw zagr.; 'w Związku z arogancką notą do rządu 
angielskiego, został usunięty. Jego miejsce zajął zna- 
Hy komunista Rothstein. 


SPRAWY WEWNĘTRZNE, 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej weżmie udział w ue 
Toczystościach obchodu pierwszej rodknicy połączenia 
Górnego Śląska z Polską, 


- 


(13) 389 


Sekretarz Ligi Narodów Sir Eric Drummond po 


' kilkudniowym pobycie w Warszawie, wyjechał dn. 6 b. 


m. de. Gdańska. : 4 

Metropolita Dyonizy, noweebrany zwierzchnik 
Kościoła Prawosławnego w Połśce, dotychczasowy bis- 
kup Wołynia — przybyi do Warszawy i objął- urzę: 


-dowanie. 


Delegat polski przy Lidze Narodów prof. S$zymog 
Fiskenazy podał się do dymisji, która została przyjęta, 
W Bydgoszczy strajk który wybuchł w fabrykach” 
rozszerzył -się na instytucje miejskie, | 7 


Z rady ministrów. 


Na posiedzeniu w dniu 4 b. m. rada ml: 
nistrów poddała obradom program najbliższych 
prac rządu. Ponadto rozważano projekty ustaw, 
wniesionych do sejmu przez rząd poprzedni, 
aby ustalić wskazaną kolejność traktowania ich 
według ważności. 

Postanowiono dalej uczynić przedmiotem ` 
obrad na jednem z najbliższych posiedzeń spra= 
wë opracowanej już reformy administracji, oraz 
zasadnicze podstawy działalności i kompetencję 
komisarjatu do zwalczania drożyzny, wreszcie 
uchwalono program prac komitetu politycznego. 


ADMINISTRACJA. , 


Pożegnanie Ministra Sikorskiego. 


W dniu 29 maja odbyło się w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych pożegnanie Ministra Sikorskiego, Wobec 
zgromadzonych Dyrektorów Departamentów i Naczel- 
ników Wydziałów przemówił do Ministra Sikorskiego 
Wiceminister Oipiński, pędnosząc prace reorganizac 
ne, podjęte przez ustępującego Ministra. Minister Sf- 
korski w kilku słowach odpowiedzi zaznaczył, że objął 
rządy w trudnej chwili rewolucyjnego wrzenia. Usiło< 
waniem jego było wprowadzić do zespołu urzędników 
administracyjnych tę samą zwartość, Jaka istnieje w are 
mji Wreszcie Minister zazneczył, że względem trzęd= 
ników starał się być bezstronny, eliminując wpływy po- 

tyczne. A 
Powitanie nowego Ministra Spraw 
1 7 « a 

Wewnętrznych dr. Kiernika, 


Dnła 30 b, m. w Ministerstwie Spraw Wewnętrze 
nych o godz. 12-ej m. 15 p. p. odbyło się powitanie 
nowego Ministra ptzez zebranych w komplecie urzęd= 
ników tegoż Ministerstwa. Nowego Ministra p. d-ra 
Kiernika powitał w imieniu zgromadzonych p. Wicemi- : 
nister Olpiński, podkreślając wieiką wagę zadań, które 
ma przed sobą nowy Minister. Imieniem ogółu urzęde 
ników Ministerstwa mówca zapąwnił d-ra Kiernika, że 
znajdzie w nich gorliwych | oddanych pracowników, 
którzy pod kferownietwem swego zwierzchnika wytężą | 
wszystkie siły w pracy dia Ojczyzny. Podkreśliwszy ści= 
sły obiektywizm, który I nadał cechować będzie pracę 
urzędników. Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, wice= ' 
minister Olpiński wyraził nadzieję, że w osoble nowe- 
go Ministra zarówno ta praca, jak 1 słuszne interesy 
urzędników za swego obrońcę. . 

Minister Kiernik, dziękując za słowa powitania, 
zaznaczył, že aczkolwiek jest Ministrem parlamentar- 
nym i przychodzi z zawodu wolnego, nie zaś ze stanu 
urzędniczego. to jednak sprawy urzędnicze nle są mu 
obce, gdyż jako poseł stykał się z niemi czesto i był 
nieraz ich rzecznikiem. Minister zaznaczył, że nie kre- 
ŝli nowych programów, bo tych już dużo istnieje, cho« 
dzi natomiast o ich wykonanie. Dalej Minister przys 
pomniał zasługi swoich poprzedników w urzędzie, zwłā« 
Szcza + zaś : b. Ministra Spraw Wewnętrznych, a obete 
nego Prezydenta Rzeczypospolitej, Stanisława Wojcie« 
ACH. który położyt podwaliny pod budowę ad: 
rninistracji potitycznej, oraz zorganiznwał Pollcję Pafi« 
stwcwą. Dalej Minister podkreślił dodatnie wynikł, 
osiągnięte przez Pollcję Państwową, oraz jej populare 
ność w Sspoleczelistwie. Daiszą reformę administracji 
Minister uważa za niemniej ważną, jak reformę skarbu. 
Wewnętrzny spokój w Państwie jest gwarancją po- 
myśłnego rozwoju Poiski, przeto Stojąc ściśle na sta« 
nowisku Konstytucji I ugruntowanego na niej ustroju 
Rzeczypospolitej, jako Państwa damokratycznego i res 
pubiikańskiego, Rząd przeciwstawi się wszelkim zaku- 


Soih zakłócenia legałnego rozwoju życia w Państwie, © 


skądkolwiekby one wychodziły. 

Minister wyraża pewność, że w tem dążeniu znaje 
: dzie poparcia ogółu obywateli i lojalną i gorliwą współ-' 
pracę podłegiych mu urzędników. Przemówienie swo- 
je Minister zakończył zapewnieniem, że będzie popie- 
ral słuszne potrzeby i postwety urzędników i funkcjo- 
nariuszów Policji, w zakresie ureguiowania ich ma» 
terjalnego położenia, zabezpieczenia emerytalnego na 
starość, oraz zabezpieczenia bytu wdów E sierot, szcze: 
gólnie po funkejonar]uszach Policji. którzy naraziii ży= 
cie, iub zdrowie w służbie dla Państwe. 

Godziny przyjęć Min. Spr. Wewn. Mini- 
ster spraw wewnętrznych przyjmuje we wtorki I czwattki 
od godziny 12-ej do 1-ej popołudniu. Podsekretarz sta- 
nu przyjmuje w środy | piątki od 12-ej do 1-ej pp. 

_ Uposażenie urzędników, Då, 6 b. m. przybyła 
do Sejmu delegacja Związku Stowarzyszeń. urzędników 
państwowych z wyższem wykształceniem złożona z pp.: 
ignacego Dembowskiego, Antoniego Majewskiego, Ka- 
zimierza Wadińskiego, Jana Bartynela i Zygmunta So- 
boia. Dełegację przyjęli p. Marszałek , Sejmu Rataj 
i Senatu Trąmpczyński, a następnię odbyła ona nara- 
dy z przedstawiciełami klubów sejrtawych. 

Delegaci złożyli: memorjał w sprawie uposażenia 
urzędników Z Wwyższem wykształceniem, w ktorem żą- 
dają odpowiedniego wynagrodzenia za studja wyższe, 
i Zarówno pp, Marszałkowie jak i przedstawiciele 
Klubów Sejmowych przyrzekli delegacji, że poprą 
jej żądania. 
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Choroba wojewody warszawskiego. Z po- 
wodu poważnej choroby, trwającej już od pięciu ty- 
godni, wojewoda warsząwski p. Sołtan zmuszony jest 
wyjechać na dłuższą kurację. Przez czas jego nieobec- 
ności zastępować go będzie vicewojewoda p. Menteuffel. 

Urzędnicy w Warszawie a podatek szkal- 
my. Zarząd Stow. urzędników państwowych zwrócił 
się de magistratu m. Warszawy w sprawie zwolnienia 
urzędników państwowych od płacenia podatku szkole 
nego. 
rząd stwierdza, że obecna pensja urzędnika państwo- 
wego wynosi 25% płac przedwojeńnych., a przeto obcią- 
żanle go coraz nawami podatkami odbija się w spo- 
sób bardzo ciężki na jego położeniu materjalnemj 

Wskutek tego wystąpienia zarządu, magistrat za- 
komunlkował, że przytoczone motywy mieć będzie na 
widoku przy rozpoznawaniu poszczególnych podań 
urzędników państwowych, nie może jednak zwolnić 
wszystkich sumarycznie. 


SAMORZĄD. 


PROJEKT USTAWY O OŚWIACIE POZASZKOL- 
NEJ. Centr. Biuro Kursów dla Dorosłych, C. Zw. 
Kółek Rołn., Instytut Ośw. i Kult. im. Staszica i Zw. 
Bibljotekarzy Pols. orracowały projekt ust. o oświa- 
cle pozaszk. Projekt Iwią część obowiązków w tej 

„dziedzinie jak utrzymywanie kursów, bibljotek, uni- 
wersytetów lud., dostarczanie lokali nakłada na sa- 
morządy: wojewódzkie i powatowe zw. komun., mla- 
sta i gminy wiejskie. Przy każdym zw. komun. i w każ- 
dem mieście przewiduje komisje ośw. pozaszk. Pań- 
stwu pozostawia projekt tylko poma: finansową, 
udzielona samorządem i instytucjem społecznym 
oświał, oraz popieranie prac instruktorskich,, nauko- 
wych i wydawniczych w tej dziadzinie. 

DODATKI SAMORZĄDOWE DO PODATKU 
GRUNTOWEGO. Na pos. Sejmu 5 b. m. podczas dru- 
glego czytania ust. o podatku gruntowym przyjęto po- 

rawke ra Kozickiego do art. 14. Art. 14 upowa- 
nla rząd, aby w wyjątkowych . wypadkach podwyższał 
dodatki samorządowe do 150%. Uchwałony dodatek 
oplewa, że może się to dziać tylko względem tej części 
państwowego podatku gruntowego, która nia obejmuja 
oddzieinego dodatku, 

DZIAŁALNOŚĆ BUDOWLANA M. WŁOCŁAWKA. 
Działalność budowl:na tego miasta zasługuje ra uwagę. 
Datuje się zaledwie od r. ub. 1922, kledy to Magistrat 
rozpoczął budowę kolonji robotniczych na przedmieściu 
Rakutówku (Czerwonka). Dotad wyprowadzono tam pod 
dach i pokryto jeden budynek, obejmujący kilkanaście 
mieszkań robotniczych. W tym samym czasie wybu- 
dowano na t. zw. Młodziach na ui. Łęskiej dom dla 
edministracji mlejskiej o 4-ch dużych mieszkaniach. 
Ten budynek już jest wykorńezony i od niedawna za: 
mieszkały. Na tymże placu, na Młodziach, Magistrat 
postawił szkołę powszechną na 14 klas, która bedzie 
wykończona I oćdana do użytki z począlkie:n nowego 
roku szk. Na Kańskim Rynku położono już fundamenty 
pod drugi budynek szkcjiny — jeszcze większy. Wresz- 
cie na przedm. Kokoszce, zbudowano łaźnię robotniczą, 
która już jest gotowa i czynna. —- Działalnością budo- 
właną Kieruje komisja rozbudowy, powołana na zasa* 
dzie ust. o rozbudowie miast. Komisja przyszla do 
wniosku, że chcąc dalej prowadzić tę działalność, trze- 
ba wydatnie podwyższyć podatki; dotąd bowiem korzy- 
stano przeważnia z funduszów rządowych. I oto rada 
miejska na pos. 25. >, r. b. ucnwałia na zasadzle ust. 
o rozbudowie młast statut podatku na cele rozbudowy. 
Uchwalono najwyższą stopę, jprzewidywaną przez usta- 
wę, i j. 3J0% kormornego z r. 1914 od lokatorów i 1% 
wartości placów niezabudowanych od właścicieli pła- 
ców. — Chwaieb sa dzialąlność samorządu wiocławskie- 
go "owodżi, że jednak mimo wszystko można i obecnie 

udować, gdy tyko jest energia Śród kierowników sa- 
morządu. Dodaj.ny, że inlejatywa miasta udzięła sią 

w „Piza i właścicielom prywatnym. Dzięki temu 
we Wł:ciewku jest obecnie jaki taki ruch budowlany, 
gdy w olbrzymiej większości rniast naszych panuje za- 
stój zupelny. 

RADA M. WŁOCŁAWKA W SPRAWIE EWENT. 
PRZYŁĄCZENIA WŁOCŁAWKA DO WOJ. POMÕRS. 
Rada m. Włociawka na pos. 24. 5. r. b. jednogłośnie 
uznała za niepożądane połączenie w obecnym czasie 
obszarów tak odrębnych pod wzgiędem gospodaczym 
(rozwój przemysiu, spr. zarobkowe i robotnicze), adml- 
nistracyjnym i prawnym. Może to nastąpić bez Żadnej 
szkody dopiero z czasemi, gdy się ujednostajnią ustawy 
t wykównają różnice gospodarcze. 


POLICJA 7 


Ewidencja przestąpoów zawodowych, 
zwolnionych z więzięnia sądowego. W. po- 
wyższej sprawia wydała Gi. Kmda P. P. Wydz. IV rej. 


NARATY! | 


na bardzo dogodnych warunkach 


MANUFAKTURA, 


KONFEKCJA DAMSKA i MĘSKA, 
"GOTOWE DAMSKIE i MĘSKIE UBIORY, 


OBUWIE, |. 
TRYKOTAŻE. 


materjału pg. miary. 


W r.-z. zwolniono ich od tęgo obowiązku. Za-, 


e o . ? . 
iRogaliński, Zaremba i S-ka 
WARSZAWA, MIODOWA Ivk. 6 i PODWALE NR. 3. TELEFON NR. 152.20. 

ODDZIAŁ: POZNAŃ, SZEWSKA 11, TELEFON 50-41, 


UWAGA: Również wykonywamy ubrania męskie 1 damskie z obranego 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ 


pość. okólnik, regulujący ewidencję przestępców zawo- 
dowych zwolnionych z więzień po odbyciu kary, któ- 
rego tekst w streszczeniu poniżej podajemy, a mia-. 
nowicie: | 

„,Stosownia do polecania Ministerstwa Sprawie- 
dliwości, zawiadamiać będą zarządy więzteń Sądów 
Okręgowych Ulrzęd: policji śledczej m. st. Warszawy, 
względnie Ekspozytury policji śledczej, utworzone w sie- 
dzibach odnośnych Sądów Okręgowych, zaś Zarządy 
aresztów Sądów powiatowych i Sądów Iokojw, Ekspo” 
zytury policji śiedczej, a gdzle: ich niema, miejscowe 
Komeudy, względnie Komisarjaty, ewentualnie poste- 
runki policji og 'lnej na 7 dni przed ukończeniem kary 
o majacem nastąpić zwolnieniu wlężniów, zawiadomie- 
nie nastąpl przy zwalnianiu więźniów: ` 

a) skazanych przez Sądy za przestępstwa prze- 
ciwko własności prywatnej w Szeroliiem znaczeniu tego 
słowa i za działalność antypaństwową (zwłaszcza recy- 
dywistów i zawodowych), 

b) podlegających po odbyciu kary ogranicze- 
niom swobody osobistej w b. zaborze austrj. w myśl 
art. 4, 5 i 9 Ustawy przeciw próźniakom i włóczęgom, 
z dnia 10 maja 1873 r. i w b. zaborze pruskim w myśl 
paragraf. 38 i 39 K. K. niemieck. 

c) podlegających po odbyciu kary ogranicze- 
niom swobody osobistej w myś! ari: 34 p. 1 kod. 
karn. ros, i 

Odnośne organa Poiicji śledczej, wzgł. ogólnej, 
w miejscu siedziby więzienia, pd otrzymaniu od za- 
rządu więzlenia karty informacyjnej o dniu zwoinienia 
więźnia, nad którym nie rezciągniąto dozoru poiicyj- 
nego, ad 1. a) zanołują fakt ten w specjalnej *ewiden- 
cjl zwolnionych więźniów, prowadzonej w formie 
aifabetycznego indeksu książkowego, poczem kartę 
informacyjną prześlą Policji w miejscu zamieszkania 
więźnia, wzgl. jego zamierzonego pobytu, a ta ostatnia 
zarządzi wskazane lnstrukcjami rejestracje śledcze, 
o ile nie nastąpiły one przed odstawieniem więźnia 
do Sądu, w każdym jednak razie zarejestrują karal- 
ność danego osebnika. i 

W wypadku wymlenionym w p. i. a) Policja 
Z reguły nie będzie zgłaszała się po odbiór skazańca 
z więzienia sądowego, o ile w poszczególnym wypad- 
ku nie zachodzą specjalne przyczyny od odebrania 
tegoż ze względu na bezpieczeństwa w siedzibie i cha- 
rakter sprawty, w wypadkach zaś b) i c), gdy policja 
„będąca w miejscu więzienia otrzyma zawiadomienie 
od zarządu więziennego o dniu wypuszczenia z więzie- 
nla delikwenta, nad którym rozciągnięto dozór poli- 
cyjny, odbierze go Boźpiożzadnić i przekaże poiicji 
miejsca zainiaszkania więźnia, właz z kartą informa" 
cyjną, do zwolnienia i wykonania nadzoru policyjnego, 
ken karalności, ewentualnie daktyloskopii i to- 

ografji. ; : 
Naczelnicy więzień sądowych przy zwolnieniu 
aresztantów prewencyjnych, podlegających specjalnemu 
nadzorowi w myśl p. art. 416 p 2 Ust. P. K. ros. i pa- 
ragraf 175 Ust. karn. austrj. (areszty śledcze), natych- 
miast pa otrzymaniu nakazu źżwołnienia, wydanego 
przez wladze sądowe przekażą zwainianych, przy od- 
powiedniem piśmle, do lokalnych urzędów policji śled- 
czej ogólnej dia zwolnienia; w tych ostatnich wypad= 
kach organa. policyjne miejsca więzień odbiorą zwol- 
nionych, obwinionych, i przekażą ich bezpośrednio 
policjom miejsca zamleszkania da wykonania: dozoru 
policyjnego, wzgl. inwigilacji. 

Egzamin z hodowli i tresury psów poli- 
o©yjnych. W dn. 1, 2 i 4 czerwca odbył się egzamin, 
w Hodowli I Tresurze Psów Policyjaych Wydziaiu i 
Rejestracyjno<Karnego Gł. Kom. Poi. P. Do egzaminu 
stanęla 1-sza drużyna &go kursu Hod. | Tres. psów 
poli G. K. P. P. w Gożaanka w następującym porządku: 

1) post. Buda Franc. Okpol. Poźneń, owcz. nieme 
„Treffi“ p. wł. 2) post. sł śl. Cechnowski Kar., Okpoł. 
Luck, owcz.* niem. „Laluś* p. wi 3) st. post. sł. śl. 
Franek Mich., Gpoł. Katowice, owcz. niem. „Triksa" s- 
4) post. Garmada Wiad., Okpol. Brześć, doberman 
Agat“ p. 5) post, sł. śl. Garstka Aug., Okpol Poznań, 
owcz. niem., „Lord“ p. wł. 6) post. sł. ši. Gorecki Jó- 
zef, Okpol Łódź, owcz. niem. „Grom” p. 7) post. sł. ŚL. 
Kowalsk! Hier. Okpol Tarnopol, owcz. niem. „Flora“ s. 
8) post. sł. śl. Kubacha Stanisł, Okpoł Poznań, owcz. 
nlem. „Ajaks“ p. 9) st. post. Olszewski Bolesł., Okpal 
Nowogródek, owcz. niem, „Burka“ s. 10) przod. Sta- 
niszewski Ignacy, Okpoi Łódź, owcz. nlem: „Luks“ p. 
11) post. sł. śl. Stański Wincenty, Okpoi Stanisławów, 
owcz. niem. „Mister* p. 12) post. sł. śl. Wyszanowski 
Karoi, Okpol Poznań owcz. nlem. „Łord” p. 13) post. 
sł. śl. Życzyński lnnoc, Okpoł Lublin, owczarek niem. 


„eda“ s. 
BANDYTYZM. 


Napad na'pooiąg. Na pociąg towarowy nr. 791, 
idący w klerunku Białegostoku, napadło w pobliżu 
stacji! Marki czterach rabusiów i zaczęll zrzucać węgle 
z wagonu. Zauważył to będący w patrolu poste;'unkowy 


|  DRZEO6 OPAŁ 


twarde, mieszane (brzoza, dąb, grab, jesion, olcha), dwułetniego 
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5-go komisariatu kolejowego i dał uzy strzały do rabue 
słów, lecz z powodu ciemn "ści chyblł. Napastnicy zbiegli. 

Walka z bandą Szerszeaia. W końcu maja 
w pow. Słonimskim wytępiono ostatecznie bandę siyn- 
nego Szerszenia, który był prawą ręką rozstrzelańego 
w roku ubiegłym bandyty Misiewicza, organizatora par- 
tyzancka-dywarsyjnych band, opłacanych przez Kowna. 
Banda Szerszenia, kryjąc slę w trudnedostępnym błot- 
ńistym lesie, przee iok cały szerzyła postrach w po- 
wiatach Lidzkim i Słonimskim. Oblawy dekonat ko- 
meridant poiicji pow. Słonimskiego— Makowiecki z od- 
działem 10 policjantów, ktorzy stoczyli z bandytami 
formalną bitwę. Szerszen i 4 innych bandytów ponieśli 
śmierć. Jeden policjant został zabity, drugi ciężko ranny- 

Zastrzelenia bandytów. W zegajniku ma- 
jatku Sienna, star. Węgrowskiego. trzech policjantów 
w poszukiwaniu sprawców rabunku z mieszkania Wik- 
tora Kielaka we wsi Jagodne, gm. Smolęka, natknęli 
się na trzech opryszków. Jeden z nich na widok po- 
Kcji dał trzy strzały lecz chybił. Wówczas przodownik 
Janiszewski dał strzał do sprawcy zbrodniczego za" 
machu, którego ranił w. prawy bak, Rantonego prze- 
wieziono do szpitaia w Węgrowie, gdzie wkrótce zmarł. 
W zabitym poznano znanego niebezpiecznego opryszka 
Bronisława Domania. Podczas dalszego poscigu ujęto 
drugiego bandytę, Jana Drabio, ze wsi Hanin. Trzeci 
zdołał zbiedz. 

— W,Wyszogródku aspirant pollcji Tadeusz Skal- 
ski podczas dóBławy wystrzałem z rewolweru zastrzaiit. 
bandytę Michała Chorowskiego ze wsi Łanówka, gm. 
Wierzbowiec. 


OD REDAKCJI 


Zgodnie z zapowiedzią z dniem 1 czerwca 
rozszerzyliśmy pismo nasze o cztery strony tekstu 
tak, że obecnia zawierac będzie 20 stron druku. 

Od przyszłego numeru rozpoczniemy druk: 
noweli J. Kaden Bandrowskiego p. t. „Na luki 
Swiat, w taką noc...“ 


(OD ADONIJAH 


„. Z powodu podwyższenia płac ze- 
cerskich, jak również powiększenia nu- 
meru o 4 strony tekstu od dnia 1 czesw- 
ca r. b. przedpłata wynosi miesięcz- 
DIE a a a alle | 7a bę 14 | IRK; ZJAUO 

Dla urzędów oraz funkcjonarjuszów 
państwowych i komunałnych mk. 8.000 
miiesięcznie wraz z przesyłką pocztową. 

Cena numeru pojedyńczego mk. 2.250 


MILJONOWKA. 
W sobotnim (2 czerwca r. b.) ciągnieniu Miljo- 
nówki wylosowany zoslał Ne » 


2,130,738 


O OZ O 


Urząd Emigracyjny 
(Warszawa, Królewska Ne 23), 


ZAKUPI WAGONOWO: owies, ryż, słoninę lub szrzalec, 
marmeiadę, wapno ORAZ WIĘKSZE ILOŚCI: herbaty, 
kawy ziarnistej palonej, cykórji, mleka skonće.:sowa- 
nego, benzyny, wasehny samochodowej oraz 64 beczki 
ębowe śródnicy 700—800 mjm., wysokości 1 mtr. 
Każdy artykuł należy oferować oddzielnie w za- 
kłejonycin kopertach z napisem na kopercie „Oferta 
na dostawę". Oferly rozsatrywane będą komisyjnie 
w d. 12 czerwca r. b. Pod uwagę będą brane Lylko 
oierty, obowiązujące oferenta przynajmniej w ciągu 
dni 3-ch, t. j. do dnia 15-go włącznie. 
Oferty niezaakceptowane pozostaną bez oda: 


wledzi. 


i rębu, zupełnie suche, w ładunkach wagonowych. 


BIELIZNA DAMSKA 
"i MĘSKA, 


Stacja 


załadowania £Łowcza, 
pod Pińskiem. 


DOM HANDLOWY 


B. KRYGIER 
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Hortensja Nr. 6, tel. 94-61. 


Targi Zakładów Gazowych w Warszawie 


zawiadamia, że dia uniknięcia zwłoki przy ustawianiu zamawianych 
gaaomieczy wskazana jest wcześniejsze zgłaszania sią. 
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STEFAN ŻEROMSKI. 11) 
PAVONCELLO. 


Miał przynajmniej nad czem zastanowić 
się poważnie i gięboko. Mógł rozważyć swą 


rolę w przeszłości. Mógł ręzważyć rolę osób, 


z któremi łos go zetknął, Jak prawdziwy filo- 
zof, stawiał sobie pytania, co do natury swych 
uczuć i ważył owe uczucia na nieomylnej wa- 
dze fozumu. Nieraz, coprawda, walił czułą wa- 
gą i siedliskiem rozumu w ściany swej izby. 
(Pit na pohybel miłości, miłości, jako takiej, sa- 
mej w sobie, += na pohybel złudzeniu, którą, 
jak mnieniał, należy tępić, niszczyć, tratować 
nogami, A więc to oznaczały spojrzenia, uśmie- 
chy i westchnienia Zinaidy? To znaczył jej 
płacz, jej narzekania, jej straszny żal? O, nik- 
czemne szalbierstwol Do takiego celu służyła 
roskosz miłości? Czasami wahał się. Gdzież 
bowiem miai dowód ma potwierdzenie słów 
zmzdrośnika i oszczęrcy? Przecież to wyrzekł 
amant odrzucony, współzawodnik. Pewnego 
dnia Fosca postanowił jechać do Rosji. Przęcie 
świat jest do przebycia, — rozumował, == Sprze- 
dając złotą papierośnicę dla pokrycia przyszłych 
kosztów podróży. M. gdy już pobrał pieniądze 
za ów przedmiot złoty, chwycił go za gardło 
taki żal, że trzeba było rwać do knajpy i na 
umor się spić. Przyjaciele pili również tego wie- 
czora, — i następnego, — i nustępiego po 
następnym. Pieniądze wyłntywały z portfelu, 
jak wróble ze stodoły. Ani się obejrzał, gdy 
się gdzieś podziały, | oto nad złotą papiero- 
śnicą począł gromadzić się pył i dym, zmiotki 
pustego dnia, proch codzienny. Tam gdzieś na 
spodzie złoto świeciło się jeszcze pod nawia- 
nym brudem życia, „la więcej była przeżytych 
dni, tem więcej narastało prochu goryczy 1 przes 
pomnienia todziennego. Hni się obejrzał paro- 
bek boży, jak od świetlistych dni jego miłości 
upłynęło długie dwa lata nejpospolitszych dni. 


Pewnego wieczora, gdy po konćercie 
w filharmonii, gdzie jako skrzypek znowu gry- 
wał, wszedł do kawiarni, Ubaldo mrugnął nań, 
kiwnął paluchem, jak to stary fagas, miał zwy- 
czej, poufale. Wydostał swój przestrony pugi- 
lares, ą z niego dużą i grubą kopertę. Fesca 
obejrzał list, adresowany na imię (lbalda w ka- 
wiarni przy ulicy Cavour, z prośbą o doręczenie 
go Ernestowi Fosca. List był z Rosji. 

Zadrżała S$arce... 

Ernesto rozdarł kopertę. Nie było w niej 
listy, tylko duża, gabinetowa fotografja, nad- 
zwyczaj wyraźna i świetnie wykonana, Na fo- 
tografji widniały sportretowane trzy osoby: dy- 
plomata Szczębieniew, siedzący w krześle, obok 
niego, w stojącej pozycji, jego Żona, Zinaida, 
taksamo' piękna, jak była dawniej, Śzczebie- 
niew uśmlechnięty, rozrzdowany, szczęśliwy, 
trzymał na kolanach ślicznego, jądrnega, zażyw- 
czego chłopczyka ~ roczniaka, ktory patrzył na 
widza rześkiemi oczyma. Ernesto obejrzał fo- 
tografję ze wszystkich stron. Ma odwrocie do- 
strzegł ręką kobiecą napisany Wyraz: ~» „Pa- 
rencello"| : 

Rozmyślanie, = z głową pochyloną nad 
fotografją,i oczyma wlepionemi: w podobiznę 
małego Szczebjeniewa, — przerwała wojna, któ- 
ra, długo się nad ltalją kałysząc, wreszcie wy- 
buchla i zagarnęła, wśród mnóstwa innych za~ 


wodowców, takża i skrzypka z rzymskiej or- . 


kiestry. Fosca, jako żołnierz, kapral, a Wresz- 
„cie oficerek, terał się w rowach strzeleckich, 


siedzlał wśród śniegów i lodów na wyżynach: 
gór. Twarda pawinność wojenna ujęła w swe 


szpony mięką i rezlazłą naturę muzyka i wyci- 
snegla z niej niespodziewane walory: potężne si- 
ły, niezłomne męstwo i żelazną wole, 
Kawiarniany obibok umiał bęz zmrużenia 
źrenicy i drżenia serca patrzeć w poczodoły 
śmierci, prowadzić żołnierzy na zasieki austrjac- 
kie, spać w iodach i miezwalczenie trwać na 
wysuniętych posterunkach. Zdobył ordery, do" 


czekał się końca wojny i powrotu do Rzymu. 
W skórze wojackiaj było mu jednak zaciasne: 
wrócił do imiękiej kurtki i da swych skrzypiec. 
Stary Ulbaido miał możność obsługiwania sza- 
cownego „ienente” Towarzysze okrągłego sfołu 
w zmienionym składzie osób, w zmniejszonej 
liczble dawnych gadułów, gościli w swem gro- 
nie muzyka. 

Fosca wertował teraz gazety. Czytywał 
pilnie wiadomości o rewolucji rosyjskiej. Z za- 
partym nieraz oddechem, od początku do koń- 
ca wchłaniał w sieble gazeciarskie o tych spra- 
wach klituś-=bajduś, 

Pewniejszą wieść powziął od pewnego au- 
tentycznego Rosjanina, który się w kawiarni 
zjewił | wśród artystów uwijał. Był to arysto- 
krata, amigrant, uciekinier przed bolszawikami. 
Nosiło to resztki eleganckiego kostjumu, wrzu- 
cało raz wraz w .oko monokl i wypuszczało 


go nieustannie, papiało wszystkiami językami, 


o - wszelkich rzecząch i sprawach, a zwłaszcza 
o artyzmie. Przyczepiwszy się do „grupy“, 


perorowało najzawzięciej. ? 

Pewnego razu Fosca. postawił emigranto“ 
wi butelkę dobrego wina i wdał się z nim 
w rozmowę, -Zdaleka kołując, począł dopyty% 
wać się o rewolucję i jej perypetje. Wychadź- 
ca chętnie, długo i bałamutnie opowiadał, 

Fosca zapytał: č 

— A czy pie znał pan przypadkiem w Pe: 
tersburgu rodziny Szczebieniewów? 

= Jakże! — wykrzyknął arystakrata. — By- 
ły minister, Michel Pawlowic en raj 

— Właśnie, właśniel.. Michel. i rodziną 
jego? | 

— Rodzinę? To jest, kogo z rodziny? 

— Zone? 

— Którą żonę, bo miał klika, Wciąż by: 
waliimy na ślubach, alko na „panichidach* 
Szczebieniewa. | 

— Czy ja wiem która? Młoda, blondyna.:« 

— Trzecią, Zinaidę Arkadjewrię, znałem! 
Jakże! Anielska, słoneczko boże. A pan? 

m— Ja..="zapłąkał wewnętrznie Ernesto — 
tak jest, ja znałem tutaj tę damę. 

-— | pomyśleć, panie, że te chamy, te 
zwierzęta zarznęły taki cud, zadeptały, taki pro- 
miań słaneczny! 

— Zarznęły?! 

-= Zarznęły, panie! Ci Szczebieniewowie 
mieli wielki majątek nad Wołgą. lasy, stawy, 
młyny, jakieś fabryki. Lirodziło im się dziecko, 
więc wyjechali z Petersburga na wieś, gdy się 
wojna zaczeła. Tam ich zastała i nasza sza- 
nowna rewolucja. $lyszałem, ża zginęli. 

=- Słyszeł pan, że zgineli! 

— Słyszałem. No, jakże mogło być ina- 
czej: były minister carski, senator, bogacz. 

— file czy coś pewnego?... 

— Pewnego! Pewne jest to, że 'ich ni» 
gdzie niema*=ani w Konstantynopolu, ani w Rte- 
nach, ani w Sofji, w Bukareszcie, w Wiedniu, 
w Warszawie, w Berlinie, ani tutaj — nigdzie. 
Toż wiemy o sobie. Wiemy, gdzie kta się tu- 
ła z naszej braci. 

— Niema nigdzie? — pyiał Fosta zbielałe- 
mi wargami. - 

=; Jużby. gdziaś byli wypłynejli. . 

— A może w Rosji ocalęli? 

= Jeżeli zostali w Rosji, to biada imł ; 

=- Bieda im." Powtórzył Ernesto. 


rz 


Któregoś dnia rzymskiej wiosny same no- 
gi poniosły go w progi Watykanu i same za- 
prowadziły przed posąg greckiej tancerki. Tak 
samo lekka, polotna, uśmiechnięta i szczęśliwa 
niosła się w pląsach. ponad falami czasów. 
W falach czasów Drzewalała się wojna i zale- 
gał pokój, wybuchały rewolucje i srożyły się 
reakcje, przemijały posępna zabobony plemion 
i gasły jasne religja, wyśnione przez synów! 
człowieczych. Fosca płakał przed obliczem ka- 
miennęj taneczniey 1 pytał się riaśrniertelnego 


jej wesela o los Zinsidy, Z oczyma zalanemi 


zami. z załamanemi rękoma nadaremnie żebrał 
o laske odmiennej wieści. 
KONIEC, * 
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EDWARD SŁOŃSKI. 


Opowiedziałem dziś morzu... 


Opowiedziałem dziś morzu 
o wszysikich swoich miłościach —= 
i morze mój głos zaniosło 
do Pana na wysokościach. 


Trzy były moje miłości, 

lzy w krwi zrodzone płomieniach, 
trzy żywe, choć nieprawdziwe, 
wyczarowane w marzeniach, ` 


Z nich pierwsza była dostojna, ; 
sny miała jakieś dziewczęce 

i w oczach duszę przesmutną 

i twarde od pracy ręce. 


Z bark moich zdjęła powoli 
len ciężar, co mnie przygntatał, 
debym się bawił, jak dziecko, 
i żebym, jak orzeł latał. 


Druga jaśminem rozkwitła 
w ogródku moim o świcie, 
pokusą grzeszną i słodką 
oczarowała mi życie, 


Radości moje spaliła i” 
żądz parpurowym. płomieniem, 
zabrała spokój i ciszę 

i pokłóciła z sumieniem. 


A trzecia. O morze, morze, 
swój szum niosące z daleka! 
Dziś z rąk mych i ta ostatnia, 
jak biała mewa, ucieka..... 


SE Tzrara RE 


Stosunek państwa do teatru. 


Teatr należy do tych autonomicznych in: 
stytucji, artystycznych i wychowawczych zara- 
zem, które podobnie jak w ystroju człowieka 
hormony, pobudzające i podniecającę twór- 
czość różnych organów — działa bezpośrednio 
na wyobrążnię i w ogóle ną życie duchowe 
narodu. Teatr dobry, realizujący dramat naro- 
dowy, kształtuje dusze jednostek, jest źródłem 
subtelnych wzruszeń i zawiązków myślowych, 
które przeistoczone indywidualnie wytwarzają 
nowe elemęnty życia codziennego, kształtują 
jezyk i gest, przenoszący się drogą naśla- 
downictwa ze sceny w najszersze warstwy, 
A ca najważniejsze przez swój czysto arty- 
styczny charakter sprowadza w widzu katarsis 
ta j wzniesienię go ponad troskę i ból rzeczy- 
wistości, przez co dusza jego. skąpana w słoe 
neczności prawdziwej sztuki, wraca oczyszczo= 
na i mocniejsza do życia codziennego. 

Wobec tych nieskończonych dali promie» 
niówania sztuki teatru w społeczeństwo, pań- 
stwo, względnie rząd, nie moźe stać obojętnie 
lecz musi zająć jakieś stanowisiio, Rząd, sta- 
nawiący w narodzie jakby ośradki mózgowe 
woli i uświadomienia, w gruńcie rzeczy niema 
i nie może mieć istotnego wpływu ani na lite- 
rature dramatyczną, ani też na teatr. Żródła 
ich twórczości i promieniowania leżą poza gra- 
nicami możliwości opanowania ich przez rząd, 
bo leżą w sferze ducha, który jest zawsze 
wolny. Rząd jednak może pomagać lub przesz- 
kadzać realizacji sztuki dramatycznej i teatral- 
nej. Zbytnia pomoc lub zakazy rządowe oparte 
są jednak zwykle ną pewnych przesłankach 
politycznych, i mają na celu pewne korzyści 
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politycznej natury, wtedy wypłaszają prawdzi- 
wą sztukę z teatru, a miejsce jej zajmuje sza: 
ra przeciętność, Oczywiście, że rządowi zawsze 
przysługuje prawo nadzoru z racji moralności 
i bezpieczeństwa publicznego. 

Jedynerm więc stanowiskiem, jakie rząd 
powinien zająć w stosunku do teatrów, Sstano= 
wiskiem zgodnem z istotą rządu i sztuki było- 
by stworzenie przez rząd warunków dia swo- 
bodnego rozwoju teatru. Sztuka bowiem jako 
wytwór samodzielny ducha ludzkiego wymaga 
zupełnej autoromji, wszelki uboczny wpływ na 
nią usuwa ją od społeczeństwa, a na jej miej- 
sce „wprowadza kaleki, niedobiorki i choro- 
wadła estetyczne. 

Z drugiej strony teatr względnie wido- 
wisko teatralne wymaga wielkich środków ma- 
terjalnych, przez co staje się jednostką gospo- 
darczą, dzisiaj trochę zbliżoną do przedsiębior- 
„stwa przemysłowego. Produktem jednak wy- 
twarzanym przez teatr jest sztuka,. nie zwykły 
towar a więc usuwa się zupełnie od określeń 
i wymagań ekonomji społecznej. Również 
stwierdzone jest historycznie, że dobry teatr 
odpowiadający wymaganiem kulturalnym i ar- 
tystycznym nie może istnieć o własnych ma- 
terjalnych siłach, że jego.dochody zawsze są 
mniejsze niż wydatki, potrzebuje przeto oso- 
bnych funduszów przypływających z innych 
źródeł niż jego własne. Było to już w Grecji 
wiadome, gdzie teatr stał się najwyższym 
i ostatnim wyrazem ducha helleńskiego. Gmach 
teatru owe przepiękne półkuliste areny teatral- 
ne budowało państwo, na' przedstawienie łożyli 
najbogatsi obywatele ateńscy, uważając to so- 
bie za największy zaszczyt, sztuki do grania : 
wybierano droga publicznego konkursu, a rząd 
płacił swoim obywatelom za to,.że przycho- 
dzili jako widzowie do teatru. Teatr klasyczny 
No w Japonji utrzymywany jest przez naj- 
wyższe Sfery towarzyskie i przez rząd. Na 
teatry w Niemczech łożyli książęta panujący. 
A dość poznać stosunek Wagnera do Ludwika, 
króla bawarskiego by zorjentować się, jak do- 
pomagają rozwojowi prawdziwej sztuki dobre 
warunki i opieka wielbiciela, Z przyjściem do 
dominującego stanowiska w życiu społecznem 
stanu trzeciego—burżuazji—teatry nabrały cech 
przedsiębiorstw i oparły swe istnienie na fre- 
kwencji publiczności. Stoi to w sprzeczności 
z kulturalną rolą, jaką spełniają teatry. Reper- 
tuar teatru powinien być zupełnie niezależny 
od chwilowych upodobań publiczności i powi- 
nien go. planowo wygrywać bez względu na 
frekwencje. W ten sposób może on wychowy* 
wać artystycznie społśczeństwo, może przyzwy- 
czajać do słuchania dzieł prawdziwie poetyc- 
kich, będących zarazem wykładnikami tradycji 
narodowych. Frekwencja teatru wzmaga się 
im niższym instynktom tłumu teatr chołduje, 
im popularniejsze są przedstawienia, im mniej- ; 
szy nacisk kłądzie teatr na stronę artystyczną , 
a większy ma sztukę podobania się widzom. . 

Jednym więc z kardynałnych postulatów dla 
* stworzenia teatrom pełni rozwoju artystyczne=, 
' go jest uniezależnienie ich od frekwencji. 

Wojna światowa radykalnie wpłynęła na 
zmianę warunków teatru. Przedewszystkiem -' 
upadły w Środkowej Europie Dwory panujące, 
opiekujące się teatrami i zmieniła się publicz- 
ność teatralna. 

Teatry dworskie stały się albo prywatne- 
mi przedsiębiorstwami lub przeszły na własność 
gmin. Publiczność nowa rekrutująca się z suro-. 
wych kulturalnie warstw zbogaconych przez 
wojnę, nie ma tego wyrobienia estetycznego 
jakie miała publiczność przedwojenna. Publicz-- 
ność dzisiejsza pragnie nowej sztuki a do 
prawdziwej sztuki dawnej trzeba się przyzwy- 
czajać. Przedsiębiorca teatralny uważa każdą 
nową sztukę, nowy dramat, odchodzący od 
przyjętych form, za eksperyment, na który nie 
może swego teatru narazić—idzie przeto w wy* 
borze sztuk za tak zwanemi sztukami kasowe- 
mi — ale i pod tym względem nieraz doznaje 
wielkich rozczarowań. Tworzy się jakieś błędne 
koło—z którego trudno znaleść wyjście. 

Najlepiej sytuowanymi w Polsce były te- 
atry warszawskie. W spadku po teatrze Naro- 
dowym Bogusławskiego przeszły na własność. 
rządu zaborczego, który stworzył z nich samo- 
dzielną jednostkę gospodarczą i utrzymał w mo* 
cy przywilej nadany im przez Króla Stanisława 
Augusta, przywilej pobierania od wszelkich in- 
nych widowisk w Warszawie 6'/, od dochodu 
brutto. Ten procent od widowisk, mimo, iż 
jak wieści chodziły — nie dochodził w całości 
io kasy teatrow, stanowił jednak dostateczne 
fundusze na utrzymanie pierwszorzędnego dra- 


„bardzo poważne względy. 


matu i opery z baletem. Dopiero kiedy przy 


„okupacji niemieckiej przeszły teatry w posia- 
danie miasta, procent od widowisk odebrano: 


jure caduco teatrom, budżet teatrów włączono 
do ogólnego budżetu miejskiego i de facto 
teatry przestały stanowić samoistną jednostkę 
gospodarczą. Od tego czasu, od czasu gospo- 
darki miejskiej w teatrach, rozpoczyna się ich 
kryzys gospodarczy i artystyczny. 

Teatr krakowski choć należał do miasta, 
zawsze był wydzierżawiany świetnym dyrekto- 
rom, którzy wprawdzie pozostawiali nieraz w nim 
swoje : majątki, jak Pawlikowski, lecz umieli 
utrzymać go na wysokości zadania jakie mu 
ze względu na znaczenie narodowe Krakowa 
przypadło. . 

Teatr narodowy . obejmujący operę i dra- 
mat jest instytucją artystyczno-kuliuralną i jako 
taka nie może się z własnych dochodów utrzy= 
mać. Musi więc państwo lub gmina przyjść 
mu z pomocą. „Może to uczynić albo biorąc 
go we własną administrację, lub wydzierżawiając 
go przedsiębiorcy, lub uznając teatr, względnie 


„pewną grupę'teatrów, za samodzielną jednostkę 


gospodarczą; mianuje dlań dyrektora i przydziela 
mu na pokrycie niedzownego deficytu dochody 
płynące ze źródeł podatkowych ściśle określo- 
nych. Przeciwko” administrowaniu teatrów przez 


„urzędy państwowe, wcielanie budżetu teatral- 


nego w ogólny budżet państwowy przemawiają 
j Przedewszystkiem 
formalizm biurokrątyczny hamuje pracę w te- 
atrze, która wymaga szybkiej decyzji i stosunku 


„między artystami a kierownikiem teatru nie 


służbowego lecz artystycznego. Artyści teatru 


"są kapryśni z natury swego powołania i nigdy 


nie móżna ich zmusić do czegokolwiek ze wzglę- 
du na obowiązki służbowe. Na tłach stosunku 
służbowego wynikałyby zawsze nieporozumienia 
doprowadzające z czasem do.upadku najlepszej 
sceny. Urzędnik prowadzący teatry byłby prze: 
dewszystkiem zależny od ministra skarbu i jako 
taki starałby sią o kasowość w prowadzeniu 
teatru, o oszczędności że szkodą artystycznej 
strony przy wystawianiu sztuk i przy angażo- 
waniu wybitnych aktorów i śpiewaków. Wyka- 
zywanie dochodów, bez względu na kulturalne 
i artystyczne cele, staje się zwykle jedynym 
ideałem administratora z urzędu, a mniej go 
obchodzi poziomt artystyczny teatru i spełnianie 
obowiązków w obec sztuki dramatycznej i spo“ 
łeczeństwa. | a 
Dzierżawa teatru może dobrowadzić do 
dobrych rezultatów, o ile teatr dostaje się w ręce 
prawdziwego artysty teatru, lecz biada teatrowi 
i sztuce gdy go obejmie żdolny rycerz prze- 
mysłu. W ustach jego wciąż mowa o ofiarności 
dla.sztuki i ideałów, a w myślach kombinacje 
w jaki sposób najlepszy zrobić interes na teatrze. 
Zrobi on go najpewniej pizeż usuwanie z re- 
pertuaru sztuk poważnych a wprowadzenie 
sztuki, banalnej, lekkiej i schlebiającej niskim 
popędom i sentymentom publiczności; skłoni 
on aktorów do gry obliczonej na tani efekt, 
apelujący do przypodobania się widzowi. 
„Najlepszem rozwiązaniem naszego proble- 
mu jest utworzenie z teatru samodzielnej je: 
dnostki gospodarczej, na której czele stoi dy- 
rektor otrzymujący na pokrycie niedoboru 
subsydjum płynące z podatków na ten cel 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ 


Ne 24 


dla jego rozwoju etycznego i estetycznego płyną 
z dobrego, o podniosłym narodowym rgpertu- 
arze prowadzonego teatru są tak nieskończenie 
wielkie, że oddanie choćby miljardowych do- 
chodów z kina na rzecz teatru jest nietylko 
słuszną rzeczą, lecz wskazaną. Tymi dochodami 
nietylko możnaby -było utrzymać teatry sto= 
łeczne i w większych miastach, gdzie są stałe 
teatry, lecz możnaby utworzyć znakomity ze- 
spół teatru objazdowego, któryby przez cały 
rok grywał po koleji w różnych miejscowościach 
krasowych, szerzył tam naszą szlachetną i pełną 
nieskończoności, jasności i poetyckiej i arty- 
stycznej ideologję, łączył cudownym węzłem, 
wyobraźni, ujętej w formy artystyczne, te od 
wieków z nami zrośnięte latorośle. 


Rząd przy takim ułożeniu stosunków, przy 


„przekazaniu całego podatku od przedstawienia 


kinernatograficznego na rzecz teatru— miałby pra- 
wo. i obowiązek, przy zachowaniu zupełnej auto- 
nomji artystycznej teatru, prawo najwyższego 
nadzoru. Należymy do tego wyjątkowego ną- 
rodu, że mamy swój własny narodowy dramat, 
lecz nie widzimy go żywym w teatrze, leży on 
w książkach, oczekując swego. wyzwolenia na 
scenie. 


Nasż dramat narodowy odskoczył bardzo 
od przeciętnego szablonu sztuki teatralnej — a 
wystawienie go uważane jest za eksperyment, 
na który sobie dzisiejsze miejskie teatry ze 
względów finansowych pozwolić nie mogą. To 
potworne wprost przekonanie należy raz usu- 
nąć. Słowacki, Mickiewicz, Norwid, Wyspiań:- 
ski muszą być grani na naszych scenach, muszą 
się znaleść nowi ludzie, którzyby się mogli za* 
jąć inscenizacją i muszą być dopuszczeni do 
pracy w teatrze. Tylu zdolnych reżyserów po" 
laków pracuje zagranicą i co najgorsze dla te- 
atrów rosyjskich i niemieckich — tylu zdolnych 
młodych inscenizatorów nowych zespołów ta- 
necznych błąka się po świecie iub po prowin- 
cji, a w stolicach panuje niedołęstwo artystycz- 
ne, które olbrzymie sumy wydaje ma „nicości“ 
teatraine. Nie w administracje lecz w reper- 
tuar i stronę artystyczną teatru” powinien wglą- 
dać rząd — bo teatr jest instytucją artystyczną, 
i administracyjnie nie da się uleczyć. 

Teatry muszą mięć subsydja, muszą być 
oczywiście dobrze administrowane — rachun- 
kowości ich nałeży sprawdzać i kontrołować — 
lecz nigdy zapominać nie należy, że teatr jest 


- wyłącznie i jedynie instytucją artystyczną i kule 


turalną, że jest siedzibą poezji, muzyki, śpie: 
wu, tańca i sztuki aktorskiej — z desek -sce- 
nicznych płynie żywe słowo, które przerabia 
dusze. Jakiem ono będzie to wskaże repertu- 
ar — i rząd ma prawo wymagać, żeby rocznie 


, przynajmniej trzy dramaty narodowe były gra- 


przeznaczonych. Takim podatkiem jest poda: 


tek pobierany na rzecz uprzywiljowanego teatru 
od wszelkich innych widowisk. Dzisiaj, kiady 


U 


jako. konkurent teatru narodowego powstał ki- ' 


nematograf i Iwią część dochodów narodowych 
zagarnła dla siebie — jest rzeczą zupełnie na- 
turainą i zgodną z polityką kulturalną i podat- 


kową rządu, ażeby wszeiki podatek od przed-- 
stawień kina oddać uprzywiljowanemu teatrowi. 


Byłbyto najskuteczniejszy środek ochrony 
teatru i poszji dramatycznej, umożliwiłby te- 


atrom pokrycie niedoboru i mógłby w sposób. 


zupełnie prosty i prawie że mechaniczny regu-, 


lować frekwencję i ceny miejse w teatrach. 


im większe bowiem dochody wpłynęłyby do. 


kasy teatru z podatku od kina, tem więcej 
teatr mógłby obracać pieniędzy na opłacenie 
jaknajlepszych śpiewaków, zktorów i na wysta- 


wę sztuk, a równocześnie mógłby tak zniżyć, 


cenę miejsc w teatrze, że zrównałyby się z ce- 
nami w kinie. Przy bardzo tanich cenach te- 
atralnych frekwencja w teatrze wzrosłaby — co 
znów wpłynęłoby niezmiernia korzystnie na 
podniesienie kultury społeczeństwa — która 
przecież po wojnie tak wiele pozostawia do 


życzenia, — wpłynęłoby. na umiłowanie wielkiej 
sztuki i poezji od której teraz publiczność, 


z powodu wysokich cen teatralnych, jest zupeł- 
nie odsuniętą. Korzyści jakie dla społeczeństwa, 


ne, lub żeby raz do roku urządził teatr festiwal 
sztuki narodowej, trwający miesiąc lub dwa, 
na któryby się zjeźdżali ludzie ze wszystkich 
dzielnic polski. Ma prawo wymagać rząd, że- 
by do inscenizacji sztuk wzywani byli najlepsi 
reżyserowie i artyści malarze. Ma prawo wy- 
magać rząd żeby teatry w swym personelu 
posiadały najlepszych aktorów, śpiewaków i tan- 
cerzy, i powinien rząd starać Się by przy teatrze 
narodowym była scena eksperymentalna dla 
najnowszych utworów dramatycznych i.ekspe- 
rymentalnych przedstawień scenicznych. Oczy- 
wiście, że bardzo trudnem jest określenie w ja- 
ki sposób rząd ma wykonywać swój nadzór 
artystyczny nad teatrem, powinien on raczej 
wypływać z samej powagi i ogólnego zakresu 
władzy wykonawczej człowieka postawionego 
na czele departamentu sztuki, niż ze ściśle 
określonych kompetencji, jak np. zatwierdzanie 
repertuaru lub kontraktów z aktorami. Byłby 
to stosunek jaki swojego czasu miał Goethe 
jako minister do teatru wejmarskiego iub X. 
Czartoryski w stosunku do Bogusławskiego. Na- 
leżałoby jednak przyznać rządowi prawo za- 
twierdzania dyrektorów teatrów uprzywiljowa- 
nych, jako odpowiedzialnych za kulturalne i ar- 
tystyczne prowadzenie teatru. Jeśli dyrekto» 
rem teatru będzie prawdziwy „człowiek te- 
atru*, artysta z bożej łaski, to teatr sta- 
nie na wysokości swego zadania, a deficyt po- 
kryją dochody od widowisk. Jeśli zaś nim bę- 
dzie dobry administrator, to jego książki ra- 
chunkowe, choćby i zrównały wydatki z docho- 
dami, nie: zdołają jednak zapisać sukcesów ar- 


tystycznych, bo rawet takich pozycji w nich 


nie maa w księdze kultury narodowej chyba 
tylko jako dłag notowane będą. 
i Franciszek Siedlecka, 


m o o, 
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1 tlejów krytyki Mieraokiej w Pole. 
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Jeszcze ciekawszą i znamieníitszą pracą 
jest rzecz „O krytykach i recenzentach war- 
szawskich*, napisana przez Mickiewicza w dzie* 
sięć lat potem, już po wydaniu „Sonetów". 
Rozprawa to znaczenia epokowego, jako bitwa 
generalna, wydana przeciwnikom romantyzmu 


i szkolarzom. Była ona niewątpliwie pisana 


pod wpływem słynnej filipiki Lorda Byrona, 
wymierzonej przeciw szkocko-edynburskim kry- 
tykom i stanowiąca w życiu tego wielkiego 
anglika taką samą chwilę ogólnego porachunku 
z tępymi przeciwnikami. Posta polski już był 
wtedy mężem dojrzałym i twórcą sławnym, 
ocenionym przez wielu swoich i uwielbianym 
przez poetów rosyjskich. Nosił już 'w sobie 
samowiedzę swego genjuszu i powołanie odno- 
wiciela. Pismo jego ma rozległy, szeroki rzut 
naukowo-porównaczy i mówi do nas językiem 
tak swobodnego, spokojnego i zlekka szyder« 
czego przekonania i tak wiekuistej prawdy, że 
Je czytamy jako dokumenty i wyznania, które 
migdy nie stracą swej szczerości i żywotności. 

Głównym motywem napaści na Mickiewl- 
cza, wybuchających nieraz słowami wprost obel- 
żywemi i niedopuszczałlnemi, było nowatorstwo 
i uczuć i języka. Jak ongi na „Ode do mlo- 
deści* spadały szyderstwa i bakalarsko-strófu- 
jące kazania, tak teraz złość szczerzyła jadowite 
zęby na pojedyńcze zwroty w „Sonetach* i na 
zużytkowanie pewnych wyrazów tureckich 
i arabskich. To co było gorącym kolorytem 
orjentalnym sonetów i jego wspaniałą muzyką 
gromów w górach, co oblewało leniwym czarem 
melancholjl ruiny dawnej wspaniałości krym- 
skiej, — napotykało w krytykach i recenzentach 
warszawskich śmieszny, niepojęty brak odczu- 
cia. Mickiewicz więc musiał się dopiero szcze- 
gólnie wytężać, żeby tego smoka bezdusznej 
rutyny pokonać. Olbrzymie oczytanie sprawiło, 
że znał doskonale podóbne zjawiska zuchwal- 
stwa i impertynencji szkolnej, pamiętne innym 
piśmiennictwom. Rozumiał on ten aksjomat 
powszechny, że każdy przedświt nowego jutra 
w sztuce i poezji, musi być przywitany syklem, 
krakaniem i rechotaniem. Znał z literatury 
powszechnej tę samą mizoneję, nienawiść no- 
wości. .Rozumiał, zdaje się, cały komizm za- 
rzutu prowincjonalości języka, czy też prowin* 
cjoralizmów w języku, on, co właśnie wszech- 
światową szerekość idei poetyckich wprowa- 
dzał do zaścianka ktytykomanów i. recenzentów 
wychowanych na parafjańszczyżźnie. 

Jednago ze śmielszych zwiastunów nowej 
mowy poetyckiej, Trembeckiego, Mickiewicz 
wyróżnia i z dolą własną porównywa jego przy- 
gody autorskie: „Pan Ordyniec, teoretyk, ma- 
jąc za sobą dykcjonarz i gramatykę, podkreśla 
prowincjonalizmy lub nieszlachetne wyrażenia 
Trembeckiego; my parafianie, w sporach, któ- 
re smak tylko rozstrzyga, zdajemy się raczej 
na autora „Zofjowki”. Ogólny wyrok recenzen- 
tów przeciwko prowincjonalizmom jest wypad- 
kiem metody, przejętej od starych gazeciarzy 
francuskich. Oni to mają siebie za stróżów ję- 
zyka, co krok odwołują się dą słownika Aka- 
demi. Rzeczywiście, miło jest recenzentam 
i pewnym czytelnikom myśleć, że nabywszy 
słownik, mają w kieszeni trybunał gotowy roz- 
strzygać majdelikatniejsze spory, tyczące się 
poetyckiego wysłowienia". ; 

Ponieważ rozprawa o krytykach służy za 
przedmowę do ponownego wydania poezji (pe- 
tersburskiego) więc Mickiewicz ma w ręku do- 
siateczny materjał ocen, żeby w nim wykazać 
rozgardjasze, sprzeczności i nieudolności, Ma- 
my wrażenie, że czytamy zestawienie recencji 
jakiejś dzisiejszej premiery, kiedy to jedno pismo 
związane z autorem, wynosi sztukę pod pie- 
biosa, a drugie z innym odcieniem politycz- 
nym, tarza jej autora sumiennie w błocie. Tak 
więc jeden z krytyków Mickiewicza mówi, (praw- 
dopodobnie Maurycy Mochnacki): 

. „Poezja polska dotąd ograniczała sią do 
tłumaczeń i naśladowań francuskich; Mickie- 
wicęz pierwszy nadał jej cecile narodowości, on 
stał się twórcą poezji oryginalnej". 

„Poezja polską, mówi Franciszek Zalezy 
Dmochowski, dotąd była narodowa... Mickie- 
wicz pierwszy tę cechę narodowości zdziera 
i niszczy, zasady smaku. wstrząsa, styl kazi 
i literaturze | 
kiem“. 


polskiej powtórnym grozi upad- ' 


To się nazywa, być jasnowidzącymi i 

„Sonety dają mu niezaprzeczonę prawo 
do nieśmiertelności" --mówi lwowski wydawca 
Sonetów. 

„Załujemy, woła inny recenzent, że Mickie- 
wicz dotąd uprawiający poezję narodową, balla- 
dy i powieści, zaniedbał je I obrał sonety, ro- 
dzaj literaturze naszej, zupełnie obcy“. 

„Zwrotki i wyrażenie, dziwiące jednych 
górnością i harmonją mowy, drugich gorszą 
pospolitością zdań i drapiącem uszy wierszo- 
waniem. Tenże sam sonet jednych rozczula, 
dla drugich wesołych parodji staje się przed- 
miotem* i t. d. 

Poeta pragnąłby, jak wyznaje, skorzystać 
z tych krytyk i dzieła swe „podług uwag gaze- 
ciarzy poprawić“, ale nie widzi sposobu. Na 
szczęście — dodaje z nieopisanym dowcipem — 
niektórzy. recenzenci postanowili oszczędzić 
pracy autorowi i „podjęli się sami poprawiać 
wyrazy, wyrażenia a nawet całkowite wiersze". 

Następują ciekawe przytoczenia. 


— 


JERZY OSTROWSKI. 


OBOK ŻYCIA. 


—oi— 
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=— To dobrze, bracie! Dobrze. | nic, ża 
ja tu już zdycham:, to takżesamo wolność jest. 
Ale ot przezemnie i wy pokochacie.. A ja na 
ostatek duszę uradował: z miasta się wydarł 
na „prostor“. Od duszy mnie „odległo“ trochę. 
Słońce ja widział, las... A wiecie wy dlaczego 


* taka radość w tem jest? Dlatego, bracie ty 


mój, że co pomyślisz, to ono zrobić możesz, 
to ono stanie się... W tem uciecha ludzka jest. 
A tu? Cóż tu? Nie życie to żadne bracie. 
Obok życia ty idziesz, a ono. tam za ścianą 
radosne, kolorowe... | nie użyjesz się tu... Ot 
i wy choćby: wiadomo inni my ludzie. Ja czło» 
wiek wędrowny, wy siedzący, ale cóż?... Na 
wołności I dla mnie miejsce i dla was; inne, 
ale jest... - 

mer Jakże to? jakże?..—pił z ust jego dy- 
gocący Maciążek, bowiem chłopak ten dawał 
mu na miejsce dawnej, w ruinach leżącej wiary, 
nową, radośniejszą. 

— Jak? -A ot bracie i ja chodzę po ste- 
pach, wędrujący, a ty siedzisz “sobia w war- 
sztacie... 

Gdzie? — 
sztacie? 

-= „Ha, ha! — śmiał się znowu Słowik — wy 
myślicie „warsztat“ tak on tylko w więzieniu jest? 

Warsztaty i na wolności są: stolarze, szewce, 
blacharze, — opowiadał jak bajkę. 

„, "= lntroligatorzy — niepewnie dodał Ma- 
ciążek, spoglądając niepewnie na Słowika, a ten 
przytwierdził poważnie: 
|  — Wiadomo. Oti wy swój warsztat ma- 
cie, żonę (Zośkę — pomyślał Maciążek), dzieci. 
Chcecie na spacer soble za miasto — jązda, 
chcecie — do innego miasta, albo na wieś gdzie 


przerwał mu Maciążek — w war- 


także samo. A, kiedy zastuka do was we drzwi 


człowiek wędrowny tak wy jemu tam byłe co, 
aby nie zdechł z głodu, a oni podziękuje... 
Ot widzicie... Dużo ludzi tak żyje. Wszystkie 
prawie, oprócz nas... 

Maciążek objął łeb gorący obiema dłońmi 
i chwiał nim na strony, a łzy gorące kapały 
mu otwarcie z szeroko patrzących oczu: £ 

— P ja.. a ja — łkał — ja ostać chcia- 
łem.. Debry jesteś Słowik... i mądry... War- 
sztat, żona... i 

Nagle drgnął: 

— No, ale to przecie niedługo—złapią i... 

— Czegóż złapią? — śmiał się Słowik — 
raz wy majster porządny, zarabiacis pieniądze, 
tak i czegoż?... _ 

| — lak, tak, tak! — szeptał w świętem 

skupieniu Maciążek — znaczy na wolności, ale 
porządnie, statecznie, Dużo ludzi tak żyje, 
wszystkie prawie... Można na wolności, a po 
ludzku... 

"Uczył sie na pamięć tych niezrozumiałych 
dla niego rzeczy, aż Słowik zaśmiał cicho. 
e — Ty, nie dziw się — próbował i: Mścią- 
żek uśmiechnąć się — ja więcej jak dwadzieś- 


'cin lat... "i tak: że w więzieniu — porządnie 


i statecznie., a wolność — to jak wścieklizna. 
Hułanki i tyle... A taraz ty mówisz... Bracie! — 
i Maciążek nlezwykiemi do tego- wargami po- 
całował Słowika w same usta. 

— Wyłleczysz się -- płakał nad nim ra- 
dośnie — i będziesz do mnie zachodził. Ja ci 
bracle dam wszystko, bo tyś mnie pokazał... 
Ja na siebie i na ciebie zarabiać będę... Ja. 
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Słowik potrząsnął głową i z bolesnym u- 
śmiechem na zbladłej nagle twarzy, wyszeptał 
coś spieczonemi gorączką ustami. 

„.. Maciążek nachylił się nad nim niespo- 
kojnia: A 

— Co ci? Słowiki Wody może? 

Słowik potrząsnął głową i tylko sucha re- 
ka jego Ścisnęła słabym ujęciem rękę Maciążka. 

— Doktora, rany boskie! 

Maciążek wypadł na kurytarz, tknął się 
w jedne drzwi, drugie: wreszcie stanął bezrad- 
nie przed oszkloną matowością uroczystych 
podwoi, głoszących bezdźwięcznie: 

— Tylko do godziny... Bez meldowania... 

„Zebrał się Maciążek w sobie i zastukał 
gorączkowo, natarczywie. Raz, i drugi, i trzeci. 

Czekając, rachował bezmyślnie uderzenia 
pulsów, czując, iż rachunek ten jest wyrokiem 
dla zranionego serca Sławikowsego. 

Niechętnie uchyliła się połowa matowej 
bieli i wychynęła strzępiasta kozia bródka: 

Co tam, do... 

— (miera, panie doktorze, trzeba... 

— $anitarjuszy tam niema, czy co? A ty 
co za jeden? 

, "7 Ja, panie doktorze... ja... krewniak = 
i drepcząc niecierpliwie za doktorem to z tej, 
to z owej strony, Maciążek łgał już zgoła nie- 
potrzebnie — bo to, panie doktorze, mój szwa= 
gier, więc, żeby pan doktór pomógł coś... mo- 
że jeszcze... dobry chłopak... 

Przy Śłowiku skupiła się niewielka gro- 
madka, z której wypełzł biały fartuch sanita- 
rjusza. 

— Ma dosyć! — z robionym cynizmem 
„fachowym zameldował doktorowi. 

` Doktór, pilnowany przez spochmurniałe na- 
gle 6czy Maciążka, pomacał jeszcze puls ręki, 
poczem podniósł powiekę i zostawił na pogod- 
nej twarzy Słowika djabelski, sprośny skurcz 
porozumiewawczego uśmiechu. 

Brutalnie przepchnął się przez tłum Ma- 
clążek i drżącemi :paicami, niezdarnie a Ser: 
decznie zamknął oczy Słowika, przywracając ci- 
chą pogodę jego chudej twarzyczce. 

Trzęsącemi się usty mówił „areśtant* — 
areśtantowi mowę pogrzebową, jak tam umiał. 
Szeptał, to zniżając głos, to podnosząc, mrus 
czał jak niedźwiedź i kropił go święconą wodą 
łez, kapiących wolno. 

— Zażarła cię, bracie, ta katorga. Nie dla. 
kreminału ponoć stworzony byłeś. Jak ta ry- 
ba na piasku—duszno ci było.. Jako, żeś czło- 
wiek był — toś kochał ten swój honor ludzki. 
Nie zdżierżałeś tu, gdzie cię z tej ludzkości 
oskrobywać chcieli... Nie dałeś się — dorwałeś 
sią do wolności, choć cię i utrupili... Mało 
z tego, innych jeszcze, żeś bracie poświęcił na 
to iudzkie życie, na wolne... 

Kledy wypchnęli Maciążka za drzwi, roza 
powiadał coś jeszcze, rękami rozmachując i za- 
taczając sie jak. pijany. . 

— 'Żyłeś bracie Maciążku — gadał do sie- 
bie — żyłeś, czy nie żyłeś? He, tak ci się zda- 
wało, prawda? ‘A ono życie za murem było, 
za otiyrh: drutem kolczastym... M tyś se bracie 
wszystko gładko wykombinował, he, he. Zeby 
to uczciwie żyć, statecznie — za kratą! „Krysa 
wiezienña“ naprawdę ty jesteś! Przepomniałeś, 
że na ónej wolności nie same szynki są... Ot 
i -teraz choćby: gadasz o niej, a nawet nie 
wiesz jako to tam jest.. M bez co, wszystko 
to? Boś od iaałeńkości po tych kreminałach 
się potyrał, a niewiada czy kilka miesięcy onej 
wólności byś uzbierał, Hej, od malerńkości!... 
Dwadzieścia i kilka roków bedzie, | żeby nie 
on chłopaczyna, echi.. Zeżasłeś mnie, cholerol 
poduióst pięść w stronę czerwonego gmachu. 

— Ilo, nol nie szczekać — upomniał go 
idący.z tyłu dozorca, o którearn Maciążek za- 
pomniał. 

— Zeżarliście Słowika — mruczał ciszej 
Maciążek — zeżarlibyście i mnie, żeby ja nie 
zmiądrzał. Nie ostane ja tu na wieczue potyra- 
nia, na wolności będe w życiu... Dom, źona— 
urajstrem bede! 

"Niecierpliwie udreptywał Maciążek teraz 
dni swoje, które barwę wszelką straciły, a sta- 
ły się duszące, jak zmora, a puste — jak jego 
żęlazna klatka. To też uradował się prawie, 
gdy mu pozwolono „z Zośką się widzieć. 

Przywitała go cichym, radosnym skowytem: 

— Franuśl ja już myślałam, że śmierć so- 
bie zrobię, jak nie wyńdziesz do mnie. Franus, 


a 


- kochanie mojel... 


Patrzyła na niego rozmiłowanemi oczyma, 
podtykając niu zapasy, przez władzę dozwolone. 

Ale nie dał dziewczynie dojść do słowa, 
promieniejąc cały odkrytą mu przez Słowika 
madrością; 
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y — Css, cicho Zochna, cicho — (pierwszy 
„ło raz tak łaskawie zagadał, więc chlipnęła 


głośniej jeszcze) będzie wszystko dobrze, obmy* ' 


śliłem. Chciałem ostać tu, ale przyjaciel mój 
jeden poradził. Zresztą, długo gadać: majstrem 
będę, do roboty się wezne! 

Spojrzał na nią tryumfująco, a widząc 
nieufność w jej oczach, spotęgówał argument: 

— Na introligatorstwie się znam. Mogę 
sam na siebie prowadzić. Trza porządne życie... 
I ty także samo—tu zatrzymał się dia podkre- 
ślenia efektu—ożenię się z tobą! 

— Franuś! — przypadła mu do ręki — Bę- 
dziesz mnie brał? Z ulicy? Franuś nie kpij Se... 

— A widzisz — trząsł się radosnym, dzie- 
cinnym śmiechem -- a, widzisz! Dziwisz się, 
co? Mo, nie bucz rzetelnie mówię: trza nam 
obojqu—=na nowo. 

"_ Zarobimy se, osprawiamy się... 

— Kanape i szafę mam — chlipnęła ocie- 
rając oczy. Zaczynała wierzyć w swoją niesły” 
chaną przygodę. 

— No, widzisz. 
cze zostało... 

Aby też do Patronatu, na Marszałkowskiej, 
wiesz.. i 


Aby odsiedzieć,. co jesz- 


1. naprzykszaj się, żeby mnie przed termi- 


nem... 

Jako, że za dobre sprawowanie == należy 
się... Trzecią część odsiedzenia odpuszczają.. 
Tam już badą wiedzieć... 

Słuchała go żarliwie, mrugająt mokremi 
jeszcze rzęsami: 

— Uważam, Franuś! 

— Aby prędzej doczekać ino, aby prędzej! 

Nie przyszło to jednak tak prędko: już 
omówili całe urządzenie i gospodarstwo swoje, 
już wszelkie móżliwości i wątpliwości razpa” 
trzyli, aż wreszcie dokuczyło irm to: chcieli już 
wcielać w życie one obmyślenia. 

Maciążek obity przez szeręg ciężko spa- 
` nych nocy i dni robotnych kwasjć się zaczął, 
że Zośka nie stara się widać jak się patrzy 
w Patronacie, że nie dba o jego, Maciążka 
sprawę... 

Dziewczyna zaklinowała się, płakała i coraz 
częściej sterczała w malutkim przedpokoiku 
Patronatu. | 

Obmierzło wszystko Maciążkowi, ca działo 
się wokół niego. Qbmierzły mu wszystki śmiesz= 
ne i marne sprawy. które przecież tak długo 

"były mu treścią życia. Sam dziwił się sobie: 

— Ze kartofle były przernarzie i zmowa 
była, żeby nie jeść obiadu? Ze dwa dni: wolne 
będą na spowiedzi? Że premja była z fabryki 

papierosów za pudełka? A cóż mi ta...? 
On żył teraz życiem swem przyszłern, 
w którem czuł nieprzebraną mnogość, treści 
w porównaniu z obecnem życiem — nieżyciem. 
Nie wiedział jakiem ono jest — to prawda, ale 
zbierał skrzętnie wspomnienia, opowięści, pół- 
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słówka i zapełniając ludzi cementem własnej 
myśli -— budował obraz nowego życia, w któ- 
rem (niedługoł) i an weźmie udział. 

Kipiał cały powstrzymywanym, dygoczą”, 
cym warem niecierpliwości, aby jaknajprędzej, 
już, zarąz... F j 

Kążdy dzień był mu wrogiem, trzymającym 
w kleszczach jego ramiona, wyrywające się .do 
pracy, ku światu. 

Którejś nocy, gdy mimo cjężkega gniotu 
sam nie mógł zapaść w zwykły omrok bezpa- 
mięci, jal już burzyć się przeciwko awemu pū- 
rządkowi świata, który wykoszlawiał jego wolę: 

— Jakże to? -- siepał się w zdumięniu 
oburzonem — to tak pó porządku? Jeśli ja, 
znaczy się, w uczciwości chcę. . 

Pierwszy tą może raz uczuł się w splotach 
potwarnej machiny, poruszającej się pomimo 
niego i wbrew niemu, Pierwszy to raz, prote» 
stować w nim począł człowiek, przeciwko 
zwichnięciu swej woli: 

— Jeśli ja, znaczy się, w uczciwości chcę... 

Nie mógł pojąć dziwnego obrotu owej 
maszyny, idącej zapewne w myśl jakiegoś pla» 
nu, ale wydającej się bezrozumną w obrocie 
jednego ze swych kół. Nie śmiał rozstrzygać 
tego ostatecznie, ale czuł niesprawiedliwość, 
która mu się działa: r) 

— Bo nie mówię, żebym chciał na nowo 

do tego samego... Wtedy twoje prawo—bierz— 
spierał się z nimi, kogo u steru masżyny przy- 
puszczał — ale rąz ja... 
l Teraz dopiero podnągsił się w nim żal nie- 
zmierny za tyle lat, przewłóczonych w ckliwym 
adorze więziennym. Łeb wilczy podnosił i wył 
ów ból nienaprawiony, wył dzikim Skowytem 
bezbrąnnega zwierza: | 

— Dwadzieścia i kilka raków — wypełniał 
kamuś — it żeby tak człowieka... żeby ostać 
chciał, tfu! ; 

'Odżegnywał się od owej zmory, która 
o mało co nie wgarnęła go w siebie. I z prze- 
strachem prawie rozważał: 

— A są przecie tacy: wypuszczą ich, a opi 
na drugi dzień — z powrotem... Mało takich? 
Sam znałam... Bógł strzegł. 

,Qtrząsął się Maciążek, jak pd robactwa 
oblazłego nagle i znowu w głowę zachodził, czy 
to „po porządku jest.” 

Przebaczył wszakże wszystko i wszystkim, 
gdy wezwano go do kancelarji „z manatkami"... 

'Nie chciał wierzyć termu, ca przypuszczać 
śmiał ledwie w giębi rozdygotanego serca. Wy- 
liczał gorączkowo, jakby ud pośpiechu |os jego 
zależał — lata i miesiące. 

-— Od pażdziernika do stycznia — dwa, 
pie.. trzy, a poteru: styczeń, luty, marzec, kwie- 
cień, teraz—maj—to pięć, piąć a trzy osiem... 

Nie mógł onej trzeciej części się dopa- 
trzeć, a możliwość pomyłki własnej wydawała 
mu się niebezpieczeństwam prawie.  (C.d.n.). 
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KSIĄŻKI 
K. STADTMÓLLER. Słownietwo rzemiastnicee Ir. 


Dział meialowy. Kraków. 1922. Muzeum Przemysiowe. 


Dziedzictwem faktu, że pierwsi rzemieślnicy 
w Polsce byli Niemcy — jest to, że język {terminolo- 
gja) rzemieślniczy do ostatnich czasów zachował cha- 
rakter niemiecki, Czy to weźmiemy przernysł drzewny 
czy metałowy, piekarski czy tkacki, drukarstwo, czy 
gąrbarstwa: — wszędzie roi się od niemczyzny. Nowy 
słownik języka polskiego liczy nie mniej jak 30.0000 
słów niemieckich. Niektóre z nich tak się utrwaliły, 
że załraciły swą fizjenomję plerwotną i nikt ich nie 
rozpozna. Są to wyrazy zupełnie spolszczone, Ała 
w rzemiośle pozostały tysiącę wyrazów, które do dziś 
zachowaty się w postaci niezmienionej. Do rozmaitych 
działań wyzwołeńczych, należy wyzwołenie języka 
z tych nalściałości: odnłemczenie mowy polskiej. Prą- 
ca nad tą sprawą zaczęła się już ną długo przed 
wojną i wiele zrobiono w każdym z dzłałów rze- 
miosłowych. P. K. Stadtmiillier postanowił zebrać 
wszystkie te pomysły w jedną całość i w malych ksią 
żeczkacn wydaje słowniczki tych wyrażeń .nowych, 
która, trzeba przyznaś spolszczono b. szczęśliwie. 
Pierwsża książeczka, której niema w Warszawie — 
obejmuję dział dizewny; druga — dział metaiowy. 
Mamy tu: blacharstwo, kłódkarstwę, Kolarstwo, ko 
walstwa, rusznikarstwo, ślusarstwo, tokarstwo, zsqara 
mistrzowstwo, złotnictwo. Dodano nadto słowniczek 
wyrażeń spólnych , wszystkin: rzemiosłom. Fby dać 
pojęćię @ tych słąrych niemieckich wyrazach, które 
pereaał, oraz nowych, kióre vivant, Wyliczymy tu nie- 
które naprzód jedne, a potem drugie, a więc: Jajcawać, 
bertlować, bertclajzen, berielmaszyna, cugszaber, cutkęangt. 
drebank, dryklank, durchzecować, faleqjza, fęrglajchować, 
flachmajzel, forszutblach, gzenóor, hafter, hamerszlak, kopf= 
maj zel, łernebirsta, kwerfak tt. p. 


A otọ nowa nomenklatura, którą się już po war- 
szłałach upowszechniła: wytrawiać, oglnać, aglnadło, 
oginarką, sirugacz, obcążki ścinejące, tokarka, wygnia- 
tarka, przebijać (przebijak), zaginaczka, zrównać, ścinak, 


g blacha ochronna, wgłębnik, szczepka, niłołąwiny, gło- 


wniak, szczotka druciana, zawitka pobrana, Daiej 
mamy np. wyrazy takie jak nakuwnik, krokwiak, tniak, 
gwinejdło, imadło, żegadło, spajaçz, gładziak, podko- 
wiak, orczyca, ścim, szkiak, zdziernik, ścier, wiertak, 
wiertarka, wiertarnia, wiertło,  wierctdłą, rozwiertak, 
znącznik :(rajsnądelj, tarnik (rqsrpla), tocąak, maszezęcza, 
uszczęlniać (dychłować) i t. d. 
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gnsiezióńe: portfel i różne dokumenty 
Antoniego Szymańskiego ziażona 
w biurzę Administracji G. Adm. i P. ?, 


„DOWODY ZAGUBIONE: 


l 

Źgubiono dowód osobisty Mostow- 
sklego Jankiela Icka, Niska 39. 1520 
Zgubiono książkę wojsk. Piotrow* 
skiego Rocha, Szwedzka 17, 1521 
Zgubiono kartę wojskową Leonarda 
Cywińskiego, wydaną w Berlinie, ul 
Smolna 12. 1522 
Tymczasowe zaświadczenie demobi= 
lizacyjne Szwadronu Zapasowego $ p. 
ułanów, wydane 6.8.22 r. L. 452-22-E.W. 
Zygmuntowi Kozłowskiąrmnu, zostało za- 
gubione w dniu 18 majar. b. w m, Qkn= 
niew. pow. warszawskiego. 1523 
Zgubiono dowód osobisty Jurzyń” 
skiei Julji, Nowy Świat 42. 1524 
" Skradziono z klatki na podwórzu 


suczkę czarną z hiakymm punkcikiem na ' 


piersiach, pięć tygodni. Nagę. Mk. 100800 
do Mechanika Kiiera, Diuga 43. 35325 
Zgubiono karle zwolnienia Skoro- 
bogatowa Eugenjusza, Piwna 13. 1526 
Zgubiono tymcz, Zaświadcz, Demob. 
Pilacnowskiego Słanisiawa; Leszno, pow. 
Błonie. | 1527 
' Przybłąkał się pies. foxterjer. Qde 
brać można za zwrotem koszłów, S-io 
Krzyska 35—23. 1528 
Zgubiono dowód osobisty, kartę ræ 
stracyjną | 2 kol. św. wolnej jazdy 
ierszkowskiego Romana, Zielna 34. 1529 
Zgubiono ódjodz. wojsk. Kacper- 
skiego Stefena, Solec 51. 1530 


skiego Hipolita, Wschowska 3, 


Zgubiono dowód osobisty Antoniae - 


ka Aleksandra, Czerajakowską 149. 1531 
Zgubiono dowód osobisty Mindli 
Sai, Miła 19. j 1532 
Zgubiono dowód osobisty Rywki Al- 
berman, Nalewki 26. 1534 
Zgubiono dowód osobisty Janiszew- 
skiej Jadwigi, Towąrówa 25. 1555 
Zgubiono dowód osobisty Ruchli 
Kanarek, Sienna 84. 1536 
Zgubiono dowód osobisty Frajndli 
Kanąrek, Sienna 84. 1537 
Zgubiono dowód asobisty Nowakow* 
skiej Jeniny, Brzeska 6—2. 1538 
Zgubiorie dowód osobisty Białeckie+ 

ga Piotra, Krucza 4—22. 1539 
„ Zgubiono dowód osobisty FHonoraty 
Zandr, Wronia 43—21. - 1540 
Zgubiono dowód osobisty Giniowi- 
Dziewałtowskiego Władysława, Ujazdow- 
ska 39—3. 1541 
Zgubipno dowód osobisty Bartosie- 
wicza Władysława Maksymiijana, Mo- 
czydło 12. „44 > 1542 
Zgubiono kartę wojskową Slowlka 
Fndrzeja, Blędowo, pow. Grójec. 1543 
Zgubiono dowód osobisty Senen- 
berg Anpa, Cicha 4. j 1545 
Zgubiono dowód osobisty Polańs 
skiej Zófji, Państw, Urz. Skarbowy. 1546 
Zgubiono dowód osobisty Jarosifi= 
skiego Franciszka, Celestynów, pow. 
warszawski. . 1347 
_ Zgubiono dowód osobisty Falkow- 
skiej Zofji, Wschowska 3, 1548 
Zgubiono dowód osobisty Falkow- 

i 1349 
źgubiono dowód osobisty Marjanny 
1550 


Pol, Elektoralna 19. 


Zgubiono dowód osobisty i książkę 
wojskową z 4898 r. Taca Joska, Mura- 
nowska 42. "1551 

` Zgubiono dowód osobisty i kartę 
odroczenia Czesława Ufy. Nowolipki TB, 


Zagubiona dowód osohisty Mendl! - 
Rymer, Żyrardów. 1553 
Zgubiono paszport ' zagraniczny do 
Niemlèc Janiny Grynblat, Twarda 7. 1554 
Zgubiono dowód osobisty Spinal- 
skiego Wacława. Sołtyka 4. 1555 
Weksei na Mk. 300000,—płatny 2-Vi, 
wysisiwca Kutnowski na zł. Krywina Ap- 
fel, Leszno 56 1556 
Zgubiono paszport zagraniczny do 
Ameryki Sznajdermana Owsleja, Band , 
gródek, pow. Stolin. 1557 
Zgubiono dowód osebisty $zpakow- 
skiego Jana, Dzisina 93. ` 1558 
„źgubionóo dowód osobisty I ksią- 
żeczkę wojskową Michalaka Stanisława, 
Muranowska 25, 1539 
Zgubiono indeks słuchaczki P. J. D. 
Nz 81 Temy Lipkin; Nowolipie 50.- 1560 
Podaje się do wiadomości Władz, że 
Państwowe Zakłady Tejegraflczno-Tele= 
foniczne Uważaja za nieważną legity= 
mację Ne 50 z dù. 16 kwietnia 1923 roku, 
wydaną Antoniemu kKejniszowl jako cza- 
soawemu pracownikowi. Zarząd. 1561 
Zgubiono dowód osobisty Stanisła- 
wa Bukszy, Stawki 19. i 1582 
' Zgubiono dowód osobisty Szajnbrata 
Joska, Żabia 5. 1363 
Zgubiono zaświadczenie demobiliza» 
cji Nowotczyńskiego Marjana, Siera- 
kowska 5. 1564 


Zgubiono kartę demohil. Urbaniaka 
Józefą, Śniadeckicn 23. 1553 
Zgubiono kartę zwolnienia Osiąka 
Zygmunta, wieś Konty Czernickie. 1566 
Skradziono dowód Osobisty Ann 
Kaba, Przemysłowa 24. 156 
- Zgubiono dowód osobisty Leokadji 
Schmalz, Solecka 10. 1568 
Zgubiona dowód osobisty Oigł Ran- 
enan. Niska 32. i 1569 
Zgubiono dowód osobisty Różyckie- 
_go Stanisława, Pańska 16. 1570 
Zguhiana dowód' gsobisty Heryngo* 
wej zed gk Twarda 3 A blsty K 1571 
Zgubiono dowód asoblsty Krygzma- 
na Berka, Pańska 35. InN 1572 
Zgubiono dowód osobisty Gurwicza 
Zelika, Wołkowysk. ; 1573 
Zgubiono dowód osobisty, kartę 
powołanią | książkę wojskowa. Goldge~ 
wichta Srula, Pi. Parysowski 7. 1574 
Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
. þisty, Rafała Roma, Nowolipie 7. 1575 
Zgybiono dowód osobisty Roten- 
sztejn ides, Nowolipki 6. "1576 
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Znaleziono nastepujace dokumenty 
Stefanji Spirydowicz: dowód osobisty, 
metrykę, tymczasowy dowód osobisty, 
szyfkarię z wizą Kops. Polsk. w N. Jor- 
ku, oraz affidavit, oraz książeczkę woj- 
skową i tymczasowe zaświadczenie dę« 
mobilizacji Aleksandra Kodi.  Zglosić 
się do Administracji „Gaz. Adm. | Pol. 
Pańsitw.", í 

Zgubigno dowód esobisty Dra Wa- 
łeniego Wacława Wrześniewskiego, Pt. 
Trzech Krzyży 14 148D 
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UWAGA EMIGRANGI!! 


dwt | g 1 


- 


GAZETA RDMMISTRACJI | PÓŁIEJ PAŃSTWOWEJ 


BARDZO WAŻNE!! | 


Z drúsm 1 czerwca b r. starostwa poczęły wydawać 'na podstawie affidawitów ostem- 


plowanych przez Urząd Emigratyjny paszporty emigrantom na wyjazd do AMERYKL 


BALTYCKO-AMERYKANSKA LINJA wzywa wszystkich emigrantów, 
chcących jechać do „AMERYKI, by we własnym interesie natychmiast przysłali dě biura - 
B. A. L. W WARSZAWIE, MARSZAŁKOWSKA 116, lub do jednego z Biur niżej wymisnio- 
nych, swój affidavit celem przedstawienia go do Urzędu Emigracyjnego dla ostetnplowacia. 


UWAGA: rzi Emigracyjny nie przyjmuje nffiduvitów wprost od emigrantów. 
Oprost z Polski przez Gildńsk do Ameryki I Ktmdńg. 


i Najwygodniej! 


BALTYCKO-AMERYKAŃSKĄ LINJĄ 


CENTRALA: WARSZAWA, UL, MARSZAŁKOWSKAGĘ116 


Najprędzej! 


Najtaniej! 


BIURA PROWINCJONALNE: 


AUGUSTÓW, Długa 6, 

BIAŁYSTOK, Lipowa 17, 

BRZĘŚĆ-LIT. 3 Maja 23, 

BARANOWICZE, Wileńska 10, 
| CZYŻEW, Mazowiecka 


ii 


laryjaemi yFrehoćć orzekli, że 


drikariie Hiurowe-ktncelaryjne „F reho, 


są Wielkim krokiem postępu w pracy: wszelkich biir 


i kahuelatji urzędowych. 


Szybkość — do 1,000 egzemplarzy na godzinę, 


mysteść — drukuje bez farb. 


Miezależnaść — w każdej chwili u siebie w biurze, 
Ekaaomja — druki własne kaztują około 16 ra- 


zy taniej niż wykonywa 


Drukarnia „Freko“ wykonywa wszelkie druki w zakres 
biurowości wchqdzące aż dò hiajbardzićj źłożonych ru- 
bryk buchalteryjnycu it. p. Różnorodność pisma 1 barw. 
"Najlepsze jakie egzystują czcionki drukarskie ż ams 
tymonu (+67), cynkui olowiu. Mosiężna linjatura, Cen- 
niki, katatogi i oferty na pierwsze żądanie. y 


Polsko-Czechositawaskie 
Towarzystwo. Handłowe Sp. Z ©. © 
Warszawa, Miazówiecka 10, telefon lóż. 


Zgubiono dowód osobisty Drozdow- 


skiego Jana, Chmielna 64—3 ` 1481 
Zgubidno kartę powołania Ne 729 
_ Fajersztajna .cka; Dzielna 69 - 1482 


+ 


Zgubiono dowód osobisty Meliko- 
wa Melikiszwili Szymaha, Krachmaina 


71—15 1488 
Zgubiono dowód osobisty $tokow- 
skiego Zygmunta, Poznańska yi 


484 
Zgubiono dowód osobisty Struszyit: 
skiego Wacława, Koszykowa 70—22 1485 
Zgubiono dowód osobisty Otockie- 
gó Włodzimierza, Złota £4 1486 
Zgubiono dowód osobisty Peisżaltą 
Moisieja; Ogrodowa 27 „ 1487 
Zgubiono dowód osobisty Alicji Les- 
ser, Wiicza 35—6 1488 
Zgubiono dowód osobisty Halperna 
Śrula Szyi, Miła 52 1439 
Zgubiono dowód osobisty Jana Czaj- 
ki, Folwarczna 3—23, 1490 
- Zgubiono dowód własności samocho- 
du, wydany przez D-two Wojsk Samo- 
cnodewychH dła Rrnerykańskiej Misji Y. 
M. C. A. Ai. 3 Maja. Koszary Blocha. 1491 
Zgubiono ksiażkę wojskową roczńi- 
ka 1990 Eajteimana Hermana, Pania 
1 
Zgublano paszport zagran. Bergnias 
na Withalma Elektoralna 30. 1493 
Zgubiono dowód osobisty Rywki 
Ffeigenbium, Pawla 22—71 1494 
Zgubiono dowód osobisty i kartę 
rejestracyjną Szweckiego Abrama. leka. 
Mita 50. 


1495 
Zgubiono dowód osobisty Sztyk Ge- 


nowefy, Wolska 102—101. 1406 

Zgubiono zaświadczenie na pobyt 
w Warszawie, wystawione przez Koni. 
Rządu na m. Watszawę Blicka Josiś, 
Przebieg 1—30 1497 

Zgubiono kartę zwołnienia i Pilet 
na prawo jazdy wozem Szdtkowskiego 
Wacława. Łucka 16. 149 


8 
Zgubiono dowód osobisty Szwirgold > 
1499 


Gołdy, Franciszkańska 20. 


GRODNO, Zamkowa 2, 
KOWEL, Łucka 126, 

* KRAKÓW, Lubicz 3, 

| ŁÓDŹ, Piotrkowska 139, 
LUBLIN, Zamojska 33, 


WILNO, Sadowa 7. 


IWaygy Kernig, i  Czetetada Desorowa 
zydów Apli. Polskiej Il 


którzy w biurach I urzędach swojch goska g sl róż- 
AREŃ a miarów rm póki iy b TA 


ukarńiiach. 


103 


Zgubiono duwód osobisty i książkę 
demobilizacyjną. Paradowskiego Piotra, 
Wałska -52. 00 


i 15 
Zgublono dowód osobisty Lermana ` 
„Abrama Moszka, Krochmalna Ag 3 
501 


Zgublono paszport zagrariczny ‘Nr, 


4805-1 7125-22 Rowiriskiego zek: |--A s 
502 


szna 36 
`  Zgubłońo dowód osobisty Lansber= 
ga Abrama, Frantiszkańska 27 1503 
Zgubiono książkę wojskową i fur- 
marński bilet wolnej jazdy Eizenkeifla 
Rafaela, Pañska 84 | 1504 
Zgubiono dowód tymczasowy oso- 
Szteind Władysława, = a 


bisty 
ska 20 
Zgubiońo tymczasowe zaświadcze- 
nie wojskowe Goidfarba Icka, Sapieżyń- 
ska 8—67 1506 
Zgubiono dowód. osobisty Wiśniew- 
skiej Marji, Żórawia 34 1507 
Skradziono dowód osobisty. kartę 
zwainienia i pozwolenie na rewolwer 
aznańskiego Rrona, Kraków, Krowo- 
dyrska 27 1508 
_ Zgubiono kartę powołania Czechow- 
skiego Dominika, Żytnia 4 1509 
_ _ Skradziono tymczasowy dowód oso- 
bięży, Lidji Hahn. Hoża 1-a 1510 
gubiono dowód osobisty Szczepa- 

na Gutt, Stalowa 54—26 l 1511 
„ Zgubiono książeczkę wojskową Wer- 
nika Jana, Sierakowska 7 1512 
. Zgubiono dowód osobisty Więckow- 
skiej Heleny, Żelażna 85 - 1514 
, <gubiono tymczasowe zaświndcze- 
nie demobil, i dowód osobisty Troczyń- 
skiegó Józefa, Solec 35 44% 95 
radziono paszport „Żagraniczny, 
świadectwo handlowe I! kategorji i pał. 
nomocnictwo na imię Federa Hersza, 
żółkiew <. 1516 
Zgubiono dowód osobisty t świą- 
dectwo handlowe V kategorji Paradow= 
skiej Wałerji,: Błonie 1547 
„ Zgubiono dowód osobisty Qlszowe- 
ra Lejby, Miła 13 1548 


LWÓW, Na Błonie 2, 

PIŃSK, Albrechtowska 6, 
RÓWNE, 
STANISŁAWÓW, Sapieżyńska 10, 
TARNOPOL, Gałuchowskiegó 19, 


WEDLA 


mało cukrzona nieporównana w smaku 


E. WEDEL w Warszawie, Szpitalna 8: s 
SE z al 
| LETNIA SCENA 


_ Początek 8.30 wiecz. 

pod dyrekcją WŁ. SZEZAWINSKIEGO. 
ZALONA LOLA” . 

operetka w 3 aktach H. Hirscha 

(Hum, W. Rapacki, syn). W 

„|| K. NIEWIAROWSKA 
LEWICA, RUFIN MOROZÓWJ CZE 9 ySó% WŁAD. 

L 1 j „ J. REDO, WŁAD. 

SZCZAWIŃSKI 1 B. HORSKI. 

Przedstawlenia odbywają się bez 
pogodę. i 
N NI "OIL. E 


pattz Kowel, 


159 |: 


REE 


roli tytułowej 


względu 150 1% 


Izaaka, Grzybowska 17 


ill k 


Zgubiono dowód osobisty, książeęz= 
Rę wojskową i prawo jazdy samochodo= 
wej Kleczko Józefa, Krucza 7 1445 
Zgubiono dorożkarski Nr. 2341 Szel- 
hauza Antoniego, Solec 113 1446 
Zgubiono świadectwo na prawo jaz- 
dy furmanką Parjaszewskiego Jóżefa, 
Rozbrat 7 tążł 
Zgubiona .paszfiprt zagraniczny Mr. 
9230E. na wyjazd do Ameryki Cukerma- 
na Fajwela, Miła 31—13 1448 
Zgubiono dowód osobisty Estery 
Buchwaid, Pawia 48 » 1449 


Zgubiono paszport zagraniczny Nr. 
8791-652-23. do, Ameryki Perli Flejszer, 
Miła 47 , 1450 

Zgubiono dowód osobisty Dawida 
Szpiro, Prosta 8 14531 

Zgubióno dowód osobisty Turkęl- 

'tauba Cwetla, Dzielna 55—57 1452 
„, Zgubiono dowód osobisty Łazow- 
skiej Marji, Sokołowska 16 —16 1453 

Zgubiono dowód osobisty Chabińi- 
skiego Aleksandra, Wspólna 45—16 1454 

źgubiond dowód osobisty Miszur- 
skiego Ignacego, Grzybowska 23-—28 1455 

Zgubiono dówód osobisty Tasimo- 

wicz Fradlo, Miła 36 1456 

, Zgubiono dowód osobisty Szajna 
Lejzora, Kfpiecka 6 ' 1457 
eksel z wyst. J. Gundelacha na 
mil: 600.000 pł. dn. 17-V.1923 r. został 
zgubiony. Znalazca żechca zwrócić za 
wynagrodzenieth. L. Kupczykier, Nalew- 
Ki 2-a 145 

Zgubiono dowód osobisty Tenen- 
bauma icka, Stawki 14 «1459 

Zgubione legitymację Państw. Zakł. 
Graficznych Nr. 2740 Frankowskiego Jó- 
zefa, Sielce. Czerska 22 1460 

Zgubiono dowód osobisty Kriegera 
Jankiela, Smocza 31 1461 


Zgubiono paszport zagrań. Eibicha 
e 1519, 


FR. KARPIŃS 


w Warszawie ul. Eleitoraina 35 poleca 


z kwasem wężlowym 


= Niemiec tia Mię Łeonji Szułkin, - 
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POWSZECHNA 


SZKOŁA KORESPONDENCYJNA 


PALATYN 


WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 36, TEL. 230-75. 
NIGDY NIE JEST PÓŹNO NA NAUKĘ 
UCZYĆ SIĘ MOŻESZ W DOMU 
W CZASIE WOLNYM OD ZAJĘĆ. 


Jezyki — polski ł} angielski, Frytmetykę 
i Sprzedawnietwo Sklepowe, przystępną 
metodą, w domu, bez nauczyciela, 
Prospekt i warunki — za nadesłaniem na 
porto 500 mk. w znaczkach poczt. —wysyła 


Powszóchka Szkoła Koroszónienńcyfna 
„PALATYN” 


WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 36/4. 


SPECJALNE ZNIŻKI dla P.P. funkcjo” 
narjuszy Policji Państwowej. 92 


FOW. AKC. 
KI 
KĄPIELE. 


i 160 
zastępujące kąpiele 


w Nauheim i Kissingen. 


BACZNOŚĆH BACZNOŚĆ IN 
Gmilgranci i Reemigranci!! 
„Ministerstwo. ' 


Przemystu t Handlu 


W odpowiedzć na otrzymaną depeszę 
z Londynu, w sprawie rzekomych starań 
o prawo przewożenia emigrantów z Polski, 
kolejami żeluznemi przez Niemcy de por- 
tów zaelodnio-ewropejskich,  Minesierstwo 
Przemysłu i Handlu oświadcza, że żadne 
z wymienionych towarzystw kóneesje na 
przewóz emigraniów z Polski lądem z por 
miżnięciem (Gdańska nie otrzymało oras, 
śe luząd Polski stoi nadal na stanowisku, 
28 Gdańsk_wtnien być jedynym punktem 

+ wyjścia dla emigracji g Bolslst, 


za Ministra: (=) Kirchmeyer,* 


vO 
mó maismaa 0 17 0 o l S 


Zgubiono dowód osobisty Tekli Bar- 
fel, . Dworska 32 | - 1462 
Zgubiono książeczkę wojsk. Szpaj- 
zera Jakóba Bera, Paliska 78- 1463 
Zgubiono paszport zagraniczn . do 
owy 

Świat 37—10 1464 
Zgublono dowód osobisty Pawła 
Majda, Wilcza 16 ' 1465 
Zgubiono tymczasowy dowód 0So- 
bisty | metrykę Klary Ławickiej, Pie- 
kna 45—1 1466 


Zgubiono dowód osobisty Mindeli 
Kopeiewicz m, Wiśniowiec pow, Wołożyn. 
1467 


Zgubiono dowód osobisły i legity- 
mację kolejową Marcjanny Bańkows kiej 
Konopacka 6 \ 1468 

Zgubiono. dowód osobisty i legity- 
mację kolejową Barkowskiego Edwar- 
da, Konopacka 6 1469 

, Zgubiono dowód osobisty Kuchar- 
skiej Heleny, Sienna 21—23 1470 

Zgubiono dowód osobisty Rozen- 
blata Chaima Szimena, Miła 32 1471 

Zgubłóro iegitytn. służbową urzęd- 
niezki XVIli komis, P. P. Marji Wiśniew= 
skiej 1412 

Zgubiono dawód osobisty Zofjł Ko- 
rol, fykocińska 7 1473 

Zgubiono dowód osobisty Grzywa- 
cza Feliksa, uł. Piotra Skargi 9 1474 

_ Zgubigro dowód osobisty Dębiń- 
skiego Edwarda, Rybaki 19 1475 

Zgubtono karie zwolnienia Natan= 
sona Józefa Chmielna 122—24 1467 

Zgubiono dowód osob. Chachiow- 
zel, Marii, Ziota 75—66 ` - 1477 

guolono qd t i j 
RANE. Zlote oa owód osobisty ży 

„Zgubiono dowód osobisty Flśzma- 

na Uszera, Leszna 106 1479 


Opoczno. 


Zgubieno dowóa osobisty i doku- 
ment wojskowy Altera ` Fnicsa. ta 


4 


a 
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: 
Warszawskie 


na zastaw ruchomości 


(LOMBARD AKCYJNY) 


zawiadamia. że w dniach 5, 12, 19 i 26 Lipca 1923 r. od godziny 10 rano, odby- 

wać się będzie licytacja w miejscowej sali licytacyjnej przy placu Napoleona 

(Warecki) Ne 2 w Warszawie na sprzedaż zastawów we właściwym czasie nlewy- 

kupionych, a zastawionych w Kantorze Głównym przy placu Napoleona (Warecki) 
Ne 2 i Oddziale I Przejazd Ne 1. ' 


$pfzedaży przez licytację podlegają: złote i srebrne wyroby, kosztowne kamienie, 
zegarki złote i srebrne, wyroby platerowane, ubrania, dywany, towary łokciowe 
i rozmaite inne przedmioty. 


Numery tych zastawów są następujące: 


Kantor Główny, Plac Napoleona N* 2. 


174409 436328 440288 447357 
174636 436329 440630 „ 447654 


Oraz od Ne 453099 do Ne 457425 włącznie. 


Oddział I, Przejazd N2 1. 


321309 323925 330516 338514 
Oraz od Ne 23687 do Ne 31308 włącznie. "161 


OBUWIA 
duży wybór męskiego, damskiego i dziecinnego 


S. COMPA, Piekarska 9, telefon 199-07. | 


9 

„BOŚ 
|= 

a G e 
R GB 


PIOTRA 


Dla pracowników instytucji państwowych NA RATY. 


Nb. Dla funkcjonarjuszów P.P. ustępstwo. 164 


Rozkład jazdy pociągów 16 


na Warszawskich Drogach Dojazdowych, obowiązujący 
od 15 maja 1923 r. aż do odwołania. 


L. Grójecka. Z Warszawy odchodzą: do Góry Kalwarji: 8.00, 15.40, 20.45; 
do Jasłerica: 9,20, 18.30; do Brzóstowca: 10:40, 17.00; do Warszawy przychodzą: 
z Góry Kalwarji: 7.04, 13.44, 19.44; z Jasleńca: 8.20, 16.00; z -Brzóstowca: 9.40, 
21.59. W niedzleie i święta pociągi dodatkowe: z Warszawy odch.: do Baniochy: 
10.00, 14.00, 19.24; z Baniochy przychodzą do Warszawy: 13.00, 17.20, 22,24. 

L. Wilanowska. Z Warszawy odchodzą: da Chylic: 6.05, 10.10, 14.40, 19.08. 
21.00; do Piaseczna: 8.16, 12.30, 16.45; do Warszawy przychodzą: z Chylic: 7.27, 
8.27, 13.22, 17.38, 22.31; z Piaseczna: 11.42, 16.11, 20.01. 

L. Jabłaonna»Karczew. Z Mostu odchodzą: do: Grachowa: 22.10, 23.15; do 
Otwocka: 6.50, 21.30; do Karczawia: 8.40, 12.36, 14.29, 15.45, 16.45, 19.20; z Gro- 
chowa odch. do Karczewia: 5.07; do Mostu przych.: z Grochowa: 6.37; z Otwoc- 
ka: 10.06; z Karczewia: 7.16, 8.18, 12.16, 16.11, 18.11, 20.25, 21.54, 22.56; z Mostu 
odch.; do Henrykawa: 7.12; do Jabłonny: 7.54, 10.35, 14.00. 16.35, 1841, 21.10; 
do Mostu przych.: z Henrykowa: 829; z Jabłonny: 6.55, 10.15, 13.40; 16.20, 18.55, 
21.00. W niedziele i święta pociągi doddtkowe z Mostu odch.: do Grochowa: 
23.43; do Otwocka: 10.50; do Mostu przych.: z Otwocka: 14.02; z Mostu odch.: 
do Jabłonny: 9.01, 12.74; do Mostu przych. z Jabłonny: 11.47, 15.12, 23.30, 


hwalidzka Wytwómia Galanterji Drzewnej i Zabawek 
Una ae a 
FABRYKA: ul. Hipoteczna 3. 


Kupujcie tylko zabawki Wytwórni Inwalidzkiej! Dzieci polskie; bawią się najchętniej 
zabawkami, wykonanemi rękoma inwalidów wojennych. 


Popierajcie pracą inwalidów wojennychi 


GAZĘTA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ 


Wreszcie znów możecie skosztować 


jedynie prawdziwych i naturalnych Wódęk i Likierów Wyższej Rektyfikacji pierwszej światowej marki 


IIRNOWA = egz. od r. 1818. 


Chernicznie wyjątkowo czyste, delikatne w smaku i nigdy nie wywołujące bólu głowy. 
Peleca się tylko spróbowaćji 
Wyroby firmy są przygotowana w specjalnie oczyszczających aparatach i sposobem znanym tyiko naszej fabryce. 
Warszawskie Przedstawicielstwo i Skład ul. Senatorska Aa 6 tel. 2138-57. 171 


Akcyjne Tow. Pżycztowe 


ZARZĄD: Aleja Jerozolimska 9/12. - 


Popierajcie przemysł rodzimy! 


"e 


Ne 24 


Najtańsze czeskie 
KOVARIKA źniwiarki 

„ADRIANŃCE* amer. źniwiarki 

Młocarnie szerokoiałotne CAŁOŻELAŹNE syst. Walbet. 
Maneże, pługi, wialnie i wszelkie narzędzia dla mniejszej własności. 

T. Czarliński i K. Swinarski 

(wł. J. Radoński) . 

-Mowy-Zjazd 5, telefon 38-02, Warszawa. 


141 


Poki ań tarot w romet 


KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 17. 
TELEFONY: 510-01 Dyrekcja, 88-25 Sekretarjat, 103-77 Kasa 1 likwidatura, 
74-19 Wydział dewizowy, 74-13 tyłko do rozmów międzymiastowych. 


Oddział Gdański 
GDAŃSK: Brotbankengasse 49. Telefon 66-05. 


Bank załatwia wszelkie. czynności w zakres bankowości wchodzące na 
najkorzystniejszych warunkach. 163 


HURTOWNIA IMPORTOWA 
BRONISŁAW PRZYBYLSKI i S-ka 


SMALEC AMERYKAŃSKI, ŁÓJ TECHNICZNY DO 
SŁONINA AMERYKAŃSKA WYROBU MYDŁA, KALAFONJA. 
w ŁADUNKACH WĄGONOWYCH I W MNIEJSZYCH ILOŚCIACH. 
WARSZAWA, KOPERNIKA 13, 

TELEFONY: 117-00, 171-67. 


[HURTOWNIA IMPORTOWA | 
| 


169 


na dostawę do Państwowych Zakładów Graficznych: 
pasa skórzanego, pojedyńczego szerokości 3 cale metrów 80, pasa 
e. skórzanego, pojedyńczego szerokości 5 cali metrów 50. 
Reflektanci na dostawę proszeni są o składanie pisemnych ofert z prób- 
kamil do Wydziału Gospodarczego Państwowych Zakłedów Graficznych W/m.. 
Al, Jerozolimskie 91. Termin składania ofert do dnia 10-go czerwca r. b. 
Biiższych informacji udziela: Dział Zakupów, tel. 130-08. i 146-15. 167 


JEDYNE BEZKONKURENCYJNE BIURO DETEKTYWÓW 


„PINKERTON: 


Śniadeckich Ne 11. "Telefon 194—84, 


Kauctjonowana 1 zatwierdzone przez Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
l Przemysłu i Handlu. | 
Zorganizowańe ną wzór zagraniczny, pod kierownictwem sił prawniczych, 
oraz b. wyższych funtcjonarjuszów P. P. 
wywiady, informacje, obserwacje, ochrona mienia, insty- 
tucji, sklepów. 106 


e 
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CENY OGŁOSZEŃ: (Kolumna 6-cio szpaltowa) wiersz milimetrowy przed tekstem mk. 1200. (tylko urzędowe) — w tekście mk. 1600 — drobne mk. 900 — na 

ostatniej stronicy mk. 1000, — paszportowe (3-krotne), z podaniem tylko nazwiska I adresu mk. 10.000, — o zagubieniu innych dowodów wiersz mk. 8000 (trzykratnia). — 

Ogłoszenia firm zagranicznych o 100% droższe. — Za terminowy druk Ggłoszeń Administracja nia odpowiada. -- Ceny powyższe są uslalona jako netto, Wszelkie 

ustępstwa są wykiuczone, : 
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| PRZEDPŁATA: 9000 MK; DLA URZĘDÓW ORAZ 
FUNKCJONARIUSZY PAŃSTW. 1 KOMUNALNYCH 
8000 MK. MIESIĘCZNIE WRAZ Z PRZES. POCZTOWĄ. 

KONTO CZEKOWE P. K. O. Ne 30192. 
CENA NUMERU POJEDYŃCZEGO 2250 MAREK. 
ADMINISTR. OTWARTA OD 10 k.-—2PP. TEL. 511-25. 
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P Z. DĘBICKI, E. GRABOWIECKI, W. HENSZEL, W. HO- 
, PRZYJMUJE OD GODZINY 11— , 

REDAKTOR NACZ. PRZYJMU bi 12 | SZOWSKI, Ż. HUEBNER, J. JAMONTT, J. KRZEMIŃSKI, 

TELEFON 55-73. J. KUCZYŃSKI, K. LENC, K. MŁODZIANOWSKI, T. MO- 

DRZEJEWSKI, S. URBANOWICZ. 


REDAKTOR E. GRABOWIECKI. Drukarnia Policyjne, Długa 38. 


